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Mieczys ław Syposz, uczeń l iceum technik plastycznych w Zakopanem, został wyroz -
n iony na m i ęd z yna rodowe j w y s t a w i e p las tyczne j g łuchych artystów w Rzymie . 

Autobus zde r zy ł się z samochodem, ten z kolei potrąc i ł inny pojazd, który przewróc i ł 
motocykl istę; motocykl ista wpad ł na trzeci samochód, który p r z ewróc i ł d rug i ego 
motocykl istę. Wypadek ten zda r zy ł się na ulicach Ka i ru — 50 osób zostało rannych. 

< 2: 
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Tak w y g l ą d a ł y okol ice Pont-Neuf, między magazynami „ S a m a r i t a i n e " 
„ B e l l e Jard in ière " , podczas strajku s łużby oczyszczania miasta. 

Hel ikopter w y l ą d o w a ł na szczyc ie „ P i c du M i d i " (2.870 m.), obok Obserwa-
tor ium, Jednego z n a j w y ż e j po łożonych w Europie. Po raz p i e rwszy heli-

kopter dokonał tak iego w y c z y n u w P i rene jach. 

Setki f resków przedhis torycznych odkryto w masyw i e Sahary (Tass i l i ) . 
Są one wys taw i one w Luwrze . Oto moment p r z y go t owan i a w y s t a w y . 

Zd jęc ia do f i l m u „ W i t a j smutku" , wed ług powieśc i Franço ise Sagan, dob iega ją koń-
ca. Oto scena, kręcona na Côte d 'Azur . Céci le (Jean Seberg ) i Anna (Debora Kerr ) . 



Tyĝ odnik Polski 
N A S Z A O K Ł A D K A 

Na zdjęciu Stefan R jnka z Fosse 

5 z Sallaumines (Pas de Calais). 

Na nasze zapytanie, czego życzy 

sobie z okazj i górniczego święta, 

odpowiedział z humorem: „Dobre j 

f laszki ! " . My życzymy mu poza 

tym zdrowia i szczęścia. 
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D O l Y C I A 

PASJONUJĄCY EKSPERYMENT 
FRANCUSKIEGO CHIRURGA d r 

przeprowadzony w 

NAUKOWY 
LABORIT 

warszawskim szpitalu 

GOŚCIEM ZjazcUi F i z j o l ogów , k tó ry 
n iedawno odbyt sii; w Warszawie , 
byt dr I lcnri Labori t — francuski 

chirurg, znany w ca łym świecie z cie-
k a w y c h koncepcj i i eksperymentów. 
Po zakończeniu obrad, na zaproszenie 
Po lsk ie j Akademi i Nauk, dr Labori t 
przeprowadzi ł dwa pokazy chirurgiczne 
w Zakładzie Chirurg i i Doświadczalnej 
P.\N, po czym |)ojeciial do K rakowa , 
gdzie w Akademi i Medycznej mów i ł o 
ożywian iu serca. 

Jego pokazy w Wars zaw i e w y w o ł a ł y 
ż y w e zainteresowanie wśrr^d ch i rurgów 
i f i z j o l ogów, jako n iezwykła rewe lac ja . 

Dr Laborit w czasie dwócł i operacj i , 
przeprowadzonych na psacłi, wykaza ł , 
że można zali z ymy war działalność ser-
ca nawet na ki lkanaście i więce j minut 
bez szkody dla organizmu. Ze stanu 
śmierci k l in icznej wy [ i i owadza l psa w 
ci:igu ki lku minut i następnie przypro-
wa<lzal go do życia. 

Pierwszis z tych operacj i dr Laborit 
wykona ł przy normalne j temperaturze 
ciała zwierzęcia. Zat rzymał wówczas 
.seice psa na 15 minut, po czym przy-
wróc i ł je do norma lne j dziaialno.ści, a 
pies ożył. 

W czasie drugiego pokozu dr Labori t 
zaslo.sowal sztuczni) hibernację, aby u-
dowoilnić, ^ak wie lk ie ona daje chirur-
gowi korzy.-ci. 

Sztuczna hi i ie inacja jest to slan orga-
nizmu ( w y w o ł a n y szti icznie) podobny 
do lego, jaki obserwujemy u niekti irych 
zwierzi|t, w (lostaci tak zwanego snu 
z imowego. W stanie tak im temperałtura 
ciała znacznie spada, zwierzę pogrążone 
jest w g łębokim śnie. a w.szyslkie pro-
cesy f i z jo log iczne zachodzą znacznie 
wo ln i e j i slaliiej. Odderh jest więc zna-
cznie wo ln ie jszy , ciśnienie k rw i słab-
sze, tętno seica niewielkie . 

Dr LaboriI [ joslanowil stworzyć taki 
slan u cz'()\vi!'ka. ali> dai- z jednej stro-
ny — cli i rurgowi możność kitwiejszego 
operowania, z drug ie j zai — o fg imizmo-
wi operowanego człowieka więce j mo-
żl iwości |iiikiiiuinia w s i i z i s u jaki pows-
ta je przy każdym zabiegu chirurgicz-
nym. 

W tym celu zastosował środki far-

makologiczne, wpływające na obniże-
nie temperatury ciała. Przy pomocy 
kilku zastrzyków dożylnych i domięś-
niowych, zawierających dawki róż-
nych substancji, oraz przez okładanie 
ciała lodem wprowadza chorego w 
stan hibernacji. Temperatura ciała 
spada wtedy do 32 stopni, a czasem 
nawet i niżej. 

P r z e b i e g r e w e l a c y j n y c h 
p o k a z ó w 

OTO szczegóły tego n i ezwyk łego eks-
perymentu. 

C) godzinie 10 przed południem 
nastapil akt pierwszy — ozii;bienie. or-
ganizmu psa przez wstrzyknięc ie k i lku 
środków farmako log icznych. W t y m 
s a m y m czasie pies o t rzymał si lne daw-
ki g lukozy. 

O .godzinie 16 temperatura ciała p.sa 
wynos i ła już za ledwie 27 slopni. Ośrod-
ki l ermoreg i i lac j i ( regulac j i tempeiatu-
ry c ia ła ) zostały poiażone. 

W ó w c z a s dr Labori t przystąpił do za-
biegu chirurgicznego. 

Otworzył klatkę piersiową 1 odsłonił 
serce. Pracowało ono w tempie około 
40 uderzeń na minutę, zamiast nor-
malnie około 180 

Teraz nastąpiło coś rewe lacy jnego , co ' 
poruszyło wszystkich przyg ląda jących 
się e l is i )erymentowi lekarzy i naukow-
ców. Operator ko le jno pozaciskat aortę 
i ży ły , wy łącza jąc .serce z al icj i . Jedno-
cześnie w.strzyknął do serca dawkę mle-
czanu potasu, a więc środka porażają-
cego mięsień sercowy. Uczyni ł więc coś 
wręez przec iwnego niż nakazuje trady-
cy jna cl i irurgia, która przy oi ieracjach 
sercu stara się wsze lk imi środkami pod-
trzyma'- jego akcję. 

Następnie operator przeciął ścianę 
prawej komory, po czym strzykawką 
wyciągnął resztki znajdujące j się tam 
krwi. Serce pozostało martwe i puste, 
bez krwi. Śmierć kliniczna zwierzęcia 
nie nasuwała żadnych wątpliwości. 

Dr. Laborit (drugi z prawe j ) rozmawia z naukowcami w Warszawie. 

O/I llESni LAIJOniT 

— f>roszę zwrócić uw-.igę na czas — 
powiedział dr Laborit du zebianych. — 
Serce, jak zapowiedziałem, bi;(lzie mar-
twe przez trzydzieści minut. 

Operator wy f j ros lowat się, odetchnął 
swobodnie j i odwróci ł się do zeb ianyc l i 
c ł i i rurgi iw. 

— Mamy więc teraz troełię czasu na 
rozmowę — powiedział. 

W ie l e pytań stawial i cliirurdz.y, a 
dr I jaborit c ierpl iwie na nie odjujwia-
dal, wy j aśn ia ! i komentował swoje te-
zy, kt'.ìre z jednały mu du/e uznanie w 
sferach inedyc jny na ca łym świecie. 

Kiedy upłynęło pół godziny, opera-
tor z dwoma asystentami powrócił do 
psa, a właściwie do zwłok psa i przy-

stąp) ił do ostatniego aktu. 
Zaszył pustą komorę seica, zdj^ł za-

ciski z naczyń krwionośnycl i . łącz icych 
serce z o rgan i zmem i przyst ipil do ma-
sowania serca. Masaż wyg l i jda l w ten 
sposułj, że uj ( W s z y serce w dloii, chi-
rurg zaczął na przemian ściskać je i 
rozluźniać. 

Obecni z napięciem obserwują to swo-
je zegarki, to dłoń operatora i zaclio-
wanie się narządów zwierzęcia. 

Nag l e p o j a w i a j j się pierwsze drga-
nia i skurcze serca. S^ na razie nie 
zsynchronizowane, chaotyczne. Jest lo 
zi.ane chirurgom migotanie komurek, 
zapowiedź agonii pacjenta. T\'m razem 
Sî  to jednak o ł i j awy o/.ywiiinia się ser-
ca. Teraz operator włącza def ibr i lat i r 
(przyrząd pozwala jący na sto.sowanie 
krótkich uderzeń si lnego pr.idu, co zna-
komicie masuje serce — raz i drugi, 
znowu raz i drugi. Jednocześnie jeden z 
asystentów wst rzyku je dożylnie du^e 
dawk i mleczanu potasu z dodatkiem 
g lukozy. Ten sam lek, wstrzyknięty <lo 
serca, działa porażająco ws t r z jkn i i ; l y 
zaś dożylnie pobudza do działania. 

Serce szybko wraca do normy. Puls 
zaczyna bić wyraźn i e i sz\liko. K r zy -
w a e lektrokard iogra fu wykazu j e coraz 
mniejsze odchylenia od normy. 

Asystenci zaszywa ją k latkę piersiowa. 
Jeszcze ki lkadziesiąt minut, i u psa 
po jaw ia ją się odruchy ź ienicowe. Od-
dech jest normalny , akcja serca nor-
malna. 

l-^ksperyrnent skończony. Pies wraca 
do swo j e j klatki. 

1 2 0 e k s p e r y m e n t ó w 
OZN.\ dla porządku dodać, że olia 
psy, ten z pierw.szego cksf ierymen-
tu w normotermi i i ten drugi z 
(Dokończenie na str. S-inej) 

M 



OTO W I E L K A ANKIETA 
• Co Francuzi myślc^ o Polakach ? 
• Czy istnieją^ «polskie sprawy» w syndykatach? 
• Co mechanizacja daje górnikom ? 

o T Y C H I O I N N Y C H I N T E R E S U J Ą C Y C H P R O B L E M A C H 

R O Z M A W I A Ł N A S Z R E P O R T E R Z D Z I A Ł A C Z A M I : 

F . O . I C . C . T . . O R A Z Z D O K T O R E M S C H A F F E R E M , M E -

R E M M I A S T A L E N S . C Z Ł O N K I E M S . F . I . O . 

G ł o s m a i q p r z y w ó d c y 
C . G . T . 

Przyjmuje nas Leon Dedfosse, sekre-
tarz generalny Federacji „Sous-sol", 
górnik, syn górnika i „ch'timi" stupro-
centowy. W rozmowie biorą takie u-
dzial Joseph Legrand i Podjacki, se-
kretarz zajmujący się sprawami pol-
skimi, a zarazem zastępca mera mia-
sta Sallaumines 

Dclfosse: — Czwarta część naszych 
zw ią zkowców jest narodowości pol-
skiej, co odpowiada ¡Kwiziałowi ludnoś-
ci- Dla nas polskie nazwisko brzmi 
tak jak f iancusk ie — przyzwycza i l i -
śmy się. 

Jakie są różnice mię<lzy Po l akami 
i Francuzami? Móg łbym powiedzieć, 
że istniały te różnice w 1922 roku, 
kiedy pierwsi Polacy przybyl i do de-
partamentu. N ie t y lko język ale i z w y -
czaje, system odżywiania. . . Wszystko, 
nawet poziom umys łowy , sposób rozu-
mowania , wszystko różniło. 

A le teraz... M ó g ł b y m w a m przy t y m 
powiedzie»:, że t>ez wątpienia ł>olak, a 
już na pewno Pojka dbają bartlziej o 
s w ó j strój niż Francuzi, a ich święta 
są radośniejsze. A wiecie, że Boże Na-
rotlzenie t r w a u nich d w a dni, a nie 
jeden. 

Podjacki: — Tak, nawet o f i c ja ln ie 
przyznano polskim górn ikom dziei'i 
26-go grudnia jako w o l n y o<l pracy; 
natomiast i th synowie o ile są natura-
l izowani muszą iść do pracy; b y w a j ą 
nawet spory na ten lemat... 

Delfosse: — Jaka jest pOstaiwa Po-
laków w naszym związku? Znakomi-

ta: są odważni , zdescypl inowani , w y r o -
zumiali... O, na przykład w Marles, 
chciano zwo ln ić de legata-górnika z 
szybu 2, gdzie pracuje 50 procent Po-
l aków : 2.300 robotników zgodnie prze-
c iwstawi ło się temu. 1'olacy są dopraw-
dy bardzo dobrymi zw iązkowcami . 

I^ytali.ście czy stosunki między Fran-
cuzami i Po lakami uleg ły zmianie? 
Bardzo, od czasu przybycia p ierwszych 
Po laków, o c zym już mówi ł em. Obec-
nie trudno naprawdę odróżnić Francu-
zów od Po laków. 

Podjacki: — Przepraszam, to niezu-
pełnie ścisłe. K i edy ekipa przybyła z 
Polski bierze udział w moczu piłki noż-
nej, przychodzą nawet starzy, którzy 
się nic na grze nie znają. 1 na przed-
stawieniach „Mazowsza " nie było jed-
nego wo lnego miejsca, ł^olki są naj-
łeiKszymi tancerkami podczas balów na 
"Świętą Barburkę" . CGT zresztą m a 
specjalne sekcje dla t^olaków. 

Legrand: — M a m y stronę polską w 
„Tr ibune du Mineur" . W y d a j e m y też 
ulotki po polsku. 

Podjacki: — W Aucłiel np. Sekcja 
Polska l iczy przeszło SOU członków. Co 
roku, poticzas sj iecjalnego święta wrę -
cza się kar ty i odznaki tym, kti irzy 
m a j ą za sobą .30 lat przynależności do 
CGT. 

Tak. -\le t y m przykrze jsze s<j wypad-
ki, które jeszcze (na szczęście r zadko ) 
się zda i za ją , na przykład sprawa 1-Co-
nai-kowskiego. ' 

Zna am lę sprawę. Józef Konarkow-
ski, by'y zapaśnik, wice-przewodniczą-
cy FSGT departamentu jest Francu-
zem od 5-go listopada 1936 roku. Ma 

45 lal. troje dzieci. I oto teraz zarzuca 
mu się oficjalnie „dzia'alność w tonie 
polskich towarzystw sportowych i spo-
łecznych znajdujących się na północy, 
Francji, których prawdziwe zadanie po-
lega na utrzymywaniu odrębno ci emi-
grantów polskich z uszczerbkiem dla 
ich asymilacji". Dziwne sfortnu'owa-
nie. 

Zastanawiam się czy to ile jeśli Bre-
tończyk, Korsykanin, Baskijczyk czy 
Alzatczyt! zajmują się pracą w towa-
rzystwach, klóre w rezultacie utrzy-
mują „odrębność". Czy jednym słowem 
nie może być dobrym Francuzem ten, 
kto kultywuje swą macierzystą kultu-
rę. 

Delfosse: — Chcę jeszcze przypomnieć 
jak wie lk ie jest znaczenie re l ig i i dla 
Połalcow. 90 procent naszych polskicłi 
zw ią zkowców chodzi do kościoła. Sta-
rzy święc:ą w ko.ściele złote wesela. 

Podjacki: — Dwa tygodnie temu syn 
polskiego górn ika . został proboszczem 
w Divion. W Vaudricourt znajduje się 
prowadzone przez zakonników gimnaz-
jum dla chłopców i dziewcząt. 

Delfosse: —- Sądzę więc, że Po lacy 
wtapia j i ic się coraz bardzie j w społe-
czei istwo francu.skie, zacł iowują przy 
t y m żywą miłość dla 1'olsKi. I myślę, 
że dla nich re l ig ia jest częścią trady-
c j i narodowych. 

M ó w i ą p r z y w ó d c y F . O . 
z kolei rozmawiamy z Marcel Des-

pres, sek-retarzem ziviftzku górniłiów 
„Force Ouvrière" oraz z Ostrowskim, 
odpowiedzialnym w związku za sprawy 
polskie. Després to górnik, chory na 
pylicę (35 proc.); pochodzi z Marles-
les-Mines. 

Després: — Tak, Po lacy są w i e rny -
mi zw iązkowcami . 1'ostępują zgodnie z 
decyz jami Zw iązku i szanują je pod 
warunk iem, że dotyczą one spraw czy-
sto zw i f j zkowych . W Auchel w radzie 

administracj i K a s y Pomocy Po lak jest 
skarbnikiem. 

Ostrowski ( r o zmaw ia l i śmy z n i m 
kriHko, bo właśnie wyb ie ra ł się do 
Pai-yża): — M a m y stronę polską, „j iol-
ski " odcinek" w naszym tygodniku 
, ,L 'Ouvr ier des Mines". Cza.sem, k iedy 
jestem na urlopie nie robi sie polskiej 
strony. 

Deprés: — I są starzy Polacy, .któ-
rzy nie chcą wtedy brać pisma. Eihwr 
nie j zresztą takie z j aw isko było o wie-
le czijst.sze niż dziś. 

Młodzi? Chcecie wiedzieć dlaczego o-
puszczają kopalnię? Bo się je] liiiją, bo 
grozi śmiercią, pylica. Czy myśl ic ie na-
prawdę, że ma się chęć zjeżdżać na liół 

- jak się widz ia ło własnego ojca umiera-
jącego na pylicę? Trzeba jednak pizy-
znai-, że „ l l ou i l l ć res " zrobiły dużo, żeby 
zapobiec i w y k r y ć pylicę. Dawnie j pra-
ca przy „bowettes" czy „ t racage " pro-
wadzi ła nieuniknienie do chor^'by. T o 
się skończyło. A le nie odczuwa się je-
szcze w y n i k ó w prof i laktyki . l)o pylica 
ob j aw ia się często po 10-ciu lub 15-tu 
latach. 

Sądzę, że g<')rnili powinien korzystać 
w większej części z dochtKlu tiaiodor 
•wego, ostatecznie jest |X)krzy wdzony, 
jeśli się weźmie pod uwagę jego trud. 
Trzeba wyróżn iać gó rn ików , gdy się 
chce utrzymać ludzi w t y m zawodzie. 

Czy występują różnice między Pola-
kami 1 Francuzami? Myślę, żeśmy je 
zatarl i . A mieszane małżeństwa są te-
raz tak częste. 

Bez wątpienia Polacy są baruziej 
p rak tyku jący niż Francuzi . 

Chcę podkreślić, że w rodzinach pol-
skich rodzice niezaprzeczalnie robią w y -
siłki dla swoich dzieci; widzę wie le 
nazwisk polskich na listach egzamina-
c y j n y c h Union Régionale, liil> przy 
p r zy znawan iu stypendiów dla pielęg-
niarek. Istnieją także polscy mistrzo-
wie -sz tygarzy (specjalnie w grupie 
Courrières) . Co do o b j a w ó w niechęci do 

Hk T IE wiedzieć, kiedy narodziło się 
barborkowe święto górnicze. 

Gdyby tok w ierzyć uczonemu 
Georgowi Agr ico l i , n iemieckiemu dziejo-
pisowi gwa rkowen iu w wieku X V I , o-
raz naszemu śliiskiemu g w a r k o w i , W a -
lentemu Rożdziei iskieinu z początku 
X V I I wieku, trzeba p i zy jąć , że ród 
gwark . )w wywodz i się z niebyłe j ak ie j 
paranteli. Jak suponują obii j autorowie , 
.'Vgricoła w s w y m dziele „De re Metal li-
ca", a Rożdzieński w „O f f i c ina Ferra-
r ia" , p i e rwszym g w a r k i e m i kuźnik iem 
w jednej osobie był bóg Hefajstos. 

I n n y m i s łowy ród g w a r k ó w w y w o -
<łzi się rzek(3mo z boskiej kołyski . Ta 
kołyska kołysała si<; na Ol impie i w y -
kołysala brodatego reliel ianta Hefajsto-
sa o wie lce czupurnym duchu. Tak bar-
dzo czupurnytn, że ojciec bogów, Zeus, 
bardzo się pogniewał i strącił go z O l im-
pu pod ziemię. I odtąd Hefa jstos stał 
się gwark i em. 

' Być może, pierwsi g w a r k o w i e w ie rzy -
li temu i radzi byl i , że patronuje im 
lak zacna persona. Z l ekk im sercem 
wyzby l i się jednak jego patronatu na 
rzecz nadobnej dzieweczki, św ię te j Bar-
bary, która Wygnała llef-ajsliisa z dałw-
tiych dukli, gór i czachów, i objęła o-
piekę nad gwark i em. I widać; przypa-
dła g w a r k o m do serca o w a zacna, świę-
la dzieweczka, gdyż żadsin z kron ikarzy 
nie wspomina już Hefajstosa^ a każdy 
irrawi słodko o śłwiętej Barbórce. 

Do święte-j Barbórki przyplątał się z 
czasem' śAvięty Prokop, k tóry także u-
parł się pat fot iować g w a r k o m i nastą-
piło w tedy lekkie' zamieszanie. Jedni 

g w a r k o w i e s ławi l i świętą dzieweczkę. 
Barbórkę, iniii zasię mężnego świętego 
Prokopa. G w a r k o w i e wadzi l i się przeto 
między sobą, spierali, przekonywal i , aż 
w końcu jakoś się n jedna l i i święty Pro-
kop pozostał u czeskicłi g w a r k ó w , a 
święta Barbórka u polskich, 

A- tymczasem w górach, duklach I 
czachach działy się dz iwy-przedz iwy . 
Z j aw i ł się paskudny duch o brzydk ie j 
posturze, n ie jak i Szar l e j i ją ł czynić 
g w a r k o m paskudę. Ł ^ i ł po zawal iskach, 
ob r ywa ł stropy, zasypywa ł czachy, ku-
ternoga z końskim kopytem, w l ók ł za 
solKł całą zg ra j ę przeróżnych wietrun-
ków, pa.skud i innego ta ła ła js twa, dy-
bał niecnie na g w a r k o w e życie, wypu -
szczał z iemskie smrody, które t ruły 
g w a r k ó w łub tumani ły ich tak bardzo, 
iż taki g w a r e k miewa ł wrażenie, że 
pr7X!mienia się w napęczniałą kulę, za-
l ewa wodą chodniki i sztolnie, r w a ł ko-
nopne l iny w dukli , gasił świat ła u 
g w a r k o w y c h lampek, zasypywa ł oczy 
piaskiem, ponukał do kłótni, czyni ł kam-
ratów żu r z l iwym i w r o g a m i i kusił do 
grzechu. 

Przyszła z pomocą patronka gwa r -
ków, święta Bari jorka. Uproszona żarli-
w y m i pacierzami z kole i uprosiła Pa-
nienkę Marię, Panienka Mar ia zaś kaza-
ła S za r l e j ow i .stawić się pod Bożą Męką 
na bytomskim Kopieczku, i poleciła mu, 
by się wyniós ł i dał spokój g w a r k o w e -
mu narodowi . S za r l e j upierał rię Jed-
nak, że ani mu się śni opuszczać śląs-
skich g w a r k ó w . Wtedy Panienka Ma-
r ia t y lko lekko tr.ąciła Szarłe ja, Szar le j 
się wykopyr tną ł , potoczył z Kopieczka, 

Gustaw MORCINEK 

BARBORKO 
w y w i c h n ą ł nogę i kule jąc uciekł. A 
działo się to w dzień Wniebowstąpienia 
Pańskiego w roku 1370. 

Przyszedł wreszcie duch Skarbnik, 
p rzezwany na Śląsku c ieszyńskim Pus-
teckim, jako że rad przesiaduje w pus-
tych miejscach, w wyrob iskach, gdzie 
siedzi na kamien iu zamyś lony , stary, 
brodaty, w ubraniu sztygara, z lampą 
o c z e r w o n y m świet le i k i l o f k i em kreśl i 
jakieś archimedesowe znaki w pyle na 
spągu. 

Z wycze rpanych gor kruszcowych 
przeszli g w a r k o w i e do haw ie rn i węg lo -
w y c h i z n imi przeszedł zacny Pustec-
ki, czy l i Skarbnik, duch wie lce porząd-
ny . 

Zaraz w p i e rwszym dniu spotkała go 
święta Barbórka, 

Szła po chodnikach, upadnicach, po-
chylniach, zaglądała do przodków, gdzie 
hawierze f edrowa l i węg ie l , oglądała 
strop, czy n ie pęka, pociągała ś w i ę t y m 
noskiem powietrze, czy nie ma gazów, 
które mog ł yby struć hawie rzy , postuka-
la k i l o f k i e m to w tę caliznę, to w tam-
tą, gdzie by ło potrzeba podparła zwisa-
jące g łazy swo ją świętą rączką i wresz-
cie polazła do zawal iska. A w zawa l i sku 
aiedzi na kamien iu brodaty duch Pus-
tecki 1 kreśl i k i l o f k i em archimedesowe 

znak i w pyle. 
— Co tu robisz? — zapytała święta 

Barbórka. 
— Nic... 
— K t o ty jesteś? 
— Duch Pustecki, a jak mnie nazywa-

ją hawierze gdzie indzie j — je,stem 
Skarbnik, 

— Dobry duch, czy zły? 
— Dobry... 
— N i e ukrzywdzisz hawierzy? 
— Dlaczego mia łbym ich krzywdz ić? 

Jeżeli oni mnie nie ukrzywdzą. . . 
— Jak cię mogą ukrzywdz ić? 
— Jeżeli ktoś będzie gw i zda ł łub za 

mocno pieronował . 
— Aha... A poza tym? 
— Tak i emu dam w pysk, aż mu zęby 

zadk iem wy lecą , za reszpektem, święta 
dzieweczko... A poza t y m chcę poinagaii 
w pracy haw i e r zom i chronić ich przed, 
niebezpieczeństwem. • • 

— Toś ty jednak porządny duch. . 
— Się wie, święta Barborko, że- żaden 

chachar pieroński, lecz porządny duch.-
— No, to w porządku! Możesz tu po-

lostać. T y l k o naucz się Inaczej w y r a -
tać, nie tak gruljelackol — zbeształa go 
4-więta patronka. 

— Jeistem p ie rwszy dziel i w hawie rn i 
1 Już nauczy łem się takich słów od Ira-



TYGODNIKA POLSKIEGO 
I>olaków, zapewn iam Was , że od lat 
tego nie zaobserwowałem. 

Ostrowski jest tego samego zdania. 

(Przykro nam, że nie udało nam się 
zetl;n'ić iv CFTC z seł;retarzem Związ-
ku Górników p. Sauty, który wyje-
chał, ani z działaczem związliu odpo-
iuiedzialnym za sprawy polsińe, I;tóry 
był na objeździe zagłębia węglowego. 
Przyrzeł:amy, że przyjdziemy spytać 
o icłi zdanie przy następnej okazji). 

Dr. S c h a f f er , m e r L e n s : 
Dr Schaffer, urodził się w Strasbur-

gu w li)Oł rol:u. W roA« 1928 miano-
luany został naczelnym lelcarzan przy-

Dr. Schaffer. 

cłiodni łiiifieny spo'ecznej ol:ręgu Lens. 
Jest twórcą przychodni przeciwgruiłi-
czycłi ca'ego ołiręgu, pionierem radio-
łogii, jał; również odl:rijwania i zapo-
biegania pylicy. 

Sam przeszedł osiemnaicie chirur-
gicznych operacji (ostatnia pozbawi'a 
go ieivej ręl;i). Oto. cena jego namięt-
noici — radiologii. Od ffli? rol;u jest 
merem l^ens. Podczas wojmj Petain 
pozbawił go funł^cji radcy miejsłiiego 
i slanowisjM naczelnego ieł;arzą szpi-
tala W ' Lens. . 

— Polacy? Od początku, czy przyby l i 
z zagłębia Ruhry , czy wprost z Po l -
ski, korzystal i w dziedzinie lecznic-
t w a z takich samych praw, jak F ran-
cuzi. Pon ieważ jednak okręg był zni-
szczony wo jną , musiel i pewien czas 
spędzić w barakach. Po t y m przydzie-
lano i m mieszkania na r ó w n i z Fran-
cuzami. 

Robotnik polski adaptuje się bardzo 
prędko. Znacie to z jawisko : żeby w y -
kazać swe uzdolnienia ludzie z mnie j -
szości narodowych przerastają często 
tych z większości. I tak obecnie pod-
czas rozdawania ' nagród szkolnych w 
okręgu, widzę w y s o k i procent nazw isk 
polskich. Często dzieci P o l aków są 
pierwsze przy o t r z ymywan iu „Certi-
f icat d'Etudes". 

Po lacy, jak i Francuzi kupują na 
kredyt urządzenia gospodarstwa do-
mowego . Maszyna do prania przemie-
niła życie żony grónika i zo.stawila j e j 
czas na korzystanie z nowego bożysz-
cza ogniska domowego : te lewiz j i . Trze-
ba zresztą by stacja nadawcza w L i l l e 
l iczyła się z rozkładem godzin górni-
ka, z jego ,,trois-huit", ł^otrzebna jest 
przerwa o godzinie 10 wieczorem. Ina-
czej górn ik wsta je o 4-tej rano, zata-
czając się ze zmęczenia. A przecież te-
l ew i z j a jest dobrą rzeczą: rozszerza lu-
dziom horyzont i daje i m obrazy, któ-
re są dla nich r o z r ywką i wtedy także, 
gdy wspomina ją o nich pod ziemią. 

Powraca j ą c do Po laków, m a m wra-
żenie, że asymi lac ja odbywa się w ry t -
mie przyśpieszonym. Podania o natu-
rał izac ję rosną, choćby dlatego, że 
miejsca w administrac j i są dostępne 
ty łko dła Francuzów. Istnieje także 
sprawa Kasy Emeryta lne j , która dzia-
ła joko bodziec. 

Język połski u t rzymuje się w rodzi-
nach tak długo, jak długo ży j ą starzy. 
K i edy ubywa ją , zastępuje go francu-
ski pomieszany ze „ch ' t imi" . 

— Czy jako lekarz i pionier odkry-
wania- pylicy sądzi pan, że proporcjo-
nalnie Polacy częściej bywają dotknię-
ci chorobą? 

— Tali, szczególnie jeśli chodzi o 
Po ła ł iów dawno przybyłych: byl i oni 
w nędzy i p r z y j m o w a l i odcinki naj le-
pie j płatne, to by ły oczywiście miejsca 
najniebezpieczniejsze i najbardz ie j nie-
zdrowe. 

Teraz to się skończyło. Co więce j , 
Po lacy , k tórzy są bardzo oszczędni, od-

k łada ją pieniądze, aby kupić kawa łek 
ziemi. T o ich pr zyw iązu je równ ież do 
Franc j i . Inn i o tworzy l i sobie małe 
sklepy. 

Zresztą teraz kopalnia jest mn ie j 
niebezpieczna. Mechanizac ja na dole 
jest p raw ie na ukończeniu. 

Zapobieganie py l i cy jest obecnie ma-
ksyma ln i e zaawansowane. Dawn i e j 
by ło w i e l e ciężkich przypadków, kom-
p l ikac j i typu gruźliczego, czy też krą-
żenia Icrwi. T y c h kompl ikac j i można 
uniknąć. 

Same j py l i cy nie można leczyć. A l e 
można zahamować r o zwó j choroby. 

— Czy Po lacy masowo opuszczają 
kopalnie? 

— N i e sądzę. Mechanizacja zmniej-
szyła bardzo ilość potrzebnych rąk do 

pracy. Pomyślc ie , po w o j n i e by ło 180 
tysięcy górn ików, a obecnie została z 
tego polowa. 

Dzięłiujemij dr Schaff erowi za roz-
mowę. A na pożegnanie — ponieważ 
uważa, że ma teraz o wiele mniej wło-
sów na głowie niż na fotografii, którą 
merósłwo dało nam na naszą prośbę 
— opowiada nam ,.polsł;ą anegdotkę": 

— Podobno w Polsce człowiek traci 
w łosy w dwóch etapach. K i edy jest 
młody, ponieważ żona ciągnie go za 
kosmyk z przodu „Chodź, chodź". I po-
tem, k iedy się zestarzał i żona ciągnie 
go za kosmyk z ty lu ,,Nie odchodź, nie 
odchodź". 

Dr Scha f f e r wyc i ąga do nas rękę — 
tę która mu pozostała. Jest ona za-
bandażowana. ANNĘ TOUS SAINT 

Irena Karaniec z Ostricourt i Janina Ducru z Bitly-Montigny 
— obie są córkami górników. Na pewno będą tańczyć na balu 

z okazji Barburki. Wesołej zabawy ! 

WE ŚW IĘTO 
wierzy... — uniewinnia ł się Puslecki, 
czył i Slcarbniłc. 

I odtąd za sprawą św-iętej Barborł i i 
zaczęły się dziać przeróżne rzeczy w ko-
palni." Miała zwał ić się calizna podko-
panego węg ła na górniłca. Skarbnik pu-
ka ! k i ł o ik i em leciutko z drugie j strony 
i ostrzegał. Znaczyło to tyle, co — ucie-
ka j , bracie, bo cię loga p r zywa l i i zaro-
bisz sobie na pogrzeb z paradą! Ktoś 
usną! zmęczony na lawie , nad n im wis i 
kamień i lada chwi la runie. Przechodził 
Skarbnik i zrzucał' j ednym pchnięciem 
ki łotka tamtego górnika z ławy . Górnik 
biKlzii się zdumiony .na spągu, a na ła ; ' 
w ą -wałi^ się' o lbrzymi kaipień. , ' 

— Dzięłcuję cl, panie Pustecki! — 
mawia ł wtedy przerażony hawierz . Wie -
dział, że to była pośrednia sprawa świę-
tej Barbórki , gdyż taki układ zawar ła 
z Pusteckim. 

A lbo wozacz pcha W(izłci z węg lem, 
poci się, a tu naraz jeden z wó zków 
wyskaku j e z s z y n i tamuje przejazd. Wte 
dy wozacz podnosi wózek, zapiera się 
j)iccańii. stęka, .morduje się, wys i ła i 
klnie. Jeżeli za bardzo picronuje — mo-
zoli się bezskutecznie. Jeżeli wstrzemię-
ź l iwie, wycł iodzi ze ściany Skarbnik z 
c z e rwonym świat łem, podpiera ramie-
nieiu wózelc, wola: — łlerułi!... — i już 

wózek z fedr lin kiciu stoi na szynach. 
Wtedy zdumiony wozacz, zdziera z g ł o w y 
magierlcę i powiada grzecznie: 

— Dzięliuja, panie Skabniczłcu! Dzię-
ku ją bardzo pięknie! 

I nie %vie, że to sprawa świ,;tej Bar-
borlci. Ona nie może podnosić wytcołejo-
nego wózł ia z węg ł em bo słsibiutłca, u-
wała laby sobie węg l em święte łapki, 
przeto wy r ę c z y ! ją barczysty i s i lny 
Skarbnik, gdyż tak mu nakazała. 

Że to była jednali sprawłca święte j 
Dzieweczłii , dowiedział się taki fułcs .z 
m lek i em na brodzie od starych górni-
ków.. ; . ,, 

N a wo ł owe j skórze .człowiek by tego 
nie spisał, ile to spraw załatwiał Skarb-
nik, czyl i Pustecki, za sprawą świę te j 
Barborlci. Oto chociażby talii szczegół: 
święta Barbórka tak iiowiedziała Skarb-
n ikowi : 

— Jeżeli zauważysz, że mo im górni-
kom grozi niebezpieczeństwo wy jdz iesz 
ze ściany, poświecisz im w oczy swo im 
czerwon.ym świat łem i znikniesz w na-
stępnej ścianie! Wtedy gi irnicy będą już 
wiedziel i , że trzeba uważać... 

A lbo: 
—- Grozi całej kopalni katastrofa, o-

strzeźesz hawie r zy ! 
— A jałc? — pyta się Pustecki. 

•— Zamienisz się w mysz i będziesz 
uciełcał pod szyb! Wtedy grónicy będą 
już wiedziel i , że za godzinę, dw ie będzie 
katastrofa i ujdą na czas z życ iem pod 
szj'b... , . -

— Już się robi, święto Barborłco? — 
powiadał Pustecłci i przestrzegał- je j po-
leceń. 

S larzy gi',rnic3' siła tego wiedziel i o 
święte j Biirborce 1 je j poddanym, du-
chu ¡ ' U H t o c ł i i i n , czył i SkarbniłiU. Te 
młode fułcsj' jednak już ł i ie chcą wie-
rzyć i powiadają, że starz\'łcowie fanzo-
lą, aże funzulą. 

Funzołą. czy nie fanzolą, świętą Bar-
borłi f j mają jednak wszyscy w w ie lk i e j 
uczciwości i poszanowaniu, aczlcolwiek 
w ducha Słcarbnika. czy l i 1'UKteckiego 
już nie wierz:i. Zresztą nie trzeba już 
w niego wierzyć, bo z hawiern i w j ' go -
nity go wręb.ó.wki, -kombajny, elclctrycz-
ne lo lcomotywl i i i inne diabelstwa czy-
niące picłciełny harmider . 

Święta Barbórka ' je"dnak pozostała. 

Gdzie ona przebywa, nikt już nie u-
mie dołcladnie powiedzieć. Jeden powia-
da, że w zawal iskach na dole, drugi — 
że na oluazie w cechowni, inny zaś, 
k tóry sporo łcsiążełc przej-zytal, twierdzi, 
•źe ani ŵ  zawal iskach, ani w cechowni 
na obrazie, lecz w sercu górni!i:a. 

Ci zdaje się ma ją sIuszno.ść. 

• Bo czy to będzie jakiś nieznał j jg , czy 
dewot, l itolcolwick, inżynier czy usmar-
kany luks, gdy nadejdzie czwar ty dzień 
grudnia, dzień święte j Barbórki , czy l i 
barborkowe święto, darmo-tarmol... Na j -
plęlcniejsze i najuroczystsze to święto w 

źywol jyc iu każdego górn ika . Choćby ki-
je z nieba spadały, choćby nie w i e m 
co się robiło barlMirkowe święto musi 
bj'ć obchodzone z taką samą uroczysto.ś-
c i ą - j ak na przylc.ład kierma.sz lub od-
pust z piernil-cąini,. karuzelą i krupnio-
karni. 

!''uszą się. wtedy wszj-scy. I zawia-
dowcy, inżynierowie , sztygarzy, górni-
cy, fuksy, , żgole, łebonie i insze gizdy 
przegrzeszone. parad z i się, patrza z gó-
ry na cały świat, z byie k im nie chcą 
fiudać, chodzą wystro jen i jak na we.se-
łu, cały świat nałeży wtedy do nich, 
c l iwałą swoją nadobną 1'atronkę, jak 
umieją, a wieczorem zbieraj.ą się w ce^ 
cł iowni czy w innej sali i strasznie się 
radują, że to barl iorkowe święto. Tań-
czą trojoki, iniotlorze, groźone, walczy-
ki, cza.sem „szini i " , czasem jakiś szpi-
łvoł porwie szwarną Gustłę liib inszą 
St f i zy jkę i prólurje podsłcałciwać i w y -
kręcać się w cudacznym tańcu murzyń-
sł<ini, a starzy górnicy siedzą za stola-
mi, pociągają piwo, no, czasem też na-
jiar.steczek gorzoły, i przypomina ją sobie, 
jałc to kiesi liań down i j bywało . 

A łcapela gra. a m'odzi tańczą, a Sta-
zy jk i , Hanki, Zużki i Gustle szczerzą zę-
by do l lanysów, Gustł ików, F ranc ików, 
bajtti, łcboniów i co dorodniej.sz.ych fuk-
s.łw, wszyscy zaś są ogromnie radzi, że... 

..nic ma to, jak górniczy stan. 
Każdy grunik wiełłci pan. 
Cesarz mu się l;'nnia w pas. 
Król mu schodzi z drogi w las, 
.A Slazyjl;a szczerzy zęby, 
Piijdi, Gustliczku, dam ci' gęby, 
Hej, s:odziutł:iejł... 



Dominique A U C L È R E S 

T A Z I E M I A M A P O L S K A D U S Z E 
GD A Ń S K by ł poza nami . Zeby do 

n iego dotrzeć przeby l iśmy o za-
cłiodzie słońca odnogi W i s ł y 1 

Monsieur Beloełl powiedział : „ T a rze-
ka przypomina m i L o a r ę " . « ) 

Osobiście u w a ż a m Loarę za n iewie l -
ką w porównaniu z ogromną polską 
rzeką, a le nie odezwa łam się nawet , łw 
Beloei l pochodził z l o u r a i n e 1 w j ego 
umyś le nic piękniejszego i w iększego 
nie może istnieć niż to, co się zna jdu je 
w jego k ra ju . Może wszyscy jesteśmy 
tacy? Może właśnie dlatego narody tak 
często się kłócą? 

Pan Beloeil stawał jak n i emy przed 
b a r o k o w y m i kościołami 1 po lsk imi o-

mapie 1 nie można się by ło pomyl ić . 
A l e miasteczka, wsie? T y l e rebusów, 
ty l e n i e rozw iąza lnych prob lemów zmu-
szało nas do szukania po omacku 1 przy 
pommało g rę w „ślepą babkę". 

M ó j Boże, myś l a ł am często, że nawet 
N iemiec już by się tu nie or i entował 
w terenie. Pe jzaż jest w i e rny , a le zmie-
niła się dusza k ra ju . 

I k iedy w koiicu znalaz łam d w ó r 
szlachecki, zamieszkały n iegdyś p z e z 
znaną niemiecką rodzinę — ma ją tek 
zamien iony teraz na gospodarstwo pań-
s twowe ' — zas tanawia łam się nad tym, 
czy dawn i właściciele chciefliliy jeszcze 
dochodzić swych j j raw? 

zietn, ale aą tam jeszcze miliony lu-
dzi, którzy nie mając ani domów ro-
dzinnych, ani pracy, dalecy są od te-
yo, aby wyrzec się bezwarunkowo wła-
snej przeszłości". 

Jeden z moich pomorskich korespon-
dentów — osiedlony obecnie w Ham-
burgu, napisał na ten temat: 

„Odróżniam dwa typy ludzi — tych, 
którzy posiadają korzenie jak rośliny 
i zwracają się ku przeszłości i tych, 
którzy, czując się jak niektóre zwierzę-
ta, wędrownikami — mogą patrzeć w 
przysz'ośi. Należę do tego drugiego ga-
tunku, co nie znaczy, że oddalam się 
od tych, których wspomnienia pozosta-

Dziewozyna x siecią. To piękne zd)ęcie pochodzi znad jezior mazurskich.. 

pactwanti nie mogąc się nadziwić, że 
oprócz gotyku i s ty lu romańsk iego ist-
nie je jeszcze coś innego na świecie. 
Późnie j , oswoi ł się stopniowo ze złoco-
n y m i aniołami, rzeźb ionymi wo lutami , 
konfe.sjonałami, c iężk imi od ozdób, cy-
l e l o w a n y m l monstranc jami . 

P racowa ł bardzo ciężko. Co rano by-
l i śmy na nogach o 6 rano, rob i l i śmy 
średnio 300 — 400 k i l ome t r ów dziennie, 
zw iedza l i śmy nie t y l k o s ławne miejsca, 
ale 1 z w y k ł e domy, gdzie ży ło w cias-
nocie t y l e ludzi, czeka jących na odbu-
dowę i odpowiednie mieszkanie. N i e 
wszys tko by ło radosne, żaden Po lak 
nie uw ie r zy łby mi, g d y b y m mów i ł a 1-
naczej. .Me „w iosna paźdz ie rn ikowa" 
rozwesel i ła serca 1 każdy w i e r z y ł na 
nowo. 

PR Z Y Z N A M się, że nie zw iedz i łam 
dokładnie Szczecina. Czasu nie 
było za wie le , a pragnę łam prze-

de wszys tk im zetknąć słę dosłownie z 
tą kwes t ionowaną granicą — rzekami, 
i l emiami , które okreś la ją granice za-
chodnie Polski. Napo tkawszy w Weir-
mi i , na .Mazurach 1 Kaszubach na śla-
dy „prusactwa" , — chciałam poznać 
dawne włości Bismarcka, na jbardz ie j 
Miaczne w okol icy. 

Cóż za niespodi iankal N ik t w Szoze-
ęlnle o nich nie pamiętał. N i e dlatego, 
i e ludzie stracil i pamif?>i, a 'bo i e n.e 
ś c i e l i myśleć o przeszło.ici. P o prostu 
wstrząs etniczny był tak głęboki, że nie 
ma tu już w ięce j autochtonów ido lnych 
do udzielenia m l In f o rmac j i na ten te-
mat. Miasta, które przejęły dawne na-
• w y slowiai"iskle, zo.staly laznaczone na 

W O D P O W I E D Z I na mo je artyku-
ły w „ L e F i garo " , o t r z yma łam 

trochę l i s tew, z któi-ych d w a od-
pow iada ją w sposób tak wspaniało-
myś lny na moje , w y n i k a j ą c e z treści 
pytania, że u w a ż a m za s w ó j obowią-
zek przytoczyć wy ją tk i^ aby i Po lacy 
mog l i je poznać. Oba l isty zostały na-
pisane przez kobiety, z k tó rych jedna 
jest wisuścicielką ziemską, a druga żo-
ną p r zywódcy socja l istów niemieckich. 

„Dziękuje za Pani artykuły — pi.sa-
łsi pierwsza. — Wiem teraz, że mój 
dom istnieje, te ma drzwi i okna i że 
mieszkają w nim dzielni robotnicy, 
którzy uprawiają nasze dawne ziemie... 
Przypominam sobie wiersze waszego 
poety .Adalberta de Chamisso i usiłuję 
powtarzać je w myśli, aby się stały 
moimi własnymi: 

„Bądź żyzną ziemio ukochana.... 
Błogosławię Cię łagodnością 

i wzruszeniem 
I błogosławię Cię podwójnie 
Kimkolwiek byłby człowiek 

za pługiem, który Cię uprawia..." 

Druga pisała po prostu: 

„Mój mąż był bojownikiem socjali-
zmu prześladowanym przez reżim hit-
lerowski. Nie zasłużyłam na potępienie 
X powodu okropności dokonanych- przez 
nas wobec Żydów l wobec Polaków... 
Na sercu mi leży, ieby powiedzieć Pa-
ni, że winniśmy wszystko narodom, 
które jak Polacy, cierpiały przez nas 
w niewypowiedziany sposóbl Ale nie 
uogólniajmy! Nie znalazłam w zachod-
nich Niemczech, nawet w ołwzach ucie-
kinierów, ani Jednego człowieka, który 
by my.(lał o odbiciu siłą »traconych 

ją otwartą raną. Ale sądzę na podsta-
wie kontaktu, jaki mam z jednymi i 
drugimi, że spośród nas najłepsi i naj-
zdolniejsi są ci, którym się udało spoj-
rzeć w przyszłość i znaleźć sobie nowe 
miejsce w społeczeństwie..." 

Podczas ostatniego tygodnia spędzo-
nego w Polsce nie p i zes tawa łam potłró-
żować wzdłuż granicy innych Niemiec , 
N i emieck i e j Republ ik i Demokratyczne j , 
którą wkrótce zresztą przemierzę w dro-
dze do Republ ik i Federalnej , gdzie będę 
kontynuowa ła mo ją ankietę. 

W czasie naszych wędrówek Beloeil 
powiedział kiedyś: 

„ N i g d y przedtem nie z rozumia łem 
wyra źn i e j sytuacj i geogra f i czne j tego 
k ra ju " . 

Jego poglądy też się ustalały, nie po-
dróżował na próżno! 

Posuwa l i śmy się naprzód: Gry f ino , 
gdzie przedsiębiorstwa p rywa tne robi ły 
nieśmiało pierwsze kroki , następnie 
Chojna, Kostrzyi"!, Słubice... Ko ł owan i e 
zygzakami , zabawa w chowanego z 0 - " 
drą... ru iny miast... kwi tnące dzieci. 
Podczas cz terotygodniowe j podróży po 
Polsce spotykałam nie pol ic ję, lecz dzie-
ci, dzieci I dzieci. W ciągu dwunastu 
lat na Z iemiach Odzyskanych urodzi ło 
się mi l ion ma łych Polaków.. . N iemoż l i -
w e jest w y g n a n i e ich stamtąd. Siedem 
i pół mi l i ona dusz ma tu swo j e schro-
nienie. Schronienie, które w i n n o stać 
się ojczyzną... 

Jutro w y g a s a mo ja wiza. Po pozdro-
w ien iu N y s y , w tempie w y ś c i g o w y m , 
pozostaje m l Jeszcze cofnąć się na pół-
noc, przejść most w Słubicach i po-
przez obie Republ ik i N iemieck ie do-
trzeć do mego k r a j u i opowiedzieć oo 
widz ia łam. 

MIES IĄC późnie j pewien wychodź-
czy dziennik . pomorski , adresu-
je m i na p ierwsze j stronie swe-

go p isma ar tyku ł pod ty tu łem „Dzię-
ku j ę bardzo monsieur Auclères" . . Au to r 
składa m i podz iękowanie n ie dlatego 
że podpisuje s ię pod m o i m i wn ioskami , 
nie można w y m a g a ć od n iego za dużo. 
Dziękuje m i po prostu za to, że uwa-
ża łam za potrzebne zbadanie problemu, 
•który s twarza l in ia Od ra—Nysa i ż6 
poruszy łam go w tak w i e l k i m dzien-
n iku f rancusk im j a k i m jest „ L e F i g a r o " . 

Ton jego ar tyku łu je.st jednocześnie 
p r zy zwo i t y i pełen szacunku. W t y m 
s a m y m duchu więc postaram się spro-
stować błędy, które ml przypisuje i któ-
re są .spowodowane w większości przez 
błędne t łumaczenie mego tekstu. 

Przede wszystk im, panie redaktorze 
naczelny, muszę sie przyznać, że jestem 
kobietą. 

Co prawda, ta p ierwsza omyłlca nie za 
s ług iwa łaby na poprawkę. Co innego in-
ne nieścisłości, ktôi'e trzeba sprostować. 
Jak może Pan sobie wyobraz ić , według 
tego co napisałam, że t y lko mi l ion dwieś 
cie tysięcy Po l aków zostało przesiedlo-
nych na byłe n iemieckie tereny, nieg-
dyś zaludnione przez przeszło dziewięć 
m i l i onów N i e m c ó w , i że ci p ierwsi imi-
granci miel i w c iągu jedenastu lat mi-
l ion dzieci? A n i mężczyzna, ani kobie-
ta, żadna istota ludzka podległa pra-
w o m l iatury, nie może przyznać się do 
podobnych zasług w dziedzinie rozrod-
czości. Przeciwnie, m ó w i ł a m o siedmiu 
mił ionacl i dwustu tysiącach dusz ( w 
t y m dzieci ) a więc nie ma, jak Pan 
przypuszcza, miejsca w PoLsce dla ma-
sowego powrotu Pana w.spóirodaków. 
Drugie zaprzeczenie pańskich tw ier -
dzeń: Po lacy m a j ą dość ludzi, aby od-
budować s w ó j k ra j . 

N i e kładę nacisku na inne qui pro 
quo, za które w in ię błędy tłumaczenia. 

Cytuje pan jedno z moich zdaii koń-
cowych, dotyczących całości teryto-
r i ów , które stały się polskie: 

„ T e z iemie straciły swe niemieckie 
oblicze i pyta mnie Pan: „Czy matka, 
k tóre j twar z stała się n iepoznawalna 
przez ból, pi-zestaje być ma tką? " 

T y l k o jedno słowo, jak Panu wiado-
m o może zmienić sens całe j myś l i . Na -
pisałam: „ T e z iemie utraci ły swą duszę 
niemiecką". Otóż matka, która straciła 
duszę nie je.ît w ięce j matką. 

W zw iązku z t y m p r zypominam Pa-
nu ar tyku ły jednego z pańskich rodaków 
M. Johannes Maas, które słę ukaza ły 
tej w iosny w Hamburgu, w Zeit. Po-
wiedz iano w nich na ten temat: „ K r a j , 
to nie t y l ko z iemia, która Cię zrodziła. 
Trzeba zw iązków , t radyc j i , przy jaźn i , 
k tó rych już tu w ięce j nie zna jdujemy. , . " 

ALE tu p r ze rwa w polemice. Cho-
dzi z pewnością o problem, k tó ry 
bardz ie j pana obchodzi niż mnie. 
N i e mogę dłuże j prawić Panu ka-

zania, z łatwością z tego zrezygnuję . 
Myśl i , które wypow i edz i a ł am w y n i k ł y 
z moich przekonań, p rawdz iw i e euro-
pejskich i ze świadomości spustoszeń, 
k tórych dokonal i w Polsce h i t l e rowscy 
oprawcy . 

W i e m , dzięki l i c znym r o zmowom, że 
w i e lu N i e m c ó w , podziela m ó j pogląd, 
a le każda śmiała In i c ja tywa , jak ta, 
którą podjął burmistrz Ham.burga Sle-
reking, napotyka na gn i ew mniejszo-
ści ubogie j 1 godne j uwag i . W i e m tei , 
że choć Part ia wys ied lonych zniknęła t 
Landstagu federalnego, jest ona w dal-
s z ym ciągu reprezentowana w miejsco-
w y c h „ L a e n d e r " I że n iektórzy posłowie 
z Bonn, chrześci jańscy-demokracl , libe-
ra łow ie czy inni, pochodzą z j e j szere-
g ó w i pozostają je j w iern i . 

Spór można rozwiązać t y l ko stopnio-
w o 1 w miarę jak wys ied leńcy niemle<i> 
cy znajdą n o w e miejsce w społeczeń-
stwie, a znikną cl spośród nich, któ-
r y ch nic nie zdołało przywiązać do no-
w e g o życia. Tego dnia N i e m c y będą 
mog l i beznamiętnie pochyl ić się nad 
mapą może nawe t zgodnie 2 Po laka-
mi. 

• ) Patrz „ Tygodn ik Po l sk i " nr 8 I fc 



FROSTO IJ POZSKI 
W o j s k o p r z e k a z u j e 
d o m y , szpi ł -a le i k i n a 

w ca ł ym kra ju , od września ubieg-
łego roku władze w o j s k o w e i organa 
Minis ters twa Spraw Wewnę t r znyc ł i 
przekazały na potrzeby społeczeństwa 
nieruchomości i obiekty gospodarcze po-
zostające w ubiegłych latach pod za-
rządem wojska, b. urzędów bezpieczeń-
s twa i mił ic j i . A k c j a ta została ostat-
nio zakończona, przynosząc plon dość 
obf i ty , k tóry przyczyni ł się do rozwią-
zania nie jednej trudności mieszkanio-
we j . Znaleziono również t y m sposobem 
w ie l e nowych . pomieszczeń dla zakła-
dów pracy. 

Ogółem przekazanych zostało 865 
w ie lk i ch obiektów, nie licząc poważne j 
ilości d iobnych. W tej liczbie samych 
budynki iw mieszkalnych i zabudowań 
przeznaczonych na mieszkania jest 495 
( łącznie ok. 13.500 mieszkań) . Dla po-
trzeb ludności c yw i l n e j zostało również 
przekazanych 15 budynków szpitalnych 
i innych obiektów służby zdrowia. Licz-
ba mieszczących się w nich łóżek szpi-
ta lnycł i sięga 8 tysięcy. Odpowiada to 
w prz,v tli lżeniu liczbie miejsc w szpi-
talach uzysk iwanych w n o w y m budow-
nictwie w ciągu dwiich lat. 

W ie lką pomoc s tanowj dla szkolnic-
twu podstawowego przekazanie 21 bu-
d y n k . w szkolnych, wśr.id których są 
równ ie ż takie, k t i r e mieszczą pełne 
7 klasi)\ve szkoły, a nawet — w Gdań-
sku — kompleks gmach, iw m o g ą c j po-
miećcie k i lka szklił. Umoż l iw i ł o to roz-
wiązanie w niekti irych mia.stach trud-
nego proliłemu braku pomieszczeń szkol-
ny cłi. 

Riiżnycli obiektów przeznaczonych na 
cele przemysłowe i gospodarcze prze-
kazanych zostało 157. 

Władze wo j skowe i lUSW przekazały 
też dla |K)trzeb społeczeństwa 18 kin 
i dom .w kultury, jeden- teatr oraz 12 
różnycł i obiektów sportowych, stadio-
ny, baseny plywacicie, hale sportowe i 
strzelnice. 

Przekazano też szereg obiektów, znaj-
dującycl i się na terenie w ie j sk im. Mię-
dzy innymi w woj . opolskim chłopi 
o t rzymal i teren dawnego poligonu zaj-
mującego ob-szar ponad 9 tys. ha użyt-
k ó w rolnycłi . W t ym s a m y m wo jewódz-
tw ie przełiazano .37 gospodarstw rol-
nycłi o powierzchni 500 ha, obszar 
300-ł ieklarowy le.śny i parcele budowla-
ne, maj.uce ponad 211 ha. 

P o c i s k i z d r u g i e j w o j n y 
j e s z c z e z a b i j a j t ; 

! M i m o że od zakończenia wo jny mi-
nęło 12 lat, n iemal każdy miesiąc przy-
nosi nową listę o f ia r — rannych i za-
b i tych na skutek niewła.ściwego ob-
chodzenia się, a najczęściej , manipulo-
wan ia przy różnego rodzaju znalezio-
nych pociskach, minach, a nawet bom-
bach. 

W okresie t y l ko 10 miesięcy w br. 
woj.ska inżyn i e ry jne zl ikwidow-ały oko-
ło 1.800 tys. sztuk pocisków, min itd. 
Lecz niestety, w tymże okresie zanoto-
w a n o również około 200 w y p a d k ó w 
śmier te lnych oraz 270 ciężkich pora-
nleń. 

N a terenie całego k ra ju bierze obec-
nie udział w l i kw idowan iu różnych po-
cisków i mater ia łów wybuchow.ych, o-
ko lo 6(1 ekip saperskich, l iczących ki l-
kuset o f i ce rów i żołnierzy. 

N i ema ł o tragicznych w y p a d k ó w spo-
w'Ocłowaiiych jest przez lekceważenie o-
bowiązu jących przepisów przez placów-
ki handlowe za jmujące się skupem zło-
mu. Zdarza się, że różne „pancerfaus-
ty" , a nawet ki łkudziesięcioki logramo-
w e pociski, są nierzadko „wyc i i i g ane " 
z kupy żelastwa dopiero w hutach, 
przez pirotechników i pracujące tam 
już obernie patrole saper.skie. 

Prasa k r a j o w a przestrzega przed nie-
bezpieczeństwem grożącym ludziom, któ 
r z y niogą zetknąć się z n i ewypa łami . 
Ni tstety , jak dotąd, ostrzeżenia te od-
noszą mierny skutek. 

S z e ś ć t y s i ę c y 
z a p a t r z o n y c h w n i e b o 

A.stronomia zyskuje sobie coraz wię-
cej mi łośników, szczególnie w ostał nich 
czasach, gdy do cial niebieskich przy-

łączy ły się ciała wypuszczone z Z i emi 
przez cz łowieka. 

Podobno zawodowych - as t ronomów 
jest na c a ł y m świec ie za ledwie około 
tysiąca. Zato mi łośn ików astronomii.. . 
kto zdoła zl iczyć. W Polsce nal iczono 
ich 6 tysicy — cz łonków T o w . Miłośni-
k ó w Astronomi i (przed w o j n ą by ło ich 
400). 

P r a w i e w k a ż d y m mieście wo j ewódz -
k i m istnieje oddział T owa r z y s twa . A 
poza t y m są koła w takich miastach 
jak Frombork , Jędrze jów, Krosno. W 
N o w y m Sączu 1 Andrespolu są nawet 
kola przy zakładach pracy. 

Cz łonkowie T o w a r z y s t w a pomaga j ą 
swo im z a w o d o w y m ko legom. 

N a codzień para ją się obserwac ją 
nieba. I to ich patrzenie w niebo przy-
da je się as t ronomom z a w o d o w y m . 

W ubieg łym roku na podstawie ob-
se rwac j i amato rów w y d a n o n a u k o w y 
dodatek „ U r a n i i " o gwiazdach zmien-
nych w języku f rancusk im i ang ie l sk im 
i rozesłano go po c a ł y m świecie. T o w a -
r zys two o t r zymało za dodatek serdecz-
ne podziękowania, propozycje współpra-
cy i w drodze w y m i a n y cenne w y d a w -
nic twa zagraniczne. 

ł iadzieckie sputniki w y w o ł a ł y wśród 
mi łośn ików astronomii zrozumiałe oży-
wienie. 

Na podstawie svarszawskich obserwa-
cj i okazało się, że rakieta nośna obraca 
się dookoła swe j osi w okresie 3 minut. 
Dla ob.serwatora zachowuje się ona jak 
gwiazda zmienna —: świeci n i e r ó w n y m 
świat łem. M a k s y m a l n y blask rak ie ty 
jest 15 razy większy niż m in ima lny . 

S ł o w n i k i j ę z y k a p o l s k i e g o 

Milośolc.v polskiej m o w y z niecierpll-
wo.ścią czekają na ukazanie się, zapo-
wiedz ianego od dawna „S ł own ika języ-
ka polskiego", opracowanego pod na-
czelną redakcją prof. W Doroszewskie-
go. I tom tego 12-tomowego dzieła uka-
że się w p i e rwszym półroczu 1958 roku. 
T o m I I ukaże się w końcu przyszłego 
rok u. 

Ten o lbrzymi s łownik jest kontynua-
cją pracy L indego oraz tzw. S ł own ika 
Warszawsk iego , k tórych mater ia ły w y -
korzystu je całkowicie, podając przy t y m 
nie ty lko autora zamieszczanych cyta-
tów, lecz również dzieło, z którego one 
pochodzą I stronę, na Której występują . 
Stanowi to wie lk ie udogodnienie. 

Również w przysz łym roku Wiedza 
I^owszechna w y d a w ilości 100 tys. eg-
zemplarzy popularny „ M a ł y s łownik 
w y r a z ó w obcych", zaw ie ra jący około 6 
tysięcy haseł — s łów obcych najczęś-
ciej u ż ywanych w języku polskim. Słow-
nik ten opracował K . Jakubowski. 

Lada dzień ukaże się w ks ięgarniach 
„Podręczny s łownik j ęzyka polskiego" , 
opracowany przez Z. de Bondy-Łempic-
ką I S. Arc la . Jest to wznowien ie słow-
nika M. Arcta z czerwca 1939 roku, któ-
r y został w czasie kampani i wrześnio-
w e j niemal ca łkowic ie zniszczony; w y -
konano go obecnie systemem przedruku 
foto-oi fsetowego. Nakład wynos ić bę-
dzie 50 tysięcy egzemplarzy . 

W polowie grudnia znajdzie się na 
polskim r ynku „S ł own ik e tymolog iczny 
j ęzyka polskiego" .Aleksandra Brueckne-
ra. Jest to również foto-of fsetowe wzno-
wienie przedwojennego WT,-dania, po^ 
przedzone obecnie przedmową profesora 
Klemensiewicza. S łownik Bruecknera 
zawiera około 30 tysięcy haseł i wyra -
zów objaśnionych. 

w takim ga lowym stroju paradują polscy górnicy podczas świątecznych dni. 
Na śląskiej „Barbórce" obowiązuje do dziś ten tradycyjny górniczy ubiór. W 

dniu 4-ym grudnia cały śląsk się bawi . 

K I L K A INFORMACJI O POLSKIM W Ę G L U 

OL B I l Z Y M I t ; zioża węg la kamien-
nego na .śląsku są w i e lk im bo-
gac twem Polski. Wydobyc i e pol-

skich kopalń w roku 1956 wynios ło 
95 mi l i onów ton węg la ; w zestawieniu 
z ilością 36 mi l i onów ton, wydoby tych 
przed wo jną (r . 1037), produkcja obec-
na wzrosła dwa i pół raza. Polska jest 
dz is ia j p ią tym z kolei w świecie pro-
ducentem węg la (po Stanach Zjedno-
czonvch. ZSRR. W i e l k i e j Brytani i i 
N R F ) . 

Zadaniem, jakie obecnie staje przed 
polskim gó rn i c twem jest powiększenie 
wydobyc ia węg la aż do 105 mi l i onów 
ton w roku 1960. Jest to zadanie trud-
ne, ale konieczne do spełnienia, od nie-
go bow iem zależy r o zwó j przemysłu w 
mnych dziedzinach. 

W juki "sposób górn ic two polskie o-
siągnie zamierzony cel? 

Przede wszys tk im wybierać należy 
inaczej, niż dotychczas, złoża w ę g ł o w e 
do eksploatowania. Pos iadamy ich tak 
dużo, że nie ma potrzeby teraz, w o-
kresie w ie lk iego zapotrzebowania na 
węg ie l , eksploatować złoża zanieczysz-
czone łca mieniem. W y d o b y w a n y będzie 
węg i e l pe łnowartośc iowy, czysty, -wyso-
kokalor\czny, potrzebny polskiemu 
przem>słowi 1 pożądany na r j n k u 
międzynarodowym, a więc źródło dewiz. 

N i edawno jeszcze stosowano się w 
Polsce do zasady, że każda kopalnia 
powinna mieć wyznaczoną granicę w y -
dobj-cla. które j nie można przekraczać. 
Skutk iem tego b.vło za t rzymanie roz-
w o j u 22 wie lk ich kopalń, posiadają-
cych zapasy setek mi l i onów ton wę-
gla. Ze rwan ie z tą zasadą o twiera dro-
gę do powiększenia produkcj i węg la . 

KSIĄŻKA POLSKA WE FRANCJI 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

2 9 - b i s , r u e J e a n - G o u j o n , P a r i s <8") 
BAL-lO-57 

zawiadamia, że na gwiazdkę nadszedł duży wybór książek 
dla dzieci i dorosłych oraz szeroki asortyment przedmiotów 
polskiego przemysłu artystycznego, jak kil imy, narzuty, krajki, 
wstążki, wycinanki, ceramika ludowa, szkatułki zakopiańskie 
itp. CF..\Y P B Z Y S r i i P N E Katalogi wysyłamy na żądanie. 

W poszukiwaniu możl iwości c iągłego 
powięł-cszania wydobyc ia , zwrócono tak-
że uwagę na tak zwane f i l a r y ochron-
ne, to znaczy n i ewybrane pokłady pod 
miastami i fabryłcaml ś ląska. Postęp 
techniki w górnic twie dał sposoby za-
bezpieczenia terenu, na łctórym znaj-
dują się zabudowania, tak że nie będzie 
się już pozostawiało n i ewybranych f i -
l a rów węgla , nie s twarza jąc zupełnie 
niebezpieczeństwa ru jnowan ia miast I 
f abryk . W planie 5-letnim, który obej-
muje lata 1956-1960, węg ie l pochodzą-
cy z f i l a r ów stanowić będzie około 30 
procent całego wydobyc ia na iiląsku. 

P lan pięcioletni przewiduje szereg 
ważnych inwestyc j i w górn ic twie (n ie 
mówiąc o reorganizac j i transportu w 
kopaln iach) , ale są to przede wszyst-
k l m inwestyc je , które dadzą szybkie 
łiorzyści. A więc nowych kopalń głę-
bokich wybudu j e się t y l ko 5 (praca 
bardzo d ługotrwała i bardzo kosztow-
na ) , natomiast odda się do użytku 37 
kopali'! płytkich, które wraz z pracu-
j ącymi już piętnastoma kopa ln iami 
p ły tk imi dawać będą w roku 1960 
15.500 ton węg la na dobę. 

Duże sumy zainwestuje się w mecha-
nizację kopalń, zastosowanie hydrome-
chanicznej metody urabiania i trans-
portu węg la , k i ó ra dała świetne rezul-
taty w kopalniach „Siersza" , „Cze-
ladź" I „Kościuszko" . W pracy te j do-
pomogą n a m pożyczki i u m o w y in-
wes tycy jne z Innj^mi państwami . 

N i e można wreszcie pominąć spraw 
bezpośrednio zw iązanych z żj-clem gór-
nika. 

Ostatnio zahamowano rozbudowę Do-
m ó w Młodego Górnika 1 hotel i robotni-
czych, natomiast wszystk ie wys i ł k i 
sk ie rowano na budownic two mieszkań. 

Zeby zwa lczyć do tk l iwy brak miesz-
kań (na początku planu 5-letnIego było 
zapolrzeł łowanle na 100 tysięcy Izb, a 
zatrudnienie ludzi w górnic twie stale 
wzra.slalo), przewidz iano w ciągu 5 lat 
na budownic two przyzakładowe 1 mi-
l iard złotych. W i e lk i e sumy przeznacza 
się ną instalacje urządzeń podnoszą-
cych iiezpieczeństwro pracy w kopal-
niach. W k i lku ko le jno p r zyznawanych 
w minionych la lach podwyżkach zarob-
k ó w uwzg lędniano specjalnie gó rn ików ; 
n i ewą tp l iwy dowód p r zyw i l e j ów , jaki-
mi otaczany jest len zawód, stanowi 
Ka r t a Giirnicza. 



„ P r e k u r s o r z y s z t u k i 
a b s t r a k c y i n e j w P o l s c e " 

W y s t a w a w Paryżu 

D Z I Ę K I uprzejmości pani Denise René 
zostaia otwarta w JeJ Galerii przy 
ulicy La Boetie 124 niewielka polska 

wystawa malarstwa i rzeźby. Wystawa 
ta cieszy się dużym zainteresowaniem 
kulturalnego środowiska paryskiego. Cłia-

rakter je j bowiem ma szczególne znaczę-
nie w przeprowadzanym ostatnio we 

Kazimierz Malewicz. Obraz ole jny. 

Francji przeglądzie początków sztuki ab-
strakcyjnej, której wptyw na życie współ-
czesnego człowieka, na nowoczesną archi-
tekturę, na wygląd ulicy (kompozycja 
świateł neonów), wystaw sklepowych I 
przedmiotów codziennego użytku, odczu-
wamy wszyscy. 

Wystawa prezentuje twórczość pięciu 
polskich artystów, którzy pierwsi w Pol-
sce, w latach dwudziestych, zgrupowani 
wokół czasopisma „B lok" , rozpoczęli rea-
lizacje własnych rozwiązań plastyki ab-
strakcyjnej (n ie f iguratywnej — nie mają-
cej na celu przedstawiania przedmiotów 
natury). 

Atrakcyjność tej wystawy podnosi nie-
wątpliwie fakt włączenia do Jej zestawu 
prac Kazimierza Malewicza, który obok 
Mondriana Jest jednym z twórców sztuki 
abstrakcyjnej, i którego teoria estetyczna 
„suprematyzm" odegrała doniosłą rolę w 
kształtowaniu się własnych koncepcji ar-
tystycznych pozostałych artystów i całe-
go ruchu modernistycznego. 

Przejrzysta ekspozycja wystawy — mi-
mo niewielkiego lokalu galerii — prezen-
tuje kolejno poszczególne koncepcje je j 
twórców i zapoznaje nas w dużym zresz-
tą skrócie z rozwojem sztuki abstrakcyj-
nej w Polsce. Malewicz reprezentowany 
Jest tylko dwoma obrazami sprowadzony-
mi z Holandii (warto zaznaczyć na mar-
ginesie że cena obrazu dochodzi obecnie 
do 5 milionów franków). 

Od oszczędnych i konsekwentnych 
płócien Kazimierza Malewicza przeno-
simy uwagę na niezwykle interesujące 
malarstwo Władysława Strzemińskiego 
(ucznia Malewicza) i rzeźby Jego żony 
Katarzyny Kobro. Suprematyzm Malewi-
cza przygotował grunt dla koncepcji ar-
tystycznej tych artystów, nazwanej przez 
nich „un i zmem" . 'Wychodzą oni z zało-
żenia, ł e utwór plastyczny spełni swoje 
społeczne zadanie dając oglądającemu 
wypoczynek i . idą dalej w poszukiwa-
niach formalnych, niż Malewicz. 

Osobną pozycję . na tej wystawie 
stanowi piękne malarstwo Henryka Sta-
tewskiego, pokazane w siedmiu obrazach 
pochodzących z różnych okresów Jego 
twórczości! 

n i o zo f i a Jego malarstwa nie ma naz-
wy. Jest to po prostu piękna sztuka da-
jąca oglądającemu wielką kontemplacyj-
ną satysfakcję. 

Na otwarciu wystawy byli obecni rad-
ca kulturalny Polskiej Ambasady, Miro-
sław Żuławski; komisarz Wystawy, p. 
Julian Przyboś i dwa j ży jący autorzy 
dzieł wystawianych, Henryk Stażewski 
(który przybył w związku z wystawą do 
Paryża z kraju) i Henryk BerlewI (miesz-
kający stale w Paryżu) . 

Liczna obecność przebywających obec-
nie wielu przedstawicieli życia kultural-
nego z Polski, uczyniła z wernisażu nie-
słychanie miłe spotkanie towarzyskie 
polsko-francuskie. 

SZEF HITLEROWSKIEGO W Y W I A D U O P O W I A D A : 
J A K POLSKI T O K A R Z 

Z D O B Y W A Ł T A J N E P L A N Y W O J S K O W E 
Oto jeszcze jedna x drukowanych już przez nas relacji szefa hitlerowskiego 

kontrwywiadu Schelenberga, który nie dawno opublikował swoje wspomnienia. 

DORTMUND , jedno z centrum prze-
mys łu mechanicznego Niemiec, by-

ło po Essen, I Duesseldorfie n a j w a ż 
n ie j szym ośrodkiem produkcj i wo j enne j 
w Zagłębiu Ruhry . 

Gdy przyby łem tam, ogarnęła mnie 
konsternacja przy zetknięciu się z mie j -
scową służbą kon t rwyw iadu . Składała 
się ona z pięciu agentów specjalnych, 
k i lku pomocników i sekretarzy. Jednego 
z agentów pochłaniała całkowic ie „pa-
pierowa w o j n a " , którą prowadzi ł z Ber-
l inem; te niepotrzebne świstki zapełnia-
ły cale teczki, nie przyczynia jąc się 
zresztą do w y k r y w a n i a szpiegów. 

Agenc i ci by l i odpowiedzialni za cały 
okręg dortmundzki , z Jego trzema 1 pól 
mi l i onami mieszkańców, z czterystoma 
zakładami, spec ja l i zującymi się w ta j -
ne j produkcj i wo jenne j . • 

Przez k i lka tygodni przeprowadzałem 
zebrania z dyrektorami odpowiedz ia lny-
mi za f ab ryk i wo jenne 1 ze służbami 
kontrol i adminis t racy jne j 1 w o j s k o w e j . 
Zabrałem się do opracowania pogramu 
działania w t y m okręgu 1 do ulepszania 
metod pracy naszej organizacj i . 

Mia łem się udać do Ber l ina aby zło-
żyć raport, gdy mo ją u w a g ę przyciąg-
nęły interesujące w y n i k i pewnego ba-

dania. Chodziło o majstra , pracującego 
przez osiemnaście miesięcy w f i rm ie 
zbro jeniowej . Urodzony w Polsce, spędził 
on większość życia w Niemczech, gdzie 
uzyskał nasze obywate ls two. Jako spec-
jal ista w produkcj i lut armatnich, był 
odpowiedz ia lny za ten dział w fabryce. 
Mia ł w ięc dostęp do p lanów i r y sunków 
na jnowszych dział przec iwczo lgowych i 
samobieżnych. 

B r a k d o k u m e n t ó w 
w pancerne j kas ie 

Kiedyś wieczorem, gdy d w a j inżynie-
row ie potrzebując pewnego rysunku o-
two r zy l l kasę pancerną zakładu, stwier-
dzil i brak p lanów ostatniego działa prze-
ciwpancernego. Przeprowadzone docho-
dzenie wykaza ło , że p lany zabrał polski 
majster . Inżyn ie rowie po in fo rmowa l i na-
tychmiast kon t rwyw iad , k tó ry przeka-
zał mi tę wiadomość. W y d a ł e m rozkaz 
śledzenia tego cz łowieka i stałego spraw-
dzania zawartości kasy pancernej, aby 
wiedzieć jakie p lany zabierano i na jak 
długo. Cztery noce minę ły spokojnie, a le 
piątej stwierdzono brak siedmiu p lanów. 

Tymczasem badania ukazały nam 
szczegóły życia podejrzanego majstra . 
Pochodził on z okol ic Kal isza. W y u c z y -
wszy się zawodu tokarza pracował w 

SERCE WRÓCIŁO DO ŻYCIA 
(Ciąg dalszy ze str. 3-ej) 

hipotermii — jakko lw iek przeży ły sa-
mą operację, to jednak padły. 

Fakt ten jednak nie k w a l i f i k u j e sa-
mego pokazu jako nieudanego, gdyż 
możność długiego za t r z ymywan ia akc j i 
serca — szczególnie w hibernacj i — zo-
stała wykazana . Padnięcia psa można 
zresztą było uniknąć, gdyby oziębiano 
mózg jego oddzielnie J do temperatury 
znacznie niższej niż reszta ciała 1 gdyby 
zastosowano staranną pie lęgnację po sa-
m y m zabiegu przez k i lka dni. 

Dr Laborit twierdzi, że wykonał |ui 
wiele podobnych eksperymentów I 
mógłby naliczyć ponad 120 całkowicie 
udanych. 

Dr Labori t jest ch i rurg iem — choć od 
dwóch lat już nie operuje ludzi. Całą 
natomiast energię wk łada w chirurg ię 
eksperymentalną, prowadząc c iekawe 
badania — zwłaszcza nad sztuczną hi-
bernacją. 

Jego działalność cechuje niespożyta 
energia, bogactwo ciągle n o w y c h po-
mys łów, przebojowość, poszukiwanie no-
w y c h dróg, entuz jazm twórczy . 

Swo j e eksperymenty przeprowadza 
dr Labor i t w skromne j pracowni pary-
skiego szpitala V a l de Grace (pamięta-
jącego jeszcze czasy Ludw ika X I I I ) . 

W i e l e uznania uzyskał śmia ły ekspe-
ryment za granicą, szczególnie w Ame -
ryce. 

C o m ó w i dr L a b o r i t ? 
—Hipotermia I sztuczna hibernacja nIa 

przyję ły się w Polsce w takim zakresie, 
jak początkowo przypuszczano Jakie, pa-
na zdaniem, są tego przyczyny? — zada-
jemy pyianie. , 

— Większość l ekarzy t łumaczy sobie 
sztuczną hibernację całkiem opacznie 
— m ó w i dr Laborit . — Technikę opera-
cy jną biorą oni za samą istotę, a prze-
cież Istotą jest tu zupełnie nowa kon-
cepcja w medycynie . A techniłca ope-
racy jna jest t y lko w y n i k i e m tej kon-
cepcji. 

Jeżeli tu i ówdzie z j aw ia się k r y t y k a 
koncepcji, to ty lko jako skutek niedo-
statecznego przygotowania chirurga w 
zakresie medycyny teoretycznej. Szybki 
r o zwó j nauk medycznych cechuje dale-
ko idąca I drobiazgowa specjal izacja. 
Specjaliści poszczególnych odcinków tej 
nauki nie są w stanie — myśląc party-
kularnie — objąć całego w ie lk i ego ho-
ryzontu myś l owego I wobec tego odno-

szą się z reguły niechętnie do nowości, 
zwłaszcza nie bardzo dla nich zrozumia-
łych. 

Pog lądy na sztuczną hibernację i j e j 
znaczenie w medycynie zeszły na ma-
nowce. Jakże często widać, że chirur-
dzy, nie rozumiejąc koncepcji , gotowi są 
w ampułce largact i lu widzieć symbol 
sztucznej hibernacj i . A przecież samo 
zagadnienie nie leży w zastrzyki waniu 
tego leku, 

— Co pan może powiedzieć o samej idei 
sztucznej hibernacji? 

— Pr zy j ę ta w medycynie koncepcja 
mówi , że wys i ł k i em lekarza powinno 
być wzmocnienie reąkcj i organizmu 
chorego, jako naj lepszej f o r m y obrony 
przed czynnik iem chorobotwórczym. 
Trzeba więc pomagać organ i zmowi w 
jego wa lce z chorobą, trzeba w y z w a l a ć 
1 mobi l i zować naturalne siły drzemiące 
w organiźmie . 

Natomiast całą istotę sztucznej hiber-
nacj i stanowi coś wręcz odwrotnego, co 
można by zamknąć w haśle: osłabiać, a 
nawet znosić reakc je organizmu na 
czynniki agresj i . 

Oczywiście, aby pojąć w a g ę tego, trze-
ba dobrze poznać i zrozumieć całą f iz jo-
logię ustroju. Trzeba poznać przede 
wszys tk im s a n ^ komórkę organizmu, a 
następnie dale j odbyć drogę poznawczą, 
aż do ko ry mózgowe j . To jest zadanie 
każdego chirurga, k tó ry chce pogłębić 
swo ją wiedzę teoretyczną w zakresie 
f i z jo log i i , aby wyzwo l i ć się z po jmowa-
nia chirurg i i t y lko jako rzemiosła, któ-
rego symbo lem jest nóż. 

• 

DR L A B O R I T pozostawił w ie lk i e 
wrażenie na tych wszystkich, z 
k t ó r y m i się stykał, z k t ó rymi dy-

skutował i demonstrował swo je ekspe-
rymenty , p r zekonywując nawet tych, 
którzy początkowo odgradzal i się od nie-
go m u r e m nieufności. 

Jak będzie nadal rozw i jać się kon-
cepcja dr Labor i t I czy szybko zjedna 
sobie zwo l enn ików — trudno na razie 
przewidzieć- W każdym razie dowody 
w postaci .bezspornych f ak t ów istnieją 
I p r z emawia j ą za tym, żeby zwrócić na 
nią w ie lką uwagę . Koncepcja dr Labor i t 
przyniosła już w ie l e korzyści nie t y lko 
w chirurg i i (szczególnie w neurochirur-
g i i ) , ale i w zwalczaniu chorób zakaź-
nych, w pediatrii , w internie, w psy-
chiatr i i czy w wa lce ze wstrząsem. 

MAREK KOREYWO 

wie lu zakładach Górnego Śląska. W ro-
ku 1924 osiedlił się w Zagłębiu Ruhry . 
Jego doskonale re ferencje , doświadcze-
nie techniczne i umiejętności zdobyły 
mu zaufanie pracodawców. Byl bardzo 
pracowi ty i intel igentny, żonaty, ojciec 
t ro jga dzieci, prowadzi ł życie spokojne 
I godne szacunku. Od czasu do czasu 
spotykał się z rodakami, kti')rzy mu 
składali w i zy ty . Rozmawia ł z nimi prze-
ważn ie po polsku. To i brakujące pla-
ny, były j edynymi faktami , które mog ły 
wzbudzić jakieś podejrzenia. 

T e j nocy, kiedy zauważy l i śmy brak 
p lanów, agenci donieśli, że o północy 
d w a j ludzie przyszli do mieszkania maj-
stra i że wciąż zna jdują się u niego. 
Trzeba było działać. 

K i e r o w a ł e m osobiście tą operacją. 
Obstawi l iśmy wszystkie wy j śc ia , w y w a -
ży l i śmy drzwi kuchenne i wesz l iśmy do 
g łównego pokoju, gdzie zna jdowal i się 
trze j szpiedzy,.. Wszys tko nastąpiło tak 
szybko, że nie zdążyl i nawet wstać ze 
swoich miejsc. Przed nimi, na stole le-
żały brakujące plany. 

Poza t ym i trzema zaaresztowal iśmy 
wszystk ich mieszkańców domu. 

W w y n i k u pierwszych badań uzyska-
l i śmy wystarcza jącą ilość wiadomości, 
aby dokonać dalszych aresztowań. Ra-
zem za t rzymal i śmy szesnaście osób. 

Majster przez jedenaście lal pracował 
dla w y w i a d u polskiego i na jego pole-
cenie przy ją ł obywate l s two niemieckie. 

• Prowadz i ł on swoją działalność nie dla 
pieniędzy, ale z pobudek patriotycznych. 
Przerażał go optymizm jego rodaków w 
l ekkomyś lnym niedocenianiu siły wo j -
skowe j Niemiec. Aby wyprowadz ić ich 
z błędu, chciał, zwłaszcza podczas ostat-
nich miesięcy, dać Wars zaw i e prawdzi-
w y obraz jakośc iowy i i lośc iowy wojsko-
w e j produkcj i niemieckie j . 

Po w y b u c h u w o j n y 
Po wybuchu wo jny , jego kontakty z 

W a r s z a w ą zostały przerwane, 
A l e dano mu znać, iż z j aw i się u niego 

przed końcem września wys łannik w ce-
lu odebrania nowych dokumentów, nie-
zależnie od sytuacj i wo j skowe j i poli-
tycznej " . 

Z dwóch zat rzymanych u majstra, je-
den był jego k r ewnym, który pomagał 
w kopiowaniu rysunl iów, drugi był o-
f i cerem polsk'e.>;o wyw iadu . Ten cs la i r i , 
po przejściu specjalnego szkolenia w 
dziedzinie w y w i a d u przemysłowego, [.o-
dróżował jako przedstawiciel f i k c y j n e j 
f i r m y produkującej oleje i tłuszcze prze-
mys łowe. A ż d " rozpoczęcia w o j n y po-
zostawał on w stałej łączności z zastęp-
cą polskiego attaclie wo j skowego w Ber-
linie, poprzez którego przekazywano do-
kumenty do W a r s z a w y . 

W chwi l i aresztowania op racowywa l i 
właśnie plan przyszłej działałno-.ci. Po-
s ^ n o w i l i przerwać chw i l owo pracę w y -
wiadowczą 1 czekać ha zalecenia orga-
nizujące j się wtedy polskiej a rmi i pod-
z iemnej , z którą of icer byl w kontakcie. 
Ze wzg lędu na dużą ilo.ść Po laków w 
Zagłębiu R u h r y (by ło ich około 200 ty-
s ięcy) miel i nadzieję, że praca będzie 
owocna. Majster postanowił nawiązać 
łączność z polskimi jeńcami wo j ennymi , 
pracu jącymi w naszych zakładach. 

W a l i z y t a j n y c h p l a n ó w 
z przedstawionych na procesie dowo-

dów wynika ło , że siatka ta dokonała 
poważnych ' szkód w naszej sile wo jen-
nej. Wys ia ła ona do Polski około półto-
re j wa l i z y ta jnych planów. N a szesna-
stu oskarżonych, wszyscy z w y j ą t l i i e m 
dwóch zostali uznani w i n n y m i szpie-
gostwa na rzecz Polski. T r z e j g ł ówn i 
agenci o t rzymal i kai-ę śmierci. 

Przyzna ję , że nie mog łem się oprzeć 
uczuciu podziwu dla wspaniałego spo-
koju z j ak im ten patriota majster przy-
jął wy rok . Poświęci ł on dla swo j e j oj-
czyzny życie i szczęście rodziny. 

Gdy rozstałem się z n im rzekł mi : — 
„Dzis ia j N i emcy t r iumfu ją , lecz kto mo-
że wiedzieć, jaki będzie koniec". 



Tydzień we Francji... 
P o j e d y n e k p o l i t y c z n y 

w S t r o s b u r g u 

JE D N Ą z sensacji minionego tygod-
nia byl Iłongres partii radyka lne j 
w Strasburgu. Co prawda partia ta 

straciła wie le ze swego dawnego znacze-
nia. Spory wewnętrzne, które ciî|gnçly 
się w ie l e lat doprowadzi ły w ubieg łym 
roku do rozłamu na kongresie lyooskisn. 
P r a w e skrzydło skupione wokół André 
Morice 'a wy ł ama ł o się wtedy i utwo-
rzy ło oddzielną partię, Ziicliowując jednak 
tę samą nazwę: partii radyka łów. 

Stara partia radykałów, którą dla od-
różnienia od roz łamowców naz.yuają 
w lodoksy jną a lbo walezjartską (otl pla-
cu Va lo is w Paryżu, gdzie miośoi się 
siedziba te j part i i ) nadal jednakże n.-e 
jest jednolita. Uwidacznia ją się w nie j 
wy ra źn i e dwa przeciwne sobie prądy: 
prąd postęi)owy, k t .aemu przewodzi 
P ierre Mendès France, n iewątp l iw ie naj-
wybi tn ie jsza obecnie postać ruchu rady-
Ica'.nego, i prąd lak zwanych „ r ządow-
civw", ,kt remu przewodzą niinisUu-.\ te 
radyka ln i BilUęres, Koi irgès-Maiìnoury, 
a,: obecnie również premier Fe l ix Gail-
lard.. .-

,łvougres obecny wzlmdzi l duże za in-
teresowanie g ł ówn ie dlatego, że oczer 
ł owano . ostrego pojedynku politycznego 
między premierem Gail lard em a Men-
d^a-.Fxance"em. 

l 'ojedynelv te.T miai istotnie miejsce. 
N i e była lo b.vnajmniej w a ł k a peiso-
nalna. Zderzyły się ze sobt d w i e |)rze-
ęi%vstawne koncepcje pnlilyczne, przy-
czem JiUerzenie n a s t i p i o na .terenie 
na jważnie jszego ołiecnie dła Franc j i 
pr( )>> l o, II Ul a 1 ge r.sk ie go. 

l ' tcni ier Gai l lard brunii polityki swe-
go rz du, to znaczy pacyf ikacj i , .statutu 
algerskie.no i, niedopuszczalności [lo-
śrędn.iclwa miedzy . Francją .a wałczą-
C!j .stron ( w ..\lgerze. 

. I ł ier ie Mendès-l-^rance przedstawił tę 
półi.Lykę ' jako zgutiną dla Francj i , za-
r ówno ze względu na je j ogromne ko-
szty, jak i ze względu na to. że prze-
ciw'stawia ona Franc j i lud A f r y k i Pół-
nocnej. P. Mendós-Fr-anre sk ry t ykowa ł 
statut ałgerski jako n ieiizgodniony z 
ludno cią A lgeru i nieodpowifttłajncy 
je j -podstawowym (iMŻeiiioin I wypowie -
dział si«? stanowczo za przy j<,-€iein (>o-
śreilnictwa nuirokai 'sko tunezy jsk iego 
dla [Miożenia k iesu wo jn ie a lgerskie j . 

Dwuk io tn i e ołwij przy w dcy rady a-
lów zaluerali g os, a wypełnione dele-
gatami sHła s'uelia'a z napir,TÌeni icłi 
ar.giiinentncji 

tradycj i kongres w radyka lnych 
leża-o iirzyj'-c-te - ¡io ImrzHw\ch star-
clńi-li oi-atorskicli — rezolucji konipfo-
niiiśowej, k t r a godz in obie strony 
pi'zez to' • zc 'n ikogo do niczego nie zo-
łiiiwi . ż ywa a. 

' T y m razem nie łiyło koinpi-duiisu. 
Gł'os(iwaini nad dwietim przec iwnymi 
só-iiie - iWotucjami . . Itezohicja wyraża ją -
ca |)ogl jdy grupy .Mendès-Fninco a zo-
s't'a-H uchwalona wi;kszo-ci-i 6iS g'osów-
pirzeciwko .172. Kongres (lartii radyka-
ł ów ' w-ypt)wiéflzial sii; więc przeciwko 
pół i fyće algers-kiej i z ;dii, a w szezegól-
110-,'pi min. Lacosle'a. 

f'ch\śa a ta ma poważne znaczenie 
IKÙityczne, ponieważ wy raża punkt wi-
(izjumia tralicuskich wars tw średnich, 
\Viśrńd kt rycł i partia radykalna ma 
na-jvvięcej w p ł y w ó w . .Normalnie rzecz 
biorąc, {Kiwinna by ona obowiązywać 
radyka lnych postów i min is t rów. A l e 
doświadczenie dowodzi, że wie lu posłów 
i miri istrów te j partii nie uważa się za 
związanych dyscypl iną party jną, a w 
Sizczególności uchwałami kongresów. 
Dlatego nie w iadomo — czy i jak olioc-
na rezolucja kongrc.su wpłyn ie na sta-
nu\vislio rządu. 

G d y r z e c z y w i s t o ś ć 
p r z e ś c i g a f a n t a z j ę 

Niedawno grana była we Francj i , a 
lakże w Polsce komedia wyb i tnego pi-
sarza f rancuskiego Jean-Paul-Sartre 'a 
pckl t v lu :em „N i ek rasow" , i tomedia na-
pisana k i lka lat temu opowiadała o 
przvgotlach oszusta, który przed-stawiał 
s i ę ' z a radzieckiego ministra spraw we-
wnętrznych zbiegłego jakoby z Mo-
s k w y . N ie jednemu k r y t y k o w i komedia 
w y d a w a ł a się nieco naciągnięta, bo 

któżby takiemu o.szustowi uwierzył? 
.Me oto zdarzyła się w Paryżu hi.sto-

ria, która zdumiewa jąco przypomina 
satyrę Sartre'a. .-X reszto wano — za nie 
zapłacony rachunek w. hotelu — mło-
dego c z ł ow i eka - im ien i em Hubert Blum. 
Okazało się, że ten obiecujący młodzie-
niec ma na swo im sumieniu całą serię 
o.szu.stw na niecodzienną skalę. Między 
innymi udawał on przez pewien czas 
dyp lomatę f rancuskiego w Kanadzie , a 
potem dyp lomatę kanady jsk iego w Pa-
ryżu. Uflalo mu się nawet zdobyć za-
proszenie do Pałacu El izejskiego. Przez 
szereg dni był gościem marynark i fran-
cu.skiej w Tulonie i uzyskał w y w i a d 
od samego admirała, któremu przedsta-
w i ł się jako rejKirter te lewiz j i . 

A l e na jkomiczn ie j s zym c h y b « wyczy -
nem tego naśladowcy Arsena Łupina 
był kawał , no jaki nabrał redakcję 
pewnego dziennika, k l ' . ry uważany 
jest za organ arystokrac j i francuslciej. 
Pan Hubert zgłosił się któregoś dnia 
do redakcj i i przedstawił supersensacyj-
nij wiadomość: oto ni mniej , ni więcej, 
t y łko wpadł m na ślad Berii. Beria — 
wedlu<^ jego i n f o r m i e j i — b y n a j m n i e j 
nie został ' stracony, lecz ucielil ze 
Związku I ładzieekiego i u k r y w a się we 
Włoszecłi. Pan l lubei t zapewniał , że 
może go bez większego trudu odna-
leźć. • 

Redaktorzy nie traci l i cza.su na za-
stanawianie się. A nuż, inna gazeta 
Avylapie tę n iebywałą gratkę? Natych-
miast zaopatrzono sen.sacyjnego infor-
matora w pieniądze i vvj 'slano go w to-
war zys tw i e reportera do Włoch. Mło-
dzian spędzi! k i lka przy j emnych dni w 
pięknych miastach włoskich, po czym 
ulotni! się, paniiętając przy t y m o za-
braniu ze sob.ą |x>rtfela i płaszcza kole-
g.i-

N o i 'powiedzc ie : czy rzeczywistość nie 
prześciga nieraz najśmie lsze j fantazj i? 

D u c h V i c h y i R u c h O p o r u 
Ze.sz>ego tygodnia rozegra! się w 

Paryżu charakterystyczny incydent. 
Przeil j ednym z teatrów zebrała się 
spora grupa ludzi, domaga jąc się zdję-

cia z afisza w y s t a w i a n e j przez ten teatr 
sztuki. 

Juz sam ten fakt należy w Paryżu 
do rzadkości. .Me na jdz iwnie jszy był 
skład tej gruiiy demonstrantów. Byl i 
w.śr>«l nich komuniści, byli socjalŁści 
wśn'Kl których zauważono Daniela 
Mayei-'a. była piini Hautecloąue, wdowa 
po generalu, byli dzia acze katol iccy 
partii MRP . wśród kt rych zaui.vaźono 
wy l i i lnego je j (iizywi';dcę Teitgen'a. Nie 
są to ludzie p r z ywyk l i mani festować 
na ul icy, a już na jmn i e j razem. C iż 
więc si irowadzi ło ich pod teatr we 
wsp 'ilnej deinonstracji? 

Rzecz w tym, że ów teatr wys t aw i ł 
sztukę RolK-rla Brasil lacha. kolabo-
ranta, kt ry za czasów oti i ipacji w 
piśniie ,.le suis partout" szerz.vl propa-
gandę hit lerowską, a w szczególności 
hasła rasistowskie i antysemickie. Bra-
sil iach został [KI wyzwo l en iu areszlo-
wany , .skazany przez sąd francuski na 
śmierć- -za zdradę i rozstrzelany. 

Wys taw i en i e jego sztuki potraktowa-
ne zosta.«) [irzez uczestnik .w francus-
kiego Ruchu Opolu jako wyzwan ie . 

na które « Ipow iedz i e l i natychmiast 
wsp.i lną manifestacj.ą. .•\kcja ich oilnio-
sla pierwszy skutek: sztuka została 
zdjęta z afisza. 

A l e wypadek ten nie jest otlosobnio-
ny. N i edawno temu ukazała się książ-
ka jit. „Zyc ie Franc j i po<l okupac ją" . 
Jest to zbii'ir dokumentów, pochodzą-
cycłi g ł ówn ie SJHKI piorą znanych ko-
laborantów, ministr. iw rządu Pétain'a. 
Dokumenty te zebrała i wyda la para 
mal-żeńska de Chambrun. Ta para to 
córka i zięć P ierre l^aval'a, osławione-
go k ierownika rządu Vichy, również 
skazanego na śmierć po wyzwo l en iu i 
rozstrzelanego za zdradę F i anc j i . Uka-
zanie się le j książki, którą wyda la we 
F ranc j i amerykań.ska fundac ja Hoovera 
w y w o ł a ł o liczne protesty Zwraca wśród 
nich u w a g ę biirdzo energiczny komuni-
kat protestujący rozesłany do prasy 
przez C.A.R., Komitet Akc j i Ruchu 
Oporu. 

Patrioci , którzy szli razem gd-y trze-
ba było wa lczyć o wyzwo l en i e Franc j i , 
zna jdują się znowu obok siebie, ile ra-
zy kolaboranci i zwolennicy haseł hit-
lerowskich [)róbują podnieść głowę. 

Pcjedynek skończony... Z sali obrad wychodzą : nowy przewodniczący partii 
Daladaer (na lewo) , w towarzystwie Mend6s-France'a (pierwszy z prawej ) . 

...I na świecie 
Po o b r a d a c h w M o s k w i e 

DW I E olKzerne deklaracje , ogło-
szone przez pizedslawic ie l i 64 
{ « j r t i i komunistycznych i robot-

niczych świata i dwunastu pait i i kra-
j ów demokrac j i ludowej , którzy zje-
chali się do Moskwy z okaz j i świąt 
40-lecia rewoluc j i , w y w o ł a ł y zrozumia-
le zainteresowanie. Deklaracja „dwu-
nas tu ' otlzwierciedla i w p e w n y m 
stopniu podsumowuje te dyskusje, ktii-
re od 20-go kongresu toczą się w par-
tiach komunistycznych, przynosząc u-
zgodnienie ¡ lozycji co do n a j w ł ż n i e j -
szych problemów przez nie porusza-
nych, jak wza j emne stosunki ' pomię-
dzy part iami i stosunek do prob lemów 
międzynarodowych. 

Deklarac ja potwierdza zasadę pokojo-
wego współżycia miętjzy państwami o 
różnych systemach społecznych, zaś w 
stosunkach międz.v k r a j a m i dążącymi 
do socjal izmu zasady ca łkowi te j rów-
ności, poszanowania niezawisłości i su-
werenności i nie mieszania się do spraw 
wewnęt r znych o i a z w z a j e m n e j pomocy. 
Podkreśla ona konieczność różnorod-
nych f o r m rozwo ju każdego z tych 
państw, zgodnie z t radyc jami narodo-
w y m i i h istorycznymi, i niebezpieczeń-
stwo jakie wyn ika łoby dla każde j z 
partii ze ślepego naś ladownictwa poli-
tyk i i taktyk i innych k r a j ó w . Tak na 
przykład, jest rzeczą każde j parti i uz-
nać jakie tendencje wewnęt r zne uważa 
w danej chwi l i za bardziej lub mn i e j 
szkodl iwe dła j e j działalności. 

Co się tyczy perspektyw parti i ko-
munistycznych w państwach, gdzie nie 
sprawują one władzy, deklarac ja w y -
suwa i uważa za pożądaną możl iwość 
objęcia przez nie w ładzy nie drogą wo j -
ny domowe j , lecz drogą poko jową przez 
zdobycie większości w parlamencie. 

Wreszc ie deklarac ja wypow iada się 
przeciw [)<Hlzia'owi świata na „ dwa 
bloki wo jenne" , uważa jeilnak, że w 
chw i l i obecnej gdy istnieje niebezpie-
czeńslwo wo jny , koniecznym jest 
wzmocnienie giaklu warszaw.skiego, 
k tó ry , ma na celu zaj iewnienie bezpie-
czeńslwa narodom państw ludowych. 

^^'etlIug powszechnie wy ra żane j opi-
nii, ta ostatnia pozycja miała przyczy-
nie się do lego, że delegacja Jugosła-
w i i nie |MKl]>isa!a deklaracj i dwunas tu-
W Belgradzie oświadczaji|, ze rząd ju-
gosłowiański . kli')ry nie jest członkiem 
paktu warszawskiego, pragnie pozostać 
„mii.ilzy dwoma blokanii'''. 

Przedstawic ie le Jugosławi i podpisali 
natoinia.sl W r a z z 63 innymi part iami 
komuni.slycznymi i robotniczymi mani-
fest, w z y w a j ą c y „ ludzi dobi'ej -woli ca-
łego św i a t a " do zjeilnoczenia wys i ł ków , 
aby zaj iewnić i>ok<')j na świecie. W o j n a 
nie jest nieunikniona, ale niebezpie-
czeństwo j e j nie jest usunięte, i jeśli-
by narocly ¡ lozwol i ly , aby wybuchła , Or 
krucieńśtwa j e j przeszłyby wszystko, 
TO ludzkość dotąd znała — oświadcza 
manifest . Ogromna większość ludzko-
ści nie chce w o j n y i w j e j rękach le-
ży uniemoż l iw ien ie jej: ' p i e rwszym ku 
temu krok iem ma być żądanie zawie-
szenia protlukcji broni a tomowe j , na-
tychmiastowego ws t r zyman ia do.świad-
czeń z tą bronią, zaprzestania zbrojeń 
Niemiec. 

Oł jserwatorzy zagraniczni w Moskwie 
zwraca ją uwagę na przew^idzianą w de-
k larac j i dwunastu możl iwość nowych 
tego rodzaju spotkań w razie potrzeby, 
co -wskazuje na to, że w te j chwi l i nie 
stanął problem utworzenia n o w e j mię-
dzynarodowe j organizac j i na wzór daw 
nego „Komin te rnu" . Przypuszczają też, 
że prócz wymien i onych punktów^, w 
naradach moskiewskich również była 

m o w a o roz.szerzeniu w z a j e m n e j pomo-
cy gospodarczej i w y m i a n y kultural-
nej . • 

T a r c z a c z y m i e c z ? 
W y ż s i o f i cerowie zacłiodnio-niemiec-

k i e j „Bundeswehry " uważają , że dol:id 
stosowana tak zwana „ l eo i i a ta iczy i 
miecza" nie ma już racj i bytu w 
Niemczech. We<łług l e j teorii, niemiec-
kie siły zbrojne byiy pomyślane jako 
zasadnicza część „ l a r c zy " dla „ochrony 
Europy otl agres j i ze WschiMlu", po<i-
czas gdy lo ln ic iwo amerykańsk ie mia-
ło odg rywać rolę „miecza" , przeznaczo-
nego dla a taków represy jnych. 

Jeilnakże, jak twierdzą ci o f i cerowie , 
obecnie „Buniie.swehra" ma ot rzymać 
baterie wyrzutn i rakiet typu „N ike " , 
mogące wys t rze l iwać również i g .owi-
ce atomowe. W len spo.sib, pr.icz funk-
cj i „ l a rczy " , przypadłyby j e j równ ież 
funkc j e „miecza" . 

A m b a s a d o r G a j e w s k i bron i 
p r a w m a ł y c h p a ń s t w 

„Międzynarodowa Agenc ja Energ i i 
A t o m o w e j " to nowopowstała w Wiei ł-
niu instytucja, która ma na celu 
uzgodnienie działalności wszystkich 
państw w dziedzinie poko jowego użyt-
kowan ia te j energi i . Wed ług decyz j i 
Zgromadzenia O N Z , ma ona pracować 
pod egidą i pod kontrolą Na rodów 
Zjednoczonych. 

Delegat polski na sesji ONZ, p. Sta-
n is ław Ga jewsk i , amt>asador P R L w 
Paryżu, wy ra z i ł zdanie, że międzyna-
rodowa wsp<'łlpraca da owocne rezulta-
ty dla postępu w nauce i dla r o zwo ju 
gospodarczego świata, jeśli oparta b<t-
dzie na zasadach równości i poszanowa-
nia dla interesów małych państw, któ-
re nie osiągnęły jeszcze dostatecznych 
postępów w te j dziedzinie. Chodzi g ł ów-
nie o to — po<tkreślil p. Ga jewsk i — 
aby mocarstwa przodujące w dzieilzin.e 
nauki i techniki a t omowe j nie w y k o -
rzystały swego upr zyw i l e j owanego po-
łożenia w swych własnych interesach. 



W S P O M N I E N I A 
O W I E L K I M M A L A R Z U 

opowiada Jadwiga DMOCHOWSKA 
pasierbica Józefa PANKIEWICZA 

Józef Pankiewicz „Autopcrtret " . 

27 listopada, na cmentarzu w Bagneux (Montrouge) odbyła się 

uroczystość ods oni^cia płyty na grobie Józefa Pankiewicza. Na uro-

czysloW: tę przijbyli jego uczniowie oraz wielbiciele wielkiego talentu. 

BVh poiti-Gl ma l owany przez Pan-
kiewicza w roku 1900. Dwie dziew-
czynki w bia'.ycli sukniach, siedzą-

ce obok sicbu; na kanapce. Starsza z 
dziewczyncl i , z :otawa szatynka o Icolo-
rycie t intoie l lowslv im, młodsza — sied-
mioletnia — śniada, czarno-wlosa, smut-
na. Smutna, i,''lyż nie cierj i iala pozować. 

D ugio godziny nierucl iomego siedze-
nia były dla ż y w e g o dziecka nie dają-
cą s i ; opisa- ni';ką. Roz jaśniała je ty lko 
przerwa śniadaniowa, w czasie ktiii'ej 
jada o sio ciasika, wyśmien i te ciastka 
od Sfuiacieiiiego, za k tó rymi przepadał 
Pankiewicz , a i)0t0m żarty i za l iawy z 
n im — byl wtedy młody i wesoły. 

K w i a t y , kl '̂ i-e t rzymała w ręku mo ja 
stai-sza sio.-iłr.i, ja to bowiem byłani tą 
smii ln 1, czain.i dz iewczynką, przemalo-
w y w a n e były Icilkakrotnie w miarę jak 
m i j a a icii p(ii a. 

l>ortret w y s ł a w i o n y był po raz pier-
wszy w „Zacł ięcie" w 1902 roku, póź-
nie j kill-Lakrotnie, aż do roku 1933, a 
także nieraz reprodukowany. Spłonął, 
niestety, w roku 1914. 

Przysz ły potom dla , ,dz iewczynek" od 
roku 1903 do . 10 H lata podróży po całej 
Europie środlcowej i zacłiodniej, zwie-
dzanie galer i i w towarzys tw ie mo j e j 
maik i , kt ,ra pragni^ła podzielić się z 
nami całą wł.^dz!, nabytą przez oglą-
danie ich z Pankiewiczem. Zwiedzanie 
to odl).ywalo się zatem zaw.sze według 
jego wskaz ' iwek, czasem w jego towa-
rzystwie . 

Uczy łyśmy się widzieć i podziwiać 

nie t y l ko mis t r zów starej szkoły włos-
k i e j czy f l amandzk ie j , ale b l isk imi sta-
w a l i się n a m impresjoniści f rancuscy 
— Manet, Monet, Renoir , b l isk imi — 
Degas, Cezanne 1 Inni, z a j m u j ą c y na 
Zachodzie od dawna należne i m mie j -
sce. 

P o d r ó ż e 

W R O K U 1906 Pank i ew ic z został 
pro fesorem Akademi i K r a k o w -
skiej . 5. marca 1908 r. w Gaw-

łowie pod Bochnią odbył się jego ślub 
z mo ją matką, ś w i a d k a m i by l i : Fe l iks 
Jasieiiski i Ku łakowsk i . 

A ż do roku 1914 spędzali Józef I 
W a n d a Pank i ew ic zow ie w K ra ł i ow i e 
większą część roku, wy j e żd ża j ą c jednak 
zawsze na k i lka letnich miesięcy do Pa-
r y ża i na południe F ranc j i — do Saint-
Tropez, Sanary , Cassis, gdzie nastąpiło 
zbliżenie artystyczne i przy jac ie lsk ie z 
S ignacem, a zwłaszcza z Bonnardem. 

Ich mieszkanie na Batorego 22 sta-
ło się z a równo ogn isk iem życia intelek-
t u a l n i - artystycznego, jak t łem w i e lu 
pięl-inych dzieł tego okresu: powstał 
w tedy portret m o j e j matki, szy jące j na 
balkonie, drug i — przedstawia jący ją 
leżącą na kanapce w barwny^m kimonie , 
trzeci — czeszącą się przy toalecie, 
c zwar t y wreszcie w autentycznym ja-
potiskim k imonie ze zb iorów Felik.sa 
Jasieńskiego. 

Pank i ew ic z spędza p raw i e co roku 
k i l ka tygodni na południu F ranc j i — 
czasem ty lko robił w y ł o m wy j e żd ża j ą c 
jak na przykład w roku 1933-ym 
1 1934-ym na pejzaż do Włoch . W 
ostatnich latach u lub ionym jego mie j -
scem była L a Ciotat, w pobliżu Mar -
syl i i , gdzie przy jeżdżał również na lato 
August Zamoysk i z. żoną. 

P o m i m o różnicy w i eku łączyła ich 
serdeczna przy jaźń , ceni l i się na wza-
j em 1 jako artyści i jako ludzie. Pan-
k iewicz p o r ó w n y w a ł rzeźbę Zamoyskie-
go do antyczne j rzeźby greckie j , twier -
dząc, że jest to nie t y l ko na jw i ęks zy 
rzeźbiarz współczesny w Polsce, a le 
na świecie. 

W a r u n e k p i ę k n a 

W R O K U 1933 obchodzono uroczy-
ście w W a r s z a w i e 40-locie twór -
czości Pankiewicza . Zw iązana z 

n i m w y s t a w a w Instytucie Popierania 
Sztuki dawała niemal całokształt jego 
działalności artystycznej . 

Bra łam udział w j e j przygotowaniu , 
które odbyło się si lami uczniów i przy-
jaciół. G ł ó w n y m i organiżatorami by l i — 
Józef Czapski i Jan Tarnow.ski, sekun-
dowa ł i m dzielnie Ludomi r Janowski , 
z k t ó r y m przy jaźń łączyła Panł i i ewicza 
jeszcze z czasów Akademi i Petersbur-
skiej . 

W w i l i ę o twarc ia w y s t a w y ł^ankie-
wicz chodził z młot l i iem i iiam prz.ybl-
jał gwoździe do zawieszania obrazów. 
Powsta ły spory, jak rozwieszać płótna: 
z zachowaniem symetr i i czy bez u w a g i 
na nią? 

Uc iek łam się do autorytetu Pankie-
wicza: „Proszę m i przyznać rację, że sy-

Obraz „Dz iewczynk i " . Z lewe] autorka wspomnień, Jadwiga Waydel-Dmocliowska,gdy miała siedem lat. 
(Obraz spłonął podczas Powstania Warszawskiego w 1944 reku) 

metr ia jest w 90 wypadkach na 100 
w a r u n k i e m piękna" . Uśmiecł inął się: 
„ Mala nieścisłość: symetr ia jest n im 
w stu wypadkach na sto". 

Przys łano dużo k w i a t ó w — moc róż 
Marec l ia l N ie l , które ustawi l i śmy w 
szklanych kulach na słupkach. Nasu-
nęła się trudność umieszczenia olbrzy-
miego, jak klomb, kosza horłon.sji. Na-
gle przyszła mi myś l : na ziemi, pod 
pejzażem nocnym „Łabędzie w Ogrodzie 
Sask im" . 1 znów sp';r. I znów ucieczka 
do autorytetu Pankiewicza . „ T y l k o tu-
t a j " — brzmiała oilpowiedź. I3ył"am bar-
dzo szczęśliwa. 

Naza ju t r z w południe otwarcie wy -
s ławy , a po wys taw i e bankiet. I^ankie-
w icz siedział po środku stołu, mo ja mat-
ka naprzec iw niego, ja trocłię dalej 
ko lo Ja nowskiego i stało się lak, że 
gdy Pankiewicz odpowiadał na liczne 
toasty, wspomnia ł o tym, że w każdej 
chw i l i życia niezastąpioną towarzyszką 
by ła mu mo ja matka. Wyc i - i gnąwszy 
do nie j i-ękę poprzez stół ucałował je j 
palce. Moja matka, z natury impulsyw-
na, a w t y m momencie szczególnie 
wzruszona, nie mog ła podej.ść do niego 
— poprzez stół równ ież dloii jego uca-
łowała . 

K a p e l u s z i g ł o w o 

JA K już mów i ł am , Pankiewicza in-
te iesowalo wszystko, a wi(;c i mody 
łiobiece: suknie, uczesania, kapelu-

sze. Mia ł swo je bardzo zdecydowane 
opinie, cłioć nikt o konserwatyzm po-
mów i ć go nie mógł . „Kapelu.sz powinien 
tworzyć logiczną całość z g ł ową kobie-
t y " — mówi ł zawsze. 

N i e wo lno było, aby uczesanie powa-
żyło się zeszpecić ów n ie tyka lny szcze-
gół piękności kobiecej: kształt czaszki, 
łub zasłonić l inię karku. 

Jakże często występuje w jego płót-
nach pięl iny i pełen kobiecości mo tyw 
poc l iy lone j g ł o w y z zaczesanymi do gó-
r y lub zw in ię tymi w węzeł włosami: 
Co do tego był nieubłagany. Tak mod-
ne niegdyś „post iches" — sztuczne lo-
ki, g r z ywk i , wyprowadza ł y go z rów-no-
wag i . 

N i e t yka lne były również brwi, w Ivtó-
rych, jego zdaniom, mieści się cały 
charakter twai-zy. N i e uznawał więc 
„ r egu lac j i ' — na przyc iemnianie w ich 
n a t u i a l n y m rysunku godził się. Malo-
wać się mog ł y t y lko kobiety młode, 
póki skóra ich odbi jała świat ło — póź-
nie j lepie j było tego zaprzestać. 

Intoresował się taliże ' ż y w o Icuclinią. 
Lubi ł je.ść dobrze, był w y m a g a j ą c y nie 
t y lko co do smaku potraw, ale i co do 
ich .wyg lądu. Dobry bigos musiał mieć, 
jego zdaniem, ko lor rembrandtowski . 
Szynka parmeńska — czerwień V'ero-
nese'a. N a półmisku ostryg szukał opa-
l i zu jących tonów \'ermoera. Lubi ł skom-
pl ikowano, barwne po t rawy południa 
F ranc j i : bouillabaisse, które j składniki 
służyły mu za modele do m a r t w y c h na-
tur, cassoulet, na temat którego pole-
m i zowa ł y na jpoważnie jsze pióra Fran-
cji . Zwo lenn ik kucłini f rancuskie j , do 
k tóre j chętnie wprowadzał , jako wspom-
nienie Hiszpanii,- k i lka specyf icznych 
tamte jszych przypraw, cenił wysoko za-
lety kuchni polskiej, n a j w y ż e j s tawia jąc 
staroświeckie, wed ług przepisów praba-
bek sporządzane konf i tury , zadowala ją -
ce równocześnie podniebienie i oko. 

Sałata! Temu poświęcić by można od-
dzie lny rozdział. Przyrządzał ją zawsze 
8am i sam do n i e j w y s z u k i w a ł przy-
p r a w y . Sol i n i gdy znaleźć nie umiał, 
choć od dwudziestu lat stała niezmlennW 
w t y m s a m y m rogu starego bre tońsk l^ 
go bufeciku; w pracowni bow iem pano-



w a ł ar tystyczny „ ład". Co dzień śmiał 
się ze swego loztar-gnienia, co dzień o-
b iecywal , że już „n igdy nie b(;dzie", a 
naza jutrz poxvtarzalo się to samo. Na-
leżało to do rytuału śniadań na rue 
Bonaparte. * 

Po śniadaniu — sjesta utrzymująca, 
zdaniem [iłciew icza, wraz z kil l ia-
krotny in wcłioiłzeniem w ci igu dnia na 
śzi').sle piętro, m'odość i zdrowie. Fiłi-
żanlia mocnej lierbaty, ki łka pociąg-
nięć pęiłzla — gros pracy odbywało się 
rano — i codzienna kawa w kaw ia rn i 
„Deu.x .Magots" zim-j i latem na powie-
trzu, ..z widol i ic jn na osędziały odwiecz-
n y m i dymami I 'aryż, obrośnięty od-
w i e c znym bluszczem kościół St. Ger-
main de Près. 

Wiedząc o t y m jego zwycza ju przy-
cłiodzili go tam odwiedzać paryscy zna-
jomi i przyjacie le : Adol f Basier, k ry t yk , 
znany malarz Marcoussis i jego żona, 
również znana malai łca A l i c ja Halicka, 
rzeźbiarz August Zamoyski z żoną, pa-
ni Hal ina Cliał)Yie, a łakże bawiący prze-
jazdem w Paryżu przyjacie le z War.sza-
w y : Stefan I^aurysiewicz, Botidan W y d ź -
ga, Stefan Oderfeld, Adam Nagórsk i . 
Często jednak s iadywa l i śmy t y lko we 
troje. Pankiewicz czytał gazety, m o j a 
matka tu najczę.ściej załatwiała kores-
pondencję. Tu również lubił wysłuchi-
wać sprawozdania z naszycli w izy t , , 
sprawunków, drobnycłi wydarzeń dnia. 

Cieszył się zapamiętanymi powiedze-
n iami sprzedawcy lub rzemieślnika pa-
ryslviogo — uważał ich za urodzonych 
oratorów. Raz, powraca jąc z farb iarn i 
chemicznej, powtórzy łam, że właściciel-
ka, jalv to zresztą by io stale w j e j zwy -
czaju, zapy tywa ła o zdrowie „mis t r za " 
I w ogiiłe m jwila o n im, jak o kole-
dze po fachu. Był uradowany. „Słusznie, 
ma zupełną rację. Ona jest przecież „un 
tintoretto". 

P o m i m o ty lo le tniego pobytu zagrani-
cą, Pank iewicz m ó w i ł na jczys tszym pol-
sk im j ęzyk iem 1 był s u r o w y m strażni-
k i em tej czysto.ści u innych. 

„ J a s ię na t y m n ie z n a m " 

PR A G N Ę jeszcze zanotować jedno 
wspomnienie do zb iorów L u w r u 
przyby ł kiedyś t r yp tyk nieznanego 

włosk iego p r y m i t y w u , g rodkowa część 
wyobraża ła Madonnę z Dzieciątkiem. 
Pank iew icz od razu spostrzegł, że na 
ł y ch ścianach, k tórych zawieszenie znał 
n iemal na pamięć — jest coś nowego. 
Przystanął , z bl iska og ląda jąc t r yp tyk 
• w y m i oczami krótkowidza 1 powo l i 

nieopisany w y r a z zaczął odbijać się na 
jego twarzy . Była to jakaś atloiacja, ja-
kieś głębolcie wewnętrzne rozradowa-
nie, uśmiech jego miał w sobie coś z 
dziecka, które nagle ujrzało oświet lone 
d i z ewko w wieczór w i g i l i j n y . N i e mo-
żna było patrzeć na tę rcakcję bez wz iu -
szenia. 

Pon ieważ ten dzień liył dniem całko-
wi tego wypoczynku mo j e j matki, połud-
n iowe śniadanie jadało się w jedyne j 
w swo im rodzaju małe j restauracj i na 
rogu St. Benoit i rue Jacoli. 

W pracowni oczekiwały nas świeże 
kw ia ty . Pankiewicz nie zapomniał n igdy 
przynieść mo j e j matce trochę k w i a t ó w 
w niedzielę — należało to do ściśle 
przestrzeganych tradycj i . Po południu 
zbiei-alo się na rue Bonaparte grono 
gości. Panlviewicz z n iektórymi dysku-
tował , zapalając się, czasem nawet u-
nosząc, z n iektórymi żartował, niektó-
rych to lerował , n iektórych nie znosił 
zupełnie. Wówczas .siadywał chmurny , 
zagłębiony w s w y m fotelu o dwóch czar-
nych aksamitnych poduszkach, podobny 
do „mędrca chińskiego", jak go określ i ł 
Fe l ix Feneon, opisując postać jego f igu-
rującą na p i e rwszym planie obrazu 
P ierre Bonnarda, zaty tułowanego „Roz-
m o w y prowaasals lc ie" • ) 

Jeżeli ktoś z n iemi łych Pankiewiczo-
w i gości zapytał go np. jak mu się po-
doba obraz malarza, o k t ó r y m miał u-
jemną opinię, odpowiadał: „ N i e wioni, 
ja się na t y m nie znam" , albo „łSlalar-
s two to bardzo trudna rzecz"... 

O s t a t n i a w i z y t a 

SI E L A N K A mego pobytu w Pa ry żu 
skończyła się, jak wszystko co 
dobre szybko. 12 czerwca 1939 ro-

ku moja matka i Pankiewicz odwoz i l i 
mnie na Gare du Nord. W samochodzie 
matka mo ja zwróci ła mi uwagę : „Spó j r z 
na jego cerę młodzieńca". Istotnie, Pan-
k iewicz wyg l ąda ł zadz iwia jąco dobrze 
I zdrowo. 

Toteż wiadomość o jego śmierci w rok 
potem — 3 lipca 1940 — na raka, k tó ry 
z w y k ł znaczyć' s w y m piętnem ludzi dot-
kniętych t y m cierpieniem na długo 
przed zgonem, była dla mnie g r o m e m 
z jasnego nieba. M a m głębokie przeko-
nanie, że śmierć Pankiewicza przyśpie-
szona został upadkiem Franc j i i wkro -
czeniem znienawidzonych przezeń N i em-
ców do ukochanego Paryża . 

Józeł Pankiewicz: „ P a r y ż " 

• ) Obraz ten zakupiony został przez 
muzeum w Pradze Czeskiej. 

Józef Pankiewicz „ ł o n a przy biurku". 

Jest to portret matki autorki tych wspomnień. 



Kącik itmatarófir reutru t 

Ma.ęza rcenka, GRUBE RYBY 
w -poprzednim numerze imywiŁiśmy 

o tym juh urządzić sceną. Dziś zaj-
miemy mą sprawą bardzo ważną — 
bo otfscuSą rói. 

Najważniejszą rzeczsi jest ocs^nriście za-
pał. który pokona, wszelkie tnxinoéci. Ale 
pozatem sprawą wielkiej wagi jest wy-
branie kierownika zespołu, ca jU reżysera 
spektaklu. 

Ws.aelkie uwagi, głosy doradcae spośród 
zespołu, muszą tiyć przez reżysera wysłu-
chane a nawet przedyskutowane. Ale osta-
teczny i decydujący głos we wszystkicłi 
konfliktacłi aktorsko-reżysersko-tecłuiies-
nych musi mieć jedna osoba — reżyser. 
R e ż y ^ r musi sotae jakoś praedstawtenie 
wyobrażać., jak o f clice. aby ono wygląda-
ło. jalE ctice. aby aktorzy grałi dane rote. 

Wybór więc reźjrsi^ra jest sprawą naj-. 
trudniejszsi i najważniejszą. 

A teraz przystąi.ajemy do «rlaściwej 
pracy. 

Wybierzmy solc»e na początek sztuką 
,,Grube ryt jy " Bałturkiego. Treści sztuki 
opowiadać nie będę. Zamówicie sobie tekst 
choćby w k&ięgarnl polskiej w Paryżu 
(29-bis, rue Jean-Goujon. Paris-«). 

Chd^ 2 Wami popracować E i a d tą właś-
nie sztuką, gdyż uważam ją za materiał 
wdzięczny dla aktorów i widzów. Posiada 
ona również tę zaletę, że jest pisana języ-
kiem prostym i dowcipnym, a postacie ry-
sują się wyraźnie i zawierają wiele ładun-
ku komediowego oraz jasno '4>adają swoiste 
cechy jafeo dowcipną satyrę na mieszczań-
stwo ówc-ztsnego okresu w maleńkim mia-' 
steczku, gdzieś koło Lwowa. Postacie sce-
niczne Bałuckiego dawały zawsze duże po-
le do popisu dła aktorów i wiele z ich 
kreacji przeszło do historii aktorstwa pol-
skiego. Jako znakomite role naszych naj-
wybitniejsz.ych artystów, jak : Frenkla, 
Solskiego, Kamińskiego i Leszczyńskiego. 

P lan naszej pracy wytyczę według po-
rządku 1 kolejności prób odbywających się 
w zawodowych teatrach. A więc : zrobienie 
obsady sztuki ; próby czytane (analiza tek-
stu i postaci) ; próby tak zwane sytuacyj-
ne (czyli ,.w ruchu" , na scenie), oraz koń-
cowe próby tak zwane „genera lne" (przed, 
premierą) 1 związane z nimi wszystkie 
problemy techniczne jak : dekoracja, ko-
stiumy. cliarakteryzacja aktorów oraz 
światła. 

Zaczynamy od ołjsady sztidù. Sztukę 
należy przeczytać bardzo uważnie kilka ra-
zy. PD dojSiłactnym zapoamamii się z tek-
stem i poslacianu możemy już mnie} wię-
cej „wy typować " , kto z naszego grona 

najtiardziej by się nadawał do grania d » -
ne j postaci. Wybór musi Iść po tiiiii wy-
gląctu zewnętrznego, wewckętrznych cecłi 
cłiarakteru (tak zwanej i » « d y ^ x « y c j i do 
roli), sposobu bycia. Mts imy zawsze uwa-
żać, żeby w danej roii obsadzić 2 naszego 
grona kogoś najbardziej odpowiadającego 
wszystkim cechtm wewnętrznym 1 zewnę-
trznym postaci ae sztuki. 

A więc: Onufry Ciaputhiewics — emeryt 
i żona jego Dorota. Jest to para małżeń-
ska w wieku starszym, około łat 7fr-ciu. 
Trudno szukać więc wśród naszego grona 
ludzi w tym wieku, którzy t>T cłicieli t 
ewentualnie podjęli się zagrania iycłt ról. 

Postacie ze sztuki 
„Grube r yby " . 

Należy więc obsadzić owe postacie spośród 
ludzi w wieku około lat 50. Trzeba wybrać 
osoby jak najbardziej odpowiadające cłia-
r » k t e i «m danych postaci, A więc: ludzi o 
pogodnym i naiwnym dość usposobieniu, 
miękkim, łagodnym głosie, powolnych ru-
chach 1 miłym uśmiechu. Dorota i Onuiry 
są właśnie taką. dot>rą, łagodną cicłią pa-
rą, kochającym się starym małżeństwem. 

Wanda: wnuczka Ciaputkietricasó«. oraz 
Helenka: j e j iwzyjaciółka. T e ro*e w obsa-
dzeniu nie nastręczają na pewno trudno-

To się naprawdę zdarzyło 
A t - o m o w e o ś w i e t l e n i e m i a s t a 
Kii:<r> tini łpniu po raz pierwszy na' 

świecie, tiiiaslo w K.-iiifórnii z»sta;i> 
oświeUotie |«rzcz k i lka minut przy [>o-
mocy eiiertiit .-łti>m»nvei. .Ciepło (HM-IIO-
dzące 2 ceak.-ji nukteiirnycli . i>r2eni:ie-
nilo \vi»lf w .iun;. kt r e j uży ło z k o 
tei j a k " .<r d!a energ i i do uruchomie-
nia f i iniMalor -w Ełlisona, diłsUirczaja-
cyęli [>r,-(t e l ek l ryczny . 

K o n g r e s g o n g s t e r ó w 
K. f i a n ^ t e r p\v, fet-rzy przyjc—ła-

li ze wszystkich stron Stanów Zjetł 
ni«Tri>nych nti z jazd Sztabu Gene-
ralne-^» ma f i i amerykańsk i e j zo-

, sla'.o are^iztowarkych przez [«•lieję. 
Suket-s b.vl jetlnak polo>viczn>. 

Z braku eiovit>tb.Av i podstaw praw-
nyr ł i pol ic ja zntuszona byia uwol-
ni«- f;aiigster.«W JM> ośmiu f^Hlzi-
nnrh bodait. Icb dokumenty l>yly 
w (»trzMlku, a żaden z nich nie 
Euial i>rT.v subie broni. 

O .¡iltłpie życk>wej " gaags lernw 
świ.nlczy w y m o w n i e fakt , iż o a j -
l»«f«lniełszy z nich w chw i l i aresz-
tuw.-irtia mial przy sobie 10 lysiłjcy 
d»li>r<«iv, a najslarszyna typem sa-
in>>rli>idu. kl r y m przy jechal i czkni-
kowk- m.i f i i , byl .sf>ecjalny nuHlel 
„Oid i l lac^a" z roku 1956. 

F i l m u k a z u j ą c y p r z y s z ł o ś ć 
Dużym powodzeniem cieszy się w Mo-

skw ie f i lm dokuinentorny reż.y.scra 
Klusz i incewa „Droga do gw iazd " . — 
Wszedł on na ekrany w chwi l i , k iedy 

cały ZSR ł i pa.sjonuje się spulnikamł 1 
moż l iwośc iami poiłróży na Ksiiężyc-

F i l m sklatta się z d »< rh części. 
P ierwsza część f i i inu ontawia w spo-
st'>b przejrzysty i o r yg ina lny lieorie 
dziewit tnastowiecznegi). itczt>nego Cioł-
kowskiego, uważanego za ojca a.stro-
nautyki . 

.Najciekaw.sza, drugi\ część f i lmu, 
•wzbudza entuz jazm pitblicznoicł, Przed-
stawTime w nie j są ko l e jne :elapy wy-

, p rawy na K.siężyc: w i d z i m y więc sa-
telitę i mieszka j icych na n im uczonych 
ubranych w i lz iwne skirzune kombi-
nezony. W drug im etapie n>zbudowuje 
się satelitę, który przeol>raża się w o-
g r o m n ) stację - latM>ratorium. z miesz-
kaniami, te lewiz ją , pracowniami nau-
k o w y m i . 

Wreszcie ze stacj i startuje rakieta na 
Ksi«,-życ. Ostalnini obrazem f i lmu jest 
wMiok czitiwieka s l a » i a j i ( c e f i o p ierwszy 
k r »k na l e j n iez i janej „ z i emi " . 

2 Q - l e t n i a s z c z e c i n i a n k a 
s t a ł a s i ę s z c z e c i n i a k i e m 

Szczecinie p4-zeprow«dzonn zo-
stała przez prof. itr Tadeusza So-
koiowskie.go operacja [tolegaj.ica 
na zmianie plcL Pacjentka, która 
zażi«da!a operacji , zgłosiła się do 
kl in ik i oświadczaj-«c, że do 20-go 
roku życia była kobiel^, teraz zaś 
czuje się mężczyzną. Dziclci udane-
mu zabiegowi polegającemu na do-
konaniu zmian zewnętrznych, 21-
letuia szczecinianka stała się męż-
czyzną. 

śdl. Są to młode, westde t ilobre dziewczę-
ta. W miarę sprytne, jak każda młoda 
IS-Ietnia kobietka. Przy doborze otisady 
należałoby zwrócić uwagę na ło, by tro-
<dię rozróżnić je u^meoûeniem. A więc, 
na Wandy wybrać panienkę o wyglą-
azie J u^>oso*»enłu i głosie bardziej sen-
tymentalnym, a na rołę Helenki osóbkę o 
clnurakterae „zadziCHnsrm". z więłcszym 
temperamentem i spryton. CNt>ie muszą 
mieć ł {» 'ostotę rzeczywistej mło-
dości. gdyż Inaczej postacie te mogłyby 
wypaść bardzo brutalne t niesympatyczne 
„i^K3nâarki" życiowe, walczące : jedna o 
męża. druga o suknię balową. 

S>trcz]niski: oiqrwatel ziemski, ojciec He-
Do « e j roii dofaandbym zażywnego, 

po 46-tce jegomościa, w miarę tęgiego o 
fłużym mocnym gł€]sie 1 bardzo stanow-
czym. władczym sposoMe bycia. Uważać 
tylko należy, żelqr nie robił wrażenia czło-
wieka złego. Aby pod jego posomą łarii-
talnością krył się c^owiek dobry i szczery. 

wnisfmshi: kapitalista I Pagatouricz: 
radca sądu. 

Są to dwie kai » ta ]ne rcde starycli za-
twardziałycłi kawalerów. którzy ulegli 
wreszcie wdziękom młodych kobietek : 
Wandy l Helenki. Witkowski i Pagatowicz 
mają jedną tylko, wspólną ceclię : są stary-
mi kawalerami. Poza tym są kontrastami. 
A więc. Witkowski : tęgi, ruchliwy, pewfty 
sietoie J energiczny. Pagatowicz : chudy i 
-wysofci. fa j t łapa i nieśmiały. Witkowski 
powinien posiadać mocny timbre głosu, 
Pagatowicz głosik wiotki o timbre" rze ra-
czej wysokim. Ol jaj po 50-tce. 

Benrytc: bratanek Witkowskiego. Młody, 
ao-letni, i^zystojny, miły citłopiec, o wy-
glądzie „artys ly '\ 3est przecież nauczy-
cielem muzyki. 

Fa ip : służący CSaputklewiczów. Jest to 
typowy starszy, dobry i przywiązany do 
swych państwa, a szczególnie do p. Wan-
dy, sługa. Sposób mówienia i ruszania się 
powinien być jak najbardziej zbliżony do 
ruchów i mowy chłopskiej. Fil ip pochodzi 
bowiem ze wsi. 

Oto cała obsada sztuki. Niewielka, pra-
wda? Ale tym bardziej trudna do zrobie-
nia, gdyż musi być bardzo dobrana do ról 
1 skontrastowana w typach 1 charakte-
rach. Wiekiem sdstorów grających dane 
role nie trzeba przejmować się dosłownie. 
Mamy przecież do dyspozycji charaktery-
zację. Dobierać trzeba jednak dość praw-
dopódobnie, aby nie było wypadku, że na 
przykład babcię Dorotę grać l)ędzie 20-let-
nia dziewczyna. 

W następnym odcinku przejdziemy do 
prób czytanych tak zwanych stolikowych 
1 do ważnego okresu pracy nad sztuką : 
analizy szl;uki i postaci. 

Władysław SHEYBAL 

W p o s z u k i w a n i u 
k o r e s p o n d e n t ó w 

z Polski napływać zaczynają do nas 
listy od ludzi, którzy ohcieliby korespon-
dować z rodakami mieszkającymi za gra-
nicą. 
Pon iże j zamieszczamy dwa spośród 

•trzymanycłi listów z przekonaniem, że 
ułatwimy naszym Czytelnikom z kraju 
znalezienie korespondentów, a także zn» -
jomycl i , z którymi stracili łączneśc. 

Szanowna Hedalecjo, 
Za Twoim pośrednictwem pragną na-

wiązać kontakt z koleżankami Polkami 
mieszkającymi we Francji. Mam lat IS. 
Interesuje mmc piititgka, literatura pol-
ska i obca. teatr. fUm, fHatetistyka i za-
gadnienia młodzieżowe. Również cltątnie 
będą korespondował z kótegami o podott-
nych zamteresowamach. 

Jerzy Werpachowski, 
Białystok, ul. Sienlùewicza 46 

Polska. 

Szasowny Panie Redaktorze. 

Dwie sprawy skłaniają mnie do nadu-
życia uprzejmości Pana i zwrócenia się 
do Redakcji ..Tygodnika" z prośbą. 

Bądą Panu wdstączny za dopomożenie 
mi w ich- realizacji t chętnie zrewanżują' 
sią wysyłką książki, czasopism polsitich, 
łub sposdb, jakt Pan zechce łaskawie-
wskazać. 

1) Poszukują aktualnego adresu Fran-
cuza p. Afarcei Ribiere. który w latach 
1940-1942. przebytoając jako żołnierz fran-
cuski w niewoli niemieckiej, pracował .w 
majątku rolnym w Jagershagen kolo Gurri-
binnen w Prusach Wschodnich. 

P. Ribiere był, zdaje się, paryżaninem. 
2} Chętnie nawiążą korespondencją z 

fctórymś z Polafców-tatusiów, który zgodzi 
sią, aby dzieci nasze {mam córeczką 10-
letnią) korespondowały ze sobą, przyswa-
jając sobie znajomość jązyka polskiego 
(dla Francji} i francuskiego (dla córki mo-
jej). 

Tatusiowie moget zajmować sią na przy-
kład wymianą książek, czasopism i znacz-
ków pocztowych. 

Gdyby Pan, Redaktorze, zechciał prze-
kazać m odpowiednie miejsca obie moje 
-prośby, byłbym Panu mocno osobiście zo-
bowiązany. 

A może kiedyś bądę mógł odwzajemnić 
się jakąś korespondencją? 

Pozostają z góry zobowiązany. 

Życzliwy czytelnik 

Stefan Oleslenkiewicz 
Łódź, Pabianicka 5S 

P A C Z K I P . K . O 

to najli-pszy. i najpraktyczniejszy 
p o d a r u n e k 

Efl-A RODZINY WJ KRAJU, 

• Paczki żywnościowe 
• Paczki tekstylne 
• Płótna 
• Sa mochody 
• Motocykle 
• Rowery 
• Cement. Cegła. Meble 
• Radia. itd . iici 

Zwracajcie sią po cenmkt t próbki : 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23. RUE T A I T B O U T PARIS -9 ' 

Dostatva w Polsce bczpośretlnio do domu 
bez eia t bez żadnych dodatkowych optai 
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K o n I B T A n o M 
G Ł O S M A M I C H A L I N K A 

CZY MAŻ POMAGA W GOSPODARSTWIE 
B 

odi sea 
ARDZO przepraszam za 

niedysUretne pytanie: A-
le pragnęłabym wiedzieć, 

czy mąż Wam pomaga czasem 
w domowych robotach? Nie? 
No to musicie go do tego ko-
niecznie nakłonić. Tym bardzie) 
ie jak zauważyłam, mąż nie-
chętnie pomaga żonie w gospo-
darstwie nie dlatego, żeby nie 
potrafił, ale po prostu uważa, 
że „mężczyźnie nie wypada zaj-
mować się babską robotą". 

Je.Ui na przykład proszę cza-
sem męża, by wyniósł śmieci, 
uczyni lo tylko wtedy, gdy na 
schodach jest ciemno, by nikt 
go przy tym nie zobaczył. Bo 
mu nie wypada. 

Gdy musi mnie czasami za-
stąpić w robieniu zakupów do 
obiadu, nigdy nie weźmie ze 
sobą koszyka. Jakże — męż-
czyzna z koszem? Dyskretnie 
więc chowa marchew i cebulę 
do swoje] teczki, aby myślano, 
ie nosi w niej akta lub książ-
ki, jak przystoi mężczyźnie. 

Wczoraj zaprosiliśmy do sie-
bie gości. Miałam masę roboty 
z gotowaniem i sprzątaniem, 
prosiłam go więc, by wytrzepat 
koce na ganku. 

— No wiesz?! — oburzył się. 
— Jeszcze sąsiedzi zobaczą, ie 
się babskirni 'rzeczami zajmuję. 

Tak mnie to rozlo.iciło, ie 
postanowiłam się zemścić. Kie-
dy goście się zeszli i siadając 
do stołu zaczęli chwalić moją 
zupę pomidorową, odezwałam 
się niewinnie: 

— To nie moja zasługa. Mąż 
ją przyprawił... 

Wszyscy spojrzeli na niego 
zdumieni, a on zaczerwienił się 
jak burak. 

— To nieprawda!... 

— Broni się biedaczek, bo 
jest skromny — ciągnęłam bez-
litośnie — ale on często zaj-
muje się kuchnią. 

Mąż mój się trząsł. 

— Świetna jest ta pieczeń — 
powiedziała jedna z pań. — U 
którego rzeźnika kupuje pani 
mięso? 

— Ja? To mąż rnój chodzi na 
zakupy. Zna się doskonale na 
mięsie i jarzynach. 

— Nie żartuj! — żąchnąl się. 

— Cói w tym złego? — mó-
wiłam perfidnie. — Spójrzcie, 
to on wyczyścił klamki, ai 

błyszczą, umył okna, wyfrote-
rował posadzkę... 

Mąi mój się zaklinał, ie to 
nieprawda, ale nikt mu nie 
wierzył. Miałam prawdziwą sa-
tysfakcję. Nagle moja kole-
ianka Julcia podniosła się od 
stołu. 

— Brawot — zawołała — To 
znaczy prawdziwy mężczyzna! 
Nie ma fałszywych przesądów 
i pomaga słabej kobiecie. I Jul-
cia przysiadła się od razu do 
mego męia. Za nią uczyniły lo 
Helcia, Marysia i Dziunia i za-

— 1 , , 

S u k i e n k a na k a ż d ą 
o k a z j ę 

częiy go wszystkie obsypywać 
komplementami. Powoli mąż 
mój się rozpromieniał i usły-
szałam z daleka jak mówił, 
ze skromnym patosem: 

— No cóż, ionie same] jest 
za cięiko. Nie uznaję fałszywe-
go wstydu. Obowiązkiem męż-
czyzny jest pomóc... 

Mało nie pękłam ze złości 
słysząc te słowa. 

— Jeśli tak — zawołałam 
— to proszę sprzątnij naczy-
nia ze stólu i zajmij się kawą... 

Spojrzał na mnie z wynios-
łym wyrzutem. 

— Alei moja droga, musisz 
mieć jakiś umiar. Sama przy-
znałaś, ie dziś gotowałem, 
sprzątałem, zrobiłem zakupy — 
przynajmniej więc kawę mo-
żesz nalać... 

Odeszłam do kuchni jak nie-
pyszna. Doszedł mnie jeszcze 
z pokoju oburzony szept Julci: 

— Co za kobieta. Zeby do ta-
kiego stopnia wykorzystywać 
mężal, 1 to takiego męża!... 

MICH AUN K A 

Podajemy łatwy a efektowny 
wzór na haftowaną poduszkę. 

Potrzeba nam 84 na 62 cm. 
grubego, lnianego płótna w ru-
dawym kolorze, a do tego riici 
Jasno zielone i „ be i g e " . 

Zginamy na jeden cm. brzegi 
płótna do wewnątrz, następnie 
składamy całość do połowy, aby 
uzyskać powierzchnię poduszki 
o dług. 60 cm. a szer. 42 cm. 

H a f t o w a n a p o d u s z k a 
Zaczynamy pośrodku poduszki 

haft krzyżykowy, według sze-
matu podanego na zdjęciu. Każ-
dy krzyżyk robi się dwiema nit-
kami. 

Wzór haftujemy w trzech kwa-
dracikach u góry i dołu. Krzy-
żyki mają być w kolorze beige, 
natomiast ściegi otaczające wzór 
dookoła w zielonym. 

Drogie Czytelniczki! Z listów, 
które otrzymuję, wynika, że je-
steście zadowolone z wprowa-
dzenia naszej rubryki. Bardzo 
mnie to cieszy. Dziękuję W a m 
za listy i za zaufanie. Stopnio-
wo odpowiadam na Wasze za-
pytania. Oto co pisze pani W. St. 

Droga Anno! Nie wiem kim 
pani jest, 1 w jakim wieku. 
Zwracam się Jednak z tym py-
taniem, ponieważ dosłownie nie 
mam nikogo, kto mógłby ml po-
radzić. Sama pani się przekona 
że nie chce, by sprawa nabrała 
rozgłosu. 

Owdowiałam podczas wo jny . 
Moja córeczka miała wówczas 
pięć lat. Było ml bardzo ciężko. 
Musiałam sama wychowywać 
dziecko 1 choć nie raz mogłam 
wy j ść po raz drugi za mąż, nie 
uczyniłam tego, ponieważ oba-
wia łam się, że będzie to prze-
życiem dla moje j małej. Poświę-
całam je j cały wolny czas 1 wła-
ściwie całe moje życie. Dziś cór-
ka moja ma Już dwadzieścia lat. 
Jest dorosła. Pracuje. 

I właśnie teraz znów pojawi ł 
się ktoś, z kim mogłabym się 
związać. Jestem Jeszcze dość 
młoda, ale czas ucieka. Czy mo-
gę teraz wyjść za mąż? Czy mo-
ja córka potrafi zrozumieć mój 
krok? Czy może będzie się JeJ 
wydawać śmieszne, że je j mat-
ka, matka dorosłej dz iewczyny, 
po tylu latach decyduje się na 
małżeństwo? Czy koleżanki i ko-
ledzy nie będą się wyśmiewać 
zo mnie 1 z niej? 

Rozumie pani, że w tej sy-
tuacji trudno mł kogokolwiek 
pytać o radę. 

W. St. 

Szanowna Pani! Dziękuję za 
zaufanie, Moja rada będzie o 
tyle bezstronna, że nie wiele 
w iem o pani 1 o je j córce, a tak-
że o przyszłym mężu. Dla mnie 
więc pozostaje problem, czy ko-
bieta ma prawo do szczęścia o-
soblstego, jeżeli jest matką 1 je-
dyną opiekunką swego dziecka. 
Moim zdaniem kobieta posiada 
takie prawo, oczywiście wtedy, 
gdy nie wiąże się z tym krzyw-
da dziecka. W pani wypadku 
nie nia mowy o krzywdzie. 

Jesteście obie dorosłymi ko-
bietami 1 jak kobieta z kobie-
tą musi pani 5 córką porozma-
wiać. Nie należy je j zaskakiwać 
podjętą już decyzją, ale trzeba 
zawiadomić ją o pani projek-
cie po prostu tak, by odniosła 
wrażenie, że to ona ma udzie-
lić rady. 

Pani córka ma Już z pewno-
ścią własne życie. Może wkrót-
ce wy jdz i e za mąż, nie widzę 
więc żadnego powodu, by pani 
miała rezygnować ze swego ży-
cia. 

Nie Wiera jakie pani ma wa-
runki .ale lepiej by było nie 
mieszkać razem z córką po pa-
ni ślubie. Może się łKiwlem wy-
tworzyć w stosunkach pani i 
córki jakaś atmosfera nieufno-
ści. Córka, dla której matka by-
ła dotychczas wszystkim, może 
czuć zawiść wobec człowieka, z 
którym ma dzielić uczucie mat-
ki. Cała sytuacja wymaga od 
pani wleJe taktu 1 dyplomacj i . 
Tak samo zresztą jak i ód przy-
szłego męża pani. Życzę powo-
dzenia. 

Czytelniczka z Lille. — W y d a j ę 
ml się, że pani postąpiła słusz-
nie, nie widzę nic karygodnego 
w tym fakcie. Proszę napisać 
powtórnie. 

Pan H. K. — Odpowiedź wysy-
łam panu pocztą, na poste re-
stante. 

Panna Ewa. — Nie mogę pani 
odpisać listownie, ponieważ za-
pomniała pani podać swego ad-
resu. A sprawa nie nadaje się 
do druku, t ym bardziej, że zale-
ży pani tak bardzo na dyskrecji . 
Proszę podać adres. 

Pani Fr. S-ki, — W sprawie 
kuracji, o której pani pisze, na-
leży się porozumieć z lekarzem. 
Ja, niestety, nie potrafię pani 
udzielić w tej dziedzinie porady. 
W i em tylko, że konieczna jest tu 
opinia lekarza. Sprawy nie na-
leży lekceważyć. 

ANNA 

Ten model sukni powinien 
być uszyty z wełny. Kołnierz jest 
zapięty pod górę, ale może być 
również wykładany. 

Plecy dość luźne. 
Rękawy zakończone mankie< 

tem, dość wąskim I zapięte 
spinkami. Spódniczka gładka, z 
tyłu zamek błyskawiczny. 

MATKA ROZMAWIA Z PEDAGOGIEM 
MAM siedmioletnią córeczkę. 

Lubi ona czystość i porzą-
dek, ale równocześnie jest 

wielką kokietką. Czy mam wal-
czyć z tą wadą, w obawie, aby 
nie wyrosła z niej próżna dziew-
czyna, zajęta tylko myślami o 
toaletach? 

— ileśli dzieczynka lubi czys-
tość I porządek, to każda matka 
powinna być z tego bardzo zado-
wolona. Z kokieterii (nieraz 
dziecinnej ) wyrośnie, a zamiło-
wanie do porządku JeJ pozosta-
nie. To zamiłowanie należy ra-
czej w nie j rozwijać, zwracając 
uwagę dziecka na sprzątanie i 
urządzanie mieszkania, pranie 
drobiazgów, czyszczenie paznok-
ci itd. Odwróci to Jej uwagę 
od samych tylko sukienek. 

MĄŻ pragnie, by nasz 8-leł-
ni chłopak uczył się Jesz-
Cze Jednego obcego Języ-

ka. Ja się jednak obawiam, czy 
dziecko się nie przepracuje, bo 
w szkole jest dużo roboty, a on 
Już mówi po francusku i po pol-
sku. 

— Wszystko zależy od zdolno-
tei chłopca. Jeśli nauka w szko-
le przychodzi mu z łatwością I 
nie wymaga wysiłku, można by 
spróbować. Ale nie należy zmu-
szać dzieclta, o ile hie ma ocho-
ty do dodatkowej nauki. Na 
ogół dwa Języki w tym wieku 
są wystarczające. 

Zdjęcia z tygodnika „E l l e " . 

W A R T O W I E D Z I E Ć 

A b y kwia ty zachowały 
świeżość 

N i e m a piękniejszej ozdoby 
mieszkania od świeżych k w i a -
tów. Jak zapobiec temu, aby 
nie zwiędły zbyt szybko? 

Przede wszys lk im w ł ó ż m y je 
do obszernego f lakonu, aby 
mog ł y oddychać. Łodyg i powin-
n y być zanurzone w wodzie do 
dwóch trzecich swo j e j wysoko-
ści. Koniuszki łodyg obc ina jmy 
za ka żdym razem, gdy zmienia-
m y wodę. 

Jeśli k w i a t y znajdują się w 
zbyt ogrzanych pokojach, w y -
s t awmy je na noc w miejsce 
bardziej chłodne ( A l e nie za 
okno, bo zbytnia różnica tem-
peratury szkodzi k w i a t o m ) . 

A b y zapobiec fe rmentac j i li-

ści w wodzie w r z u ć m y do fla-ł 
konu pasty lkę asp i ryny . 

Mater ia ły z nylonu 
Dużo kobiet w a h a się przed 

kupnem mater iału z ny lonu, 
nie wiedząc, czy dobrze się da-
ją szyć i kroić. 

Otóż o ile dawn ie j ny lon by l 
t rudny do szycia, o ty le dzisiej-
sze w y r o b y ny l onowe są fa -
b r ykowane w podobny sposób 
jak wełna czy jedwał). Można 
się z n imi więc obchodzić tak, 
jak z wszystk imi innymi mate-
r ia łami . Szyią i kro ją się łat-
wo, należy t y lko używać do 
nich ny l onowych nici, które o-
becnie są w sprzedaży w e wszy; 
stkich magazynach z krawiec -
k im i przyborami. 



Barbm^ii Gordon 
(tDF wbocisz.. 

Jerzy K o w a l s k i w raca p o s iedemnastu latach poby -

tu w Z S R R do W a r s z a w y . Kob ie ta , k tóre j adres 

o t r z yma ł , m i m o , że nosi to samo nazw i sko i im ię , 

nie jest j e g o żoną Po r o z m o w i e z Mar ią , Jerzy za-

mierza p r z e n o c o w a ć w hote lu. Nie o r i en tu j e się, 

jak t rudno w W a r s z a w i e zna l e źć noc leg . 

Jego naiwna nieświadomość warszawskicłi 
stosunków i trudności, całkowita nieznajo-
mość noweffił, twardego życia stolicy, do-
kuczl iwie n iewygodnego jak zbyt ciasne 
ubranie, rozbroiła ją zupełnie. 

— Człowieku! Widać, że nie był pan tu... 
— Siedemnaście lat — dokończył mężczy-

zna. 
— Nie ma innej rady. przenocuj pan u 

mnie, a jutro się pana -akoś urzi|:fzi. Nie 
puszczę pana, nie ma mowy . Ciemno, noc 
I taka chlapa. 

nycb lat. Gdj-by wówczas zwątpienie to pi-ze-
inówi ło — nit żyłby dziś zapewne. By f y 
bowiem momentj ' ' i okresy, gdy f izycznie 

pewna kobieta o włosach iniedzianozłotAch 
I oczkach zielonkawozłotvch — cała podob-

i 
iia do pełnej blasku i cie|>ła polskiej z łotej 
jesieni — me pozwalała mu całkowicie zo-
bojętnieć na swó j los, shJwała zaporę otę-
pieniu: najgorszemu, śmiertelnemu wrogo-
wi człowieka w niewoli. 

Maryna. Miała na imię Maria, ale od dzie-
ciństwa nazywano jg Maryną. Marynką. By-
ła dla niego uosobieniem" spełnionych ma-
rzeń o dobrej , wiernej , ufnej miłości dwo j -
ga dobrze się ze sobą czujących ludzi. A 
Tomek, malutki Tomek , ich syn ma teraz 
dziewiętnaście lat. 

Zwątpienie jak czad snuło się dookoła je -
go g łowy , tłumiło swobodę oddechu, ści-
skało boleśnie serce, piekło pod powiekami 

f 

— T o znów nie są dla mnie takie nadzwy-
czajności... 

Rzeczywiście, dokąd miałby pójść? Myślał 
że oto dziś wieczorem otoczą go ukocłiane, 
ciepłe ramiona, że JJO tylu latach ju ż od dzi-
siaj jakieś miejsce nti ziemi będzie mógł 
znow nareszcie nazwać swo im domem. 
T^ mczasem traf i ł do obcej kobiety, pod cu-
dzy dach i — czuł to — zadał tej kobiecie 
ból. N ie Jego tu wzywano i nie na niego cze-
kiino. Coż, trudno.' Co ma robić — zosta-
nie. Dobrnął tu re.sztką sił i czuł teraz ol^-z-
władniające, bezmierne znużenie. N ie miał-
ł>y nawet po prostu już sił do walki dzŁś 
jeszcze z nagle nieznanym, obcym miastem, 
j ak im stała się dla niego Warszawa, miejsca 
rodzinne, najdrosze i jedyne na świecie. FN«-
de jmie tę walkę od jutra. 

4 

Cldy leżał już w dość obszernej kuchence, 
na nadmuchiwanym turystycznym inatera-
cu. wydobytym ze schowka — .Maria pozo-
stała wierną wielbicielką włóczenia się pod-
czas urlopów po różnych o<llu<lnych kątach 
— najedzony i napojony wspaniałą, mocną 
hei" . - . • .-

niewvpłakaną nigdv łzą. jeżeli ona nie 
r z e k a ? czeka ? 

Poderwał sie i usiadł wyprostowany na 
.voim legowisku, gdy zaczął logi 

zać faJity. Wniosek stanął przed m m w ca-
swo im legowisku, gdy zaczął logicznie"wią-

czarowania Y Czy szczęście, wytęsknione pod-
czas zawsze zbyt krótkich a jednak ciągną-
cych się w nieskończoność nocy na O I K » Z O -
\\ ych |)ryczach ? 

Cldzieś z zakamarków mózgu wypełz ło 
niej>ostrzeżenie zwątpienie, któremu me da-
wa ł do siebie dostępu nigdy w ciągu mini«»-

łe j okrutnej grozie, choć jeszcze nie odkry ł 
mu końca tajemnicy. Maryna nie czeka. T o 
jasne. T o pewne. Jeżeli Kaczkowski w>-mie-
nił j ego imię i nazwisko przez radio, mu-
siała ta wiadomość do niej dotrzeć — jeśli 
nie słuchała sama, to przez kogoś ze znajo-
mych. A więc dowiedziała się, wiedziała, że 
ży je i gdzie jest. M imo to nie posłała mu 
żadnych papierów, nie upomniała się o jego 
rychlejszy powrót. 

Widocznie żaden pokój nie jest przystro-
jony kwiatami na j ego przyjęcie. Inaczej 
urządziła sobie życie. Pit)senkii zasłj-szana w 
pociągu, piosenka sprzed lat, znana i ztipa-
miętana, skfcimała. 

A lbo może — Maryna nie ży je . Któż wie, 
.jaki ją spotkał los w tym kraju i mieście, 
którego historię dzieli się od niepamiętnych 
czasów na okresy „między wojnami ? ' C o 
przeŻ3'ła przez te "lata ? Wśród sześciu mil io-
nów zabitych mężczyzn, kobiet i dzieci, 
mieszkańców naszego kraju, niejeden za-
pewne taki, jak on odnajclzie tych swoich, 
co mieli nań czekać wiernie i tkliwie, modlić 
się za niego po nocach. 

która, zamiast j ego żony pomogła mu wró-
cić do życia. Raz za razem chyba zapala pa-
pierosa," bo często słychać suchy trzask za-

pałek. Po tem Jerzemu wyda je się, że słyszy 
stłumiony, głuchy szloch. 

Za namową Marii Jerzy pozostawił u niej 
Asalizeczkę. 

— Pan się łudzi, jeżel i pan sadzi, że za-
łatwi się cokolwiek w ciągu jednego dnia. 
Znałam takiego, co podczas wo jny był sko-
czkiem spadochronowym, wykradł N iem-
com dokumentację ta jnej broni, Monte Cas-
sino zdobywał, poł Bałtyku kajakiem prze-
płj-nął pod samym nosem łodzi podwod-
nych, a teraz od roku swo j e j metryki w 
ewidencj i ludności wydobyć me może. Był 
u nas w redakcji , błagał o ratunek, płakał 
jak dziecko. 

Jerzy uśmiechnął się niedowierzająco. 
— Może się więc pani i mną opiekować, 

skoro mnie tu pani ściągnęła. 
Wy twor zy ł a się między nimi od wczora j 

miłai^ ciepła poufałość. Stopniały- w niej i 
bezradne onieśmielenie Jerzego i pierwotna 
wroga niechęć Marii do człowieka, którego 
jakby pr^-wiała j e j znienacka zła jesienna 
zawieja. Sprawiła to może długa rozmowa 
przy herbacie, a raczej opowieść Jerzego — 
a ii ioźe było to coś więcej ? Czuli obo je przy-
jemną lekkość w porozumiewaniu się, w pó-
krj-waniu delikatnym żartem uczuc, które 
na"\vzajem rozumieli i podzielali. Zaledwie 
się poznali, a przecież nie wstydzili się i nie 
krępowali , powierzając jedno drugiemu 
swoje bolesne ukryte troski. 

stawi 
związanego toboła," z którego W3'staję . 
wszystkie strony powpychane w nadrniarze 
rzeczy. Ludzie zwisali z czerwonych wago-
nów w różnych kierunkach, ze wszystkich 
o two rów wagonu wypychała ich na zewnątrz 
siła nacisku stłoczonej w środku masy ludz-
kiej . W b r e w wszelkiin moż l iwym obawom, 
poczci^yj' wagon nie pękał i toczył się poję-
kując z wysiłku, pracowicie pełniąc swoją 
wierną nieustanną służbę. 

Ale nie dlatego Jerzy nie pojechał tram-
wa j em. Czuł przekorną, dziecinną trochę 
być może potrzebę: musiał własną stopą do-
tknąć warszawskiego bruku. 

Odj ' tak szedł, najp ierw mostem, potem 
wiaduktem i zagłębił się w gąszcz warszaw-
skich ulic — niby znany a przecież tak zmie-
niony — zdało mu się naraz, że odgłos, jaki 

jak żyjąca i bardzo bliska istota — tak ży-
wy, że chciałby uklęknąć, przylgnąć do nie-
go rozpalonym od wiatru i wzruszenia po-
l iczkiem i szeptać mu najczulsze słowa. 

— Oto jestem tu z tobą, wróci łem — 
mówi krok Jerzego. 

— Tak-tak, tak-tak... — odpowiada war-
szawski bruk. 

— Zostanę tu z tobą już na zawsze. 
— Tak-tak, tak-tak. 

ło, 
sobą _ „ . 
nie się naprzód. Czuł się ogromnie wzrusz(»-
ny — przypomniał sobie co opowiadała mu 
[K)przedniego wieczora Maria o latach, prze-
żytych przez j ego miasto bez niego. Pomy-
ślał sobie, że wiele jest na świecie miast, 
gdzie bruk jest po prostu brukiem. Jezdnia, 
jak to jezdnia — służy pojazdom, chodnik 
— /pieszym przechodniom, i tyle. Warszaw-
ski bruk jest bez wątpienia czymś więcej w 
dziejach ludu, którego ręce kładły go w 
wąwozach między budynkami, aby służył 
wygodz ie człowieka. Warszawski "bruk to 
nieodłączny bohater długiej opowieści o nie-
spokojnych, tragicznych i walecznych lo-
sach nadwislanskiego miasta aż JJO "dni dzi-
siejsze — dzielny towarzysz broni walczą-
cych — a nieraz i kopieć nad ich płytkim 
groi jem. Ci, co [wwstawali w j ego obronie, 
rwal i z mego kamienie i płyty, aby budo-
wać twrykady, i te kamienie " akże często 
były ich ostatnią, jedyną już bronią. Gdy 
ginął bruk, jak żywa istota — rozdarły i po-
łupaiiy. ziemię, którą f ikrywała kiedyś je-
go nawierzchnia, wsiąkała k"rew jego obróń-
cow 1 w mą kładziono ich ciała. 



z ŻYCMA POLAKÓW W JE FRAl^CJI 
Apel o materiały archiwalne P O W O B Z T Ł W l ^ ! 

Polska jest j ednym z p ie rw-
szych państw na świecie, któ-
re powola io do życia n o w y t yp 
a rch iwum. A r c h i w u m Doku-
mentac j i Mechanicznej , k tórego 
zadaniem jest gromadzenie do-
kumentów sporządzonych spo-

K O M I T E T 
T O W A R Z Y S T W 

P O L S K I C H 
O T R Z Y M A Ł 
S Z T A N D A R 

Kuniiiet Towarzystw Miejsco-
wych w Marles les Mines otrz.y-
uiat ostatnio swój sztandar 1 
jednocześnie wziął udział w u-
roczystości '1-go listopada. 

Zelirani w sali p. Lisa ufor-
mowal i pochód ,na czele łitóre-
go znajdował się ,,Soliół". Nas-
tępnie postępowali harcerze, da-
lej członkowie Związliu Młodzie-
ży Katolickiej; sztandary, dele-
gac je miejscowych stowarzy-
szeń. m i e j s c o w y Komitet 
związków z nowootrzymanym 
sztandarem, niesionym przez 4 
dziewczęta w narodowych stro-
jach polskich. 

l ak sformowany pocłiód przy-
był do kościoła polskiego, gdzie 
iisiądz Pał^uła dokonał poświę-
cenia sztandaru, poezem odpra-
wił mszę Św. Po ewangeli i , ks. 
Kzepka. przełożony Seminarium' 
w Yaudricourt, wygłosił kaza-
nie. .Na.stępnie chór . .Harmonia" 
odśpiewał okolicznościowe pieś-
ni. Po skończonych ceremoniach 
i-ełigijnych pochód przeszedł 
przez ulice Marłeś les Mines do 
sali p. Lisa, gdzie odbyło się u-
roczyste przyjęcie. 

Po przerwie oł j iadowej p. Kol-
tuniak, sekretarz Komitetu Cen-
tralnego Stowarzyszeń polskich 
we Francji, wręczj ' ł p. Macie-
jewskiemu sztandar, łctóry z ko-
lei przekazano chorążemu — p. 
Sołdkowiakowi. Podczas tych u-
roczystości wręczono p. W . Bu-
dzyńskiemu dyplom, za usługi 
jakie oddał stowarzyszeniom. 

.sobem mechanicznym, jak np. 
f i l m y 1 nagran ia dźwiękowe , 
fo togra f i e . A r c h i w u m to mieś-
ci słę w Wars zaw i e , u l ; K r z y -
•we Ko ł o 7. 

Zbiory tego A r c h i w u m iiędą 
m ia ł y dopiero wówczas Istotne 
znaczenie, jeżel i ł)ędą zawiera-
ły równ ież mater ia ły dotyczą-
ce wydarzeń i poza gran icami 
Polski , w któi-ych Po lacy bra-
l i udział. Historia W o j s k a Pol-
skiego bez c z ynów ba j ończyków 
w e Franc j i , żołnierzy pol.sliich 
w wo jn i e hiszpańskiej, na f ron 
(ach drug ie j w o j n y ś-wlatowej, 
historia społeczno-ekonomlczna 
bez u-s^-zględnienla wychodź-
stwa polskiego w Europie i w 
obu Amerykach , historia nau-
ki polslł iej bez działalności 
.Marii Gurie-Skłodowskie j i hi-
storia teatru łjez pracy Mo-
drzejew-skiej w A m e r j c e , nie 
by łyby pełne. 

Dlatego A r c l i i w u m Dokumen 
tacj i Mechanicznej zwraca się 
z apelem do wszystk ich Pola-
łci'nv w k ra ju i poza granicami , 
by dla dobra nauki polskie j 
udostępnili posiadane materia-
ły. fotograf iczne, f i l m o w e i 
dźwiękowe. A r c h i w u m Doku-
mentac j i Mechanicznej może 
sporządzić reprodukcję i zwró-
cić wypożyczony oryg ina ł , o i le 
właściciel pragnie s w ó j doku-
ment zacho A-Li •. 

.\rchiwum apeluje gorąco do 
pojedyńczych osób, do organi-
zacj i oraz instytucj i polskicłi w 
l i ra ju I na wychodźstwie o u-
dostępnienie posiadanych ma-
ter ia łów. 

P O S Z U K I W A N I A 
R O D Z I N 

KONDRATOWICZ Jadwiga z 
d. Makarewicz poszukuje KU-
CHAREK Emilię z d. Makare-
wicz, ur. w woj . Wi lno , c. Ada-
ma i Anny, w 1946 zam. wo 
Francji . 

KOLAT Julian poszukuje bra-
ta KOLAT Feliksa ur. 1923 r. 
Podole Górowa, s. Marli i Ja-
kuba, w 19.51 zam. w e Francj i . 

Srebrne medale pracy dla Polaków 
Poniżej podajemy listę na-

zwisk naszych rodaków, zatrud-
nionych w przemyśle w departa-
mencie .Meurthe-et-Moselle, któ-
rych dyrekcja zakładów odzna-
czyła srebrnymi medalami pra-
cy-

W Joudreville (huty i stalow-
nie) medale otrzymali : Włady-
sław Kanarek, elektrotechnik; 
Jan Perdek, górnik. 

w Gourcy (metalurgia) : Józef 
Wyrzyftski , tokarz. 

W Saint-Martin ( fabryka Lon-
gwy 1 towarzystwa metalurgicz-
ne Lorralne-Escaut): Zygmunt 
Kamiński, monter; Józef Stolar-
czyk, maszynista; Ludwik Ku-
biak, kierownik tokarski; Józef 
Bodzanowskl, murarz 1 kat.; Bo-
nifacy Zieliński, murarz I I kat., 
specjalista w układaniu cegieł; 
Władys ław Kaczor, specjalista 
w przyczepianiu wagoników; O-
lek Stachów, smarownik; Józef 
Adam, kiero-wnik ekipy. 

W Villerupt ( fabryka Sidelor): 
Kazimierz Juszczak, kierownik 
ekipy; Stefan Kubiak, robotnik; 
Franciszek Misiak, majster; Wa-
cław Sworowskl, monter dźwi-
gów i Marian Wieczorek, odlew-
nik. 

Saulnes ( fabryki ) : Andrzej For-
naJ, Zachariasz Kieszenią, Ste-
fan Kowal ik, Jakub Król. 

Hussigny ( fabryki ) : Józef Bu-
dynek. 

•anoy (kopalnie): Józef Bury, 

Piotr Chrząszcz, Józef Dziadura, 
Czesław Grzeszklewicz, Józef 
Krawiec, Józef Luźny, Konstan-
tyn Michalski, Kazimierz Rych-
lewski, Kazimierz Sawicki, Fran-
ciszek Zgadzaj , Henryk Ziemba 
i Władysław Zima. 

Luneyll le (hutnictwo): Lucjan 
Grapski, Szymon Grapski, Hen-
ryk Matyjasilt. 

Yal leroy (kopalnie): Ludwik 
Pazdej . 

W Y D A R Z E N I A 
R O D Z I N N E 

PAS-DE-CALAIS 
Llevin. 

Związek małżeAskI zawarl i i 
Jan Stralik I Anna Stempina; 
Henryk Robart 1 Helena Misio-
rek. 

Lens. 
Zgony ! Ignacy Romuald Czaj-

kowski, lat 69, pensjonowany, 
99, rue de la Bassee. 

Carvin. 
Zgony: Edward Czajka, lat 56, 

16 Hameau de Magenta. 
SAONE-ET-LOIRE 

OIry-Le-Noble. 
Zgony: Daniel Mlskowlak 8/2 

Impasse Lamarck. 
MEURTHE.ET-MOSELLK 

Tucquegnieux. 
Zgonyi Żupnik Plotę, 

Leokadia Zuga j pracuje Ju* 
od trzech lat w Centre Ho»> 
pitalier w Lens. Dopiero ¡ed-
nak Mi « rody, 13 listopaila, 
ebjęła swoją nową funkeję: 
„Hôtesse d 'accuei l " , która 
polega na przy jmowaniu cho-
rych przybywających do szpl> 
tala, odwiedzaniu ich, speł-
nianiu drobnych usług. 

Chorym trzeba więc stwo» 
rzyć jakąś pogodniejszą at-
mosferę. Tę słuszną zasadę 
real izuje w jakiejś części na-
sza sympatyczna rodaczka, 
córka polskiego górnika — 
zmarłego na pylicę. Moza 
dlatego właśnie gdy zapyta-
liśmy którymi chorymi naj-
chętniej się opiekuje — usły-
szeliśmy odpowiedź: „chory-
mi na sy li kozę a zresztą sta-
ram się o wszystkich w mia-
' ę moich możl iwości " . 

Godziny pracy w szpitalu 
dla panny Leokadii zostały 
ustalone od 8 do 12 i od 14 
do 18. Tymczasem na zegarze 
iest już pię6 po szóstej a na-
sza „Hótesse d 'accuei l " właś-
nie p rzy jmuje nowego pac-
jenta. Korzystamy więc z 
okazj i aby zrobić zdjęcie, za-
stawić kilka egzemplarzy 
„Tygodn ika Po lsk iego" dla 
chorych Polaków. 

,,La Croix du Nord" , pisząo 
o innowacjach w szpitalu w 
Lens zauważył, że z uwagi 
na świetną znajomość języka 
polskiego i (rancusliiego o-
raz pogodne usposobienie p. 
Leokadia Zugaj bardzo do-
brze nadaje się do pracy hô-
tesse d'accueil. W pełni po-
dzielamy opinię naszego 
francuskiego Kolegi . 

M A Ł A K R O N I K A 
Śmierć dwóch górników w 

Lens. — W kopalni w l.ens wy-
darzył się trag-iczny wypadels. 
Skutkiem zasypania śmierć po-
niosło dwócli górników: Bole-
sław Cieślik — wydob5'to go już 
n ieżywego spod węgła i Rene 
Lemaire, który zrnarł w szpitalu 
wkrótce po przewiezieniu. 

Rocznica zakończenia wo jny . 
— W sali ratusza w Saint-Sa-
v lgne odbyła się uroczysta aka-
demia — w rocznicę zakoń-
czenia pierwszej wojny świato-
we j . Na program akademii, któ-
rą zorganizowała L iga Komba-
tantów z Sałnt-Savłgne, złożyły 
się występy orkiestry miejsco-
we j , grupy artystycznej z Mar-
lys, a także zespołu ludowego 
młodzieży polskiej pod dyrekcją 
p. Mieczysława Procha. Tys iąc 
osób zgromadzi ło się na akade-
mii . ,,I^iberation-Champagne" i 
inne dzienniki miejscowe z uz-
naniem przy ję ły występy ta-
neczne i śpiewacze podkreślając 
ich wysoką wariość artyst.yczną. 

Wrażenia z podróży, — ¿6 
mieszkańców Troyes wzięło u-
dział w wycieczce do ZSRR, od-
wiedzając po drodze Polskę. Na 
zebranie publiczne w ratuszu 
w Troyes przyszło wielu ładzi, 
by wrj-słuchać wrażeń podróż-
nych. Z zainteresowaniem ocze-
k iwane było przemówienie księ-
dza Honnet. Panie Kasmlerska 1 
Tomaszewska wręczyły księdzu 
Honnet bukiet biało-czei-wonych 
kwiatów. 

Wypadek przy pracy. — Wypad-
kowi przy pracy uległ w fabry-
ce S.E.U.M. w Corbehcin (P de 
C.) robotnili polski, Stanisław 
Kowalczyk, lat 53, zamieszkały 
w Noyelles sous Bellone. 

Kowalczykowi spadło na lewą 
nogę kilka arkuszy blachy. W 
szpitalu St. Jean, dokąd go prze-

wieziono po w.ypadku, skonsta-
towano zmiażdżenie stopy. 

UST DO REDAKCJI 
Powracam jeszscze do spra-

w y zastraszania przez różne 
organizac je tycl i Po laków, któ-
rzy jeżdżą w odwiedziny do 
rodzin w k r a j u I podaję kon 
k re tny przykład tak iego właś-
nie wypadku . 

W dniu 16-go października 
1957 roku pojechałam na ku-
rac ję do Aix-les-Bains, gdzie 
zapoznałam się z rodziną pp. 
Szewczuk; mąż jest Rosjani-
nem, żona Polką. Powodz i i m 
się nieźle, a le pani Szewczuk 
zawsze marzy ła o t ym, aby od-
wiedzić Polskę, t y m bardziej, 
że rodzina stale l is townie ją 
zapraszała. Oczywiśc ie znaleź-
l i się „przy jac i e l e " , k tórzy stra-
szy l i ,że jeśli p. Szewczuk po-
jedzie, to już w i ęce j do Fran-
cj i nie 'wróci. Jednak mo ja zna 
joma jest z t ych kobiet pol-
skich, które nie da ją się za-
straszyć. N i e słuchając takich 
ludzi za łatwi ła sprawę pasz-
portu I w i z i pojechała do 
Polski na 3 miesiące. Z podró-
ży s w e j jest bardzo zadowolo-
na ,gdyż zwiedzi ła Warszawę , 
K r a k ó w i inne miasta oraz zo-
baczyła się z rodziną i sąsia-
dami po 30 latach rozłąki. O-
powiada, że w sklepach jest 
w ie l e t owarów , zwłaszcza żyw-, 
ności, t y l ko że ubrania i obu-
w ie są drogie. Pani Szewczuk 
podkreśla, że kto wybie-
ra się do Polski odwiedzić ro-
dzinę, nie powinien obawiać się 
niczego. W k ra ju nikt go zmu-
szać do pozostania nie będzie. 

Proszę p r zy jąć w y r a z y sza-
cunku 1 braterski uścisk dłoni. 

M .TWORKOWSKI 
Ł ' A rgent iire-le-Bessśe 

(Hauts Alpes) 

Drobne ogJ'oszenia 
ZAMIESZCZAJCIE DROBNH 

OGŁOSZENIA ! 

Wolne miejsca: fr. 250. 
pierwsze trzy wiersze, za ka2-
dy dalszy wiersz dolicza 
50 franków. 

Poszukujemy do utrzymania 
biur sprzątaczki uczciwej, czys-
tej, sumiennej, na 3 godz iny 
dziennie. Zgłosić sję z referen-
c jami do Administracj i Tygod-
nika Polskiego. Nr. 87. 

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 

O^rloszenia handlowe 
i różne: fr. 400 

za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
90 frankOw. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych -Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji . 23, quai 
l e la Tournelle, Paris (5). — 

Metro: Pont-Marie. 
Te le fon: ODEon 41-17. 

Tłumaczenia wszelkiego ro-
Iza ju, francusko-polskie I 
-olsko-francuskie p rzy jmuje 

Librairie du Luxembourg 
68, rue d'Assas, Par js (6) 

Tele fon: L IT . 64-12. 

Pani poszukuje pokoju ume-
blowanego lub nie, w Paryżu, 
na parę miesięcy. Zgł. do TJ-
godnika Polskiego pod Nr. 47. 

Matrymonialne: fr. 450 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalsay wiersz doUcza się 
80 franków. 



SPORT 
Polski Komitet Olimpijski 

na trasie Melbourne — Rzym 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

RO Z O R Y W A N E CO cztery la-
ta Igrzyska Olimpijskie są 
w Polsce niezwykle popu-

larne 1 — jak to bywa w każ-
dym nlamal kraju — stają ; się 
generalnym sprawdzianem spor-
towego dorobku. 

Powołany został do życia Pol-
ski Komitet Olimpijski. Jego 
prawie trzyletnie doświadczenia 
wykazały, że tego typu organi-
zacja jest potrzebna, że powinna 
pracować nieprzerwanie, bez za-
wieszania większości swycłi prac 
w okresach póollmpljsklch. 

T o jest, wydaje się, jedyny 
sposób pozwalający na podtrzy-
manie 1 dalszy rozwój wysokiego 
poziomu sportu wyczynowego, a 
z drugiej strony — skuteczne 
krzewienie wśród społeczeństwa 
idei olimpijskiej. 

Pierwsze miesiące międzyolim-
pijsklego czterolecla. które za-
kończy się startem w Rzymie, 
cechuje naturalne (po emocjach 
przygotowań 1 startu melbourń-
skiego) odprężenie psychiczne. I 
właśnie dla przeciwdziałania u-
jemnym skutkom tego zjawiska 
Polski Komitet Olimpijski pod-
jął szereg akcji na polu sporto-

T Y G O D N I K P O L S K I 
„ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 

2;5, r u e T a i t b o u t , 
PARIS (9«) 

Tel.: r.M 76-44. T.Ai 70 51 
C.C.P. 92 20-76 Paris 

Cena prenumeraty: 
kwartalna: 400 franków, 
półroczna: 700 tr. 

W Belgii: 
kwartalna: 55 fr . belg. 
półroczna: 100 fr. belg. 

Oddział redakcji w Lens: 
4, r t io S . C o r d i o r 

Tel.: 383 

Oddział redakcji w Liège 
26, rue Saint-Pierre 

wym, finansowym 1 propagando-
wym. Nie jest t)ez znaczenia to, 
że wydatki na długofalowe przy-
gotowania oraz na sam wyjazd 
do Włoch w 1960 roku mają 
byd pokryte ze środków zdoby-
wanych w kraju, jak równleć za-
granicą właśnie przez PKOl . 

Komitet nawiązał ścisłą współ-
pracę ze związkami sportowymi 
które przed kilkoma miesiącami 
wyrosły jak grzyby po deszczu, 
gromadząc wokół siebie wiele ak-
tywu społecznego. Plan przygo-
towań ma objąć w zasadzie 
wszystkie dyscypliny olimpijskie 
oraz wszystkie konkurencje. 

W myśl przyjętych przez obie 
strony zasad, związki sportowe 
zajmują się pracą z czołówką 
olimpijską, a PKOl . będzie wszel-

, kie przygotowania finansował 1 
kontrolował. Partnerzy starają 
się wspólnym wysiłkiem podno-
sić nleusiannle poziom kadr tre-
nerskich, a także działalność 
trenlngowo-metodyczną. 

Olimpijska kadra. Ucząca 200 
osób, zatwierdzona jest co kwar-
tał przez odpowiednie związki 
sportowe. I właśnie ta czołówka 
otoczona jest specjalną opieką, 
która ma na celu umożliwienie 
sportowcowi takich warunków, 
by pracował zawodowo maksi-
mum 5 godzin przy zapewnieniu 
zwrotu utraconych zarobków. 
Takie formy pomocy są niezbęd-
ne do utrzymania przez zawod-
nika doskonałej kondycji fizycz-
nej przy forsownych treningach. 
Bez nich bowiem nie do pomy-
ślenia Jest osiąganie wyników 
na poziomie światowym. 

Dalsze zadania PKOl-u na naj-
bliższą przyszłość są w telegra-
ficznym skrócie następujące : an-
gażowanie specjalnych trenerów, 
koordynatorów 1 kierowników oś-
rodków doskonalenia sportow-
ców. należących do kadry; or-
ganizacja lub pomoc w organi-
zacji ośrodków sportowych; za-
pewnienie opiekł lekarskiej 1 
przeprowadzanie stałych badań 
zawodników oraz pomoc w lecze-
niu ewentualnych kontuzji. 

Czytelnik, który dobrnął do 
tego miejsca, zada sobie z pew-
nością pytanie: no dobrze, ka-
dra kadrą, ale na 200-osoboweJ 
czołówce sport polski się nie 
kończy, wyczynu nie zbudujecie 
bez silnego zaplecza, bez mło-
dzieży, która za cztery nlespełne 
lata zdolna będzie poprawić wy-
niki starszych kolegów. Odpo-
wiem na to ewentualne pytanie. 

Ś W I Ę T A BOŻEGO 
N A R O D Z E N I A w POLSCE 

z czego 14 dn i w rodz in ie 
W ciqgu 5 dni : zw i ed z en i e Poznania, 
Krakowa, N o w e j Huty, W i e l i c z k i , 

Oświęc imia i W a r s z a w y 
Z A 4 5 . 0 0 0 F R A N K Ó W . 

ODJAZD Z PARYŻA — 18 GRUDNIA, 
POWRÓT — 8 STYCZNIA 

OST.Al.Nl TERMIN Z.^PISOW 
dla osób posiadających paszport polski, 30 listopada 
dla osób posiadających paszport francuski, 8 grudnia 

Informacje 1 zapisy przy jmuje : 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la M i c h o d i e r e , Paris ( 2 ) 

Teł. RIO. 77-40 

Otóż PKOl . zapoczątkował w 
ubiegłym roku eksperymentalną 
akcję zdobywania przez dziew-
częta i chłopców pierwszego kół-
ka olimpijskiego na X V I I Ig-
rzyska Olimpijskie w Rzymie. I 
dlatego na plus Komitetu trzeba 
zapisać, że pomyślał o narybku 
właśnie wtedy, gdy główna u-
waga skierowana była w zasa-
dzie tylko na czołówkę. 

W tym roku wprowadzono zdo-
bywanie drugiego kółka, za któ-
rym stoi pewna selekcja 1 więk-
szy stopień trudności. Zdobyw-
cy kółek otrzymują specjalne le-
gitymacje. estetyczne emblema-
ty 1 odznaki, wręczane Im uro-
czyście przy różnych okazjach. 
Ogólne kierownictwo akcji na-
leży do Komisj i Młodzieżowej 
PKOl. , której pomagają Okręgo-
we Związki Sportowe oraz aktyw 
społeczny skupiony w Komisjach 
Współpracy z PKOl . w wojewó-
dztwach. 

Zakres działalności Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego jest bar-
dzo szeroki. Z uwagi jednak na 
ograniczone miejsce podzielę się 
z czytelnikami tylko jeszcze je-
dną informacją, o opiece nad 
zdobywcami kółek olimpijskich. 
Formy tej opieki są różnorodne. 
PKOl . doszkala mianowicie tre-
nerów mających w swej opiece 
młodych zawodników, w okresie 
feri i letnich 1 zimowych organi-
zuje obozy szkoleniowe, głównie 
dla zdobywców drugiego kółka. 
Podkreślam : tylko w okresie 
feri i (bez odrywania młodzieży 
od nauki lub pracy) 1 w porozu-
mieniu z Ministerstwem Oświa-
ty oraz związkami sportowymi. 
Nie małe znaczenie będzie mia-
ła pomoc w sprzęcie, w dofinan-
sowywaniu niektórych Imprez 
sportowych dla zdobywania kó-
łek. wzmożenie opieki lekarskiej 
1 usprawnienie systemu badań 
w przychodniach sportowo-lekar-
sklch. 

Tadeusz Grabowski 

Poziomo: 1) symbol aktorów, 
3) olbrzym, gigant. 7) pisarz, 9) 
specjalista od budowania pleców, 
10) wystawne przyjęcie, 11) Jadło-
dajnia, 13) f igura w kartach, 14) 
na przykład: motyl, 16) sled ry-

K r z y ż ó w k a 
ca. 8) bęben w kapeli Janczar-
skiej (jest o nim mowa w na-
szym hymnie narodowym), H ) 
głos męski, 12) cztery kwartały, 
15) na przykład: rydz, 17) część 
opery lub operetki, 18) przed-

Ubiegła niedziela nie przy-
niosła powodzenia polskim 
sportowcom na terenie między-
narodowym. W meczu koszy-
kówki w Paryżu Polacy zostali 
pokonani przez Francuzów 
62:42. A w Lipsku polska dru-
żyna futbolowa przegrała z 
ZSRR 2:0. (Na zdjęciu frag-
ment meczu koszykówki w 

Paryżu) . 
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backa, 19) stolica Włoch, 21) us-
terka, brak, 22) stopień oficerski, 
23) zwierzę domowe, 24) tymcza-
sowy budynek. 

Pionowo: 1) duże zbiorowisko 
wody, 2) trójkątny kawałek drze-
wa używany przez drwali do rą-
bania drzewa, 4) rasa psa, 5) 
strój, ubiór, 6) poprzeczny drąg 
na maszcie okrętowym, 7) czło-
wiek ulegający wpływowi kslęży-

sionek, 20) część atlasu, 21) na-
czynie na zupę. 

Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 15-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na ko-
percie ..Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe rozwiązania, roz-
losowane zostaną nagrody książ-
kowe. 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

G r z y b y na z n a c z k a c h 
We Francji ukazały się trzy 

znaczki, 5, 10 1 15 fr. dla upa-
miętnienia roku geofizycznego. 
Zostały one wykonane według 
rysunków Hinterbergera. Fran-
cuska prasa filatelistyczna bar-
dzo skrytykowała te znaczki, 
podkreślając, że makieta jest 
przeładowana i zupełnie nie-
czytelna. Zapewne zapytacie dla-
czego dotychczas w Polsce nie 
ukazały się znaczki z okazji ro-
ku geofizycznego? A więc, jak 
się • dowiadujemy — tego rodza-
ju seria ukaże się z całą pew-
nością w roku przyszłym. 

Również w planie wydawni-
czym na rok 1958 są przewidzia-
ne w Polsce znaczki z różnymi 
gatunkami polskich grzybów. 

tego rodzaju ssrla ma niewątpli-
wie uzasadnienie, gdyż grzyby 
stanowią nasz towar eksporto-
wy. Reklama zawsze się prz.yda, 
a mamy nadzieję, że ,,znaczki 
z grzybami" zostaną wykonane 
ładnie 1 będą podobały się na 
świecie. 

Znaczek stulecia Poznańskie-
go Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
wszedł w obieg w polowie listo-
pada. W drugiej' polowie listo-
pada ukazał się znaczek warto-
ści 2.50 zł. dla uczczenia Jana 
Amosa Komeńskiego. Zostanie 
on wykonany techniką rotogra-
wiurową według projektu Sewe-
ryna Jasińskiego. 

A oto o czym pisze krajowa 
prasa filatelistyczna. A więc w 
ostatnim numerze ,, Filatelisty" 
znajdujemy Interesujący opis 
wystawy filatelistycznej , ,Tabil ' ' 
w Tel Avivie, w której również 
brali udział polscy zbieracze. 
Dalej w tym samym piśmie 

fMti V>Sr«Vt5i.T«TAJiCTlCUŁS 

znajdujemy prace o kopertach 
polskich opatrzonych ręcznymi 
stempelkami ,,Cena 75 Gr . " . A-
matorzy poczty powstańczej 
przeczytają o dalszych szczegó-
łach z tej dziedziny. Na zakoń^ 
cżenle ..Filatelista" podaje wa-
runki konkursu filatelistycznego, 
które ogłosiło Radio Francuskie. 
Termin konkursu upływa w dn. 
l grudnia br. k . O-

K A J T K O W I Z I M N O 

PRZYGODY 
M I S I A 
K A J T K A 



S A M O C H Ó D 
« S I M C A .. 

W I E L K I E O S I Ą G N I Ę C I E 

A U T O M O B I L I Z M U FRANCUSKIEGO 

ISTN IEJE we Franc j i samocłiód zdol-
ny z przeciętną szybiiością 113 Itm. 
na godzinę, opasać trzyicrotnio kulę 

złemską. Samoc l iód ten to s e ry jne j pro-
dukc j i znana w Polsce S I M C A A R O N D E . 
Wiosną tego roku jeden z wozów Aronde 
wzięty dowoln ie z taśmy fabryczne j , 
przebył drogę 100.000 km. z przeciętną 
szybkością 113 km. na godzinę, b i jąc 14 
światowych rekordów, rekordów bez-
wzglę<in.vch, to znaczy, że żaden samo-
chód świata n i t zdoła ł pokonać tak ie j 
przestrzeni , z taką sanią szybkością jak 
Aronde . Wyc zyn ten niezaprzeczenie 
świadczy o wy>ąŁkowej wytrzymałośc i i 
sile oraz o św ia towe j klasie tego mode-
lu konstrukcj i franćuskie.1. 

W dwadzieścia trzy lata po swym po-
wstaniu Simca jest na jmłodszym a Jed-
nocześnie drug im w l i lerarchl i konstruk-
torem automobi l i zmu francuskiego. Pod 
względem wielkości obrotów z a j m u j e 
Simca trzecie miejsce wśród prywatnych 
przedsiębiorstw Franc j i . Błyskawiczny 
rozwó j ' zakładów Simca Jest bezprzykład-
nym w historii przemysłu samochodowe-
go. T o n iezwykłe osiągnięcie jest szcze-
gó lną zasługą prezesa 1 dyrektora na-
cze lnego Sinica p. H .T . P igozz i . 

W roku 1928 dyreKtor Pigozzt prowa-
dzi ł we Franc j i dz iała lność l iandlową z 
ramien ia włoskich zak ładów samocłiodo-
wych Fiat. Ograniczenia kontyngentowe 
impor tu i wzrost t a ry f y celne} powodo-
wa ły . że impor t samochodów w ł o i ^ i ch 
do Franc j i stawał się coraz m n i e j pew-
ny i mato rentowny. Dyrektor P i^ozz i 
za<lecydował, by zamiast sprowadzać czę-
ści do montażu z Włoch . powłerzyC ich 
produkc ję szeregowi wykonawców na te-
renie Franc j i . Jednocześnie w okol icach 
Pa r y ża założył zakłady montażu zdolne 
wypuszczać samochody całkowic ie pro-
dukc j i f rancuskie j . 

Tak też w roku 1934 powstały w Nan-
terre pod Paryżem zakłady f rancuskie 
S imca. Poprzez akrobatyczne wysi łki 
tecł iniczne z taśmy montażowe j zaledwie 
t rzydz iestometrowej długości — zesz ły 
pierwsze samochody Simca. 

W kwietniu 1936 roKu p ierwszym osią-
.gnięciem i rewelac ją sezonu ł»yło wypusz-
czenie modelu S imca 5 o sile S K M i w 
cenie 9.960 f ranków. By ł t o o g r o m n y 
sukces: w ciągu roku opus icza f ab rykę 
7.282 samochody. W grudniu 1937 roku 
powsta.1e nowy model — Simca 8 (6 K M ) . 
Stopniowo, beE rek lamowego rozgłosu, 
awansu ją Zak łady Simca do rzędu pierw-
szoplanowych konstruktorów Franc j i . W 
rok przed wo jną produkcja zak ładów 
os iąga już 19.810 samoci iodów rocz-
nie. 

Zamknię te w czasie wo jny 1 okupac j i . 
Zak łady S imca wznaw ia j ą w roku 1946 
produkcję , op iera jąc się na t radycy j -
nych modelach, a w Salonie Automobi lo-

w y m 1948 prezentują swój model S imca 
6. W czerwcu 1950 roku nową rewelac ją 
1 sunsacją' sezonu sta je się wypuszcze-
nie Aronde. Samochód ten, który wkrót-
ce mia ł zdobyć 40 rekordów światowych, 
rozsadza l i teralnie zak łady Simca, któ-
rych produkcja gwa ł town ie rozwi ja się 
wzras ta jąc z 31.000 w roku 1950 do 66 
tysięcy w roku 1953, 92.000 w roku 1954, 
116.000 w roku 1955 1 133.000 w roku 
1956, w którym to roku samochody Aron-
de produkowane są w ry tmie 600 wozów 
dziennie. Obecne tempo produkcj i wyno-
si 650 samochodów dziennie. 

Aronde nie Jest dz ie łem przypadku. 
Zaspaka ja ona wszelkie wymagan ia 
swych przyszłych u ż y tkown ików : Jej 
opracowanie techniczne poprzedzone zo-
stało roz leg łym badaniem opinii publicz-
nej. Francuzi życzyl i sobie samochodu o 
czterech drzwiach, czteromlejscowego, o 
sile 7 K M . wykonanego z komfo r t em i 
zdo lnego przebyć w ciągu roku około ISO 
tysięcy k i lometrów, bez anormalnego zu-
życia. Samochód Aronde odpowiada wła-
ściwie tym wymagan iom. Dlatego też ten 
pierwszy model o ryg ina lnego pomvslTa 
Zak ładów Simca stał się tak w ie lk im 
sukcesem. 

W roku 19S3 samochód Aronde seryj-
ne j produkcj i pobi ł 37 rekordów między-
narodowych, przet jywając w obwodzie 
zamknię tym na autostradzie Mont lhery 
100.000 km. z przeciętną szybkością 104 
k i lometry na godzinę. W następnym ro-
ku inny Aronde p r z ^ y ł w c iągu stu dni 
— icO.ÓOO km, na ul icach Paryża . W ro-
ku 1955, Aroncie przebył również 100.000 
km. w ciągu stu dni na różnych drogach 
F ranc j i , przyczem tym razem za kierow-
nicą jego zas iadało w czasie te j próby 
stu różnych k ierowców. 

W bieżącym roku Jeden z s e ry jnych sa-
mochodów Aronde, w,yprodukowany w 
Nante r r e i wzięty dowo ln ie (na chybi ł 
t r a f i ł ) z taśmy montażowe j — 538.080-ty 
w kolejności produkcj i , re jes t rowany 
pod Nr . 1512 F W 75, wystar tował w 
Mont lhery , 9 kwietnia o godzinie 6-eJ 
min. 1. Dnia 16 m a j a w pełni nocy, po 
39.313 okrążeniach samochód ten poMł 
dwunasty własny rekord światowy, re-
kord na jbardz i e j pożądany i cenny — 
100.000 km. W 38 dni Aronde przebył 
100.000 km. ze średnią szybkością 113.10 
km. na godzinę. 

Z « i e n samochód na świecie, nawet o 
większej pojemności cy l indrów, nie osiąg-
nął nigdy na tak daleltlm dystansie 
większej przeciętJnej szybkości. Osiągnię-
cie to dowiodło absolutnej wyższości 
A ronde 1 by ło w ie lk im zwycięstwem. 

Wspan ia ł y r o zwó j prowadzonych przez 
siebie zakładów skłoni ł dyrełrtora P igozz i 
do powzięcia decyz j i , która wstrząsnęła 
praemyslem samochodowym: w grudniu 

De Luxe 

1954 roku ogłosi ł on f u z j ę S lmca-Ford. 
Nowopowsta ł e Towarzys two nabyło tere-
ny w Poissy pod Pa ry żem i zmodernizo-
wało swe zakłady w Nanterre . Zdoby ło 
ono od razu l icznych poważnych odbior-
ców i rozszerzyło zakres produkcj i : sa-
mochód Slmca-Vedette połączy ł w swe j 
koncepcj i amerykańsk ie cechy pełnego 
komfor tu , wytrzymałośc i i s i ły, których 
coraz bardz ie j domagal i się użytkowni-
cy, z t radycy jnymi wymagan iami ryn-
ków europejskich, oszczędności i spraw-
ności. Zdoli>ość produkcj i samochodu 
Vedette wzrosła z 30.000 w roku 1954 do 
42.960 w roku 1955 i w roku 1956 prze-
kroczyła 50.000. 

W końcu 1955 roku S imca z a j m u j e 
drugie miejsce w e f rancusk ie j produkcj i 
samochodów osobowych. 

Załcłady S imca za t rudn ia ją obeonie 20 
tysięcy roijotnikórw w prowaitzonych 
przez sieljie dziewięciu Towarzystwacł i , 
obe jmu jących pełen wachlarz produiccji 
samochodów : 

samochody osobowe (Aronde i Vedette}, 

samochody ciątarowe (o napędzie t>en-

zynowym, Simca), 

samochody ciężarowe io napędzie dies-

towshim Unie t Saurer, 

traktory rolnicze ISomeoa), 

maszyny rolnicze (Puzenat), 

autobusy (Saurer). 

Celem sprostania temu wspania łemu 
rozwo jowi , S imca rozbudowała swe za-
kłady, za l icza jąc się dziś do na jbardz i e j 
nowoczesnych w Europie. 

Równo leg l e ze zdobyciem wewnętrznego 
rynku f rancusk iego zdobywane są rów-
nież rynki zagraniczne, w ponad 80 kra-
jach krążą dziś samochody Simca. 

Równ i e pomyślne jak dotychczas osiąg-
nięcia są perspektywy na przyszłość. 
Zdan i em fachowców w praeciągu naj-
bl iższych pięciu łat chłonność francus-
k i ego rynku samochodowego dorówna 
amerykańsk ie j . Z d rug i e j strony przewi-
du ją oni, że przy poparciu rządu f ran-
cuskiego będzie raptownie wzrasta ł f ran-
cuski eksport samochodowy. 

K i e rown i c two Zak ładów Simca wpa-
trzone jest stałe w przysz łość: w t ym 
też być może k r y j e się ta j emnica dotych-
czasowych adumiewających os iągnięć t e j 
f i r m y — „P r zys z ł o ść — jak ma z w y c z a j 
mawiać dyrektor P igozz i — ijędzie na-
leżała do tych którzy zrozumie ją , że 
olx>k rzeczywistości dnia dzisie jszego win-
ni k ierować się rzeczywistością j u t r a " . 

, , S imca " jest g ł ó w n y m eksporterem 
samocitodów dla r ynku polskiego. Ostat-
nio Polslta zakup i ła 1.000 saraochoctów 
mark i , ,Simca A r o n d e " . P r aw i e po lowa 
wozow została zaki ip iona praez gó rn ików 
na Śląsku. , . S i m c a " okaza ł się wozem 
zupełnie dostosowanym do warunków 
polskich. 

» - » •, ' i. • • 

A' i Ä 
ic . -

t ' ' 
mv • • -

V îj.v-v'̂ .-. 

A»^ . - * - -
t 

Océan© Grand Large ( K o m u n i k a t ) 



Les mines de soufre 
de la Vistule entrent 

en exploitation 
Le gisement de soufre de Piaseczno, sur 

la Vistule, va bientôt livrer son premier 
minerai. La parcelle actuellement exploi-
tée ne s'étend que sur 250 mètres carrés ; 
cette petite surface recouvre 3.000 tonnes 
de minerai de soufre. 

Les travaux ont été menés à bien mal-
gré de grandes difficultés dues à l ' infil-
tration des eaux souterraines. Aux 28 
pompes déjà en sarvice, on en ajoutera 
prochainement six autres. Les machines 
travaillent sans arrêt, tirant de la mine 
600 mètres cubes d'eau par heure. Mais 
pour garantir leur fonctionnement cons-
tant. une deuxième ligne à haute tension 
serait nécessaire, en plus de celle qui ali-
mente déjà la mine en énergie électrique. 

La production de cette année ne consti-
tuera qu'un début. En creusant l 'un des 
puits, on a découvert une couche épaisse 
de six mètres où la teneur en soufre at-
teint presque 100 %. alors que dans les 
parties du gisement connues Jusqu'Ici elle 
oscille entre 15 et 20 %. Si de telles trou-
vailles se multipliaient, le rendement de la 
mine en serait considérablement accru. 
Dans les conditions actuelles, on prévoit 
que la production atteindra l'année pro-
chaine 55.000 tonnes de brut, dont on 
extraira 10.000 tonnes de soufre pur. 

Le minerai ssrà transporté par des 
camions tchécoslovaques Skoda, de huit 
tonnes, jusqu'à la gare de Skopanle, dis-
tante de 17 kilomètres, et de là jusqu'à 
Ogorelcza, où le soufre sera raff iné. 

Pendant ce temps, de l 'autre côté de la 
'Vistule, à Tarnobrzeg, on prépare l'instal-
lation d'un combinat beaucoup plus im-
portant, dans lequel le minerai sera 
extrait et transformé sur place, et où l 'on 
produira de l 'acide sulfurique. Les pre-
miers bâtiments sont déjà construits. A 
Tarnobrzeg, des précautions spéciales de-
vront être prises pour évacuer les eaux 
pompées de la mine. Elles contiennent en 
e f fe t 400 milligrammes d'acide sulfhydri-
Que par litre, ce qui les rend nettement 
toxiques. 

LA HAUSSE DU PRIX DE LA TERRE 
TÉMOIGNE DU RELÈVEMENT 

DE L'ÉCONOMIE AGRICOLE 
Le set vice central des statistiques publie une intéressante étude sur les varia-

tions des prix de la terre arable en Pologne avant 1938 et depuis 1957. Les 
chif fres montrent que ces prix sont en hausse depuis 1952 et que ce mouvement 
a marqué une forte accélération au cours du premier semestre de l 'année en 
cours. Le tableau suivant donne les cours moyens de la terre en Pologne 
(non conipris les territoires de l 'Ouest) de 1953 à 1958: 

Années 1953 1954 

Prix (en milliers de zlotys) .... 
(en quintaux de porc sur pied) 

10,1 
6,5 

12,0 
7,3 

1955 

13,07 
8,1 

1956 

15,6 
8,8 

1957 
(1" sem.) 

19,7 
11,1 

Come on voit, 11 s'agit bien d'une hausse 
effective de la valeur du sol arable, exprl-

S k i e r n i e w i c e aura de l 'eau 
grâce a u x buvviurs 

de v o d k a 
Plusieurs municipalités polonaises 

ayant récemment établi une taxe par-
ticulière sur la vodka, Skierniewice a 
suivi cet exemple en instituant un im-
pôt de 4 zlotys par litre. Son revenu 
sera utilisé de la meilleure façon: il 
financera la construction de conduites 
d'eau potable, dont la ville avait be-
soin. 

mable aussi bien en monnaie que par rap-
port au prix du cheptel vif. 

L « nombre des transactions foncières 
enregistrées devant notaire a subi une 
évolution semblable. Sur la base de 100 
transactions en 1952, 11 s'est élevé à 
102,2 en 1953, 154,7 en 1954, 201,8 en 1955 
et 320,5 en 1956. Pour le premier trimestre 
1957, i) a été deux fois plus élevé que pour 
la période correspondante en 1956. 

Cette évolution témoigne de l'intérêt 
croissant que le paysan polonais porte à 
la terre, surtout depuis qu'a été mise en 
œuvre la nouvelle politique agricole. Un 
autre aspect de l'assainissement de l'éco-
nomie agricole est montré par le fait que 
cette année le rapport entre le prix des 
produits de la terre et des principaux pro-
duits industriels est à peu près revenu à 
son niveau d'avant-guerre. 

— Qu'est-ce que tu penses de l 'amour ? 
— Rien... Je ne trompe Jamais mon mari. 

( „Szp i lk i " ) 

— Ton mari n'est vraiment pas un bel 
homme ! — Bah ! pour moi ça n'a pas 
d'importance, il est toujours en voyage. 

AUTOCARS ET TRAINS SPÉCIAUX 
ONT TRANSPORTÉ A LEIPZIG 

PLUS DE 3.000 SUPPORTERS POLONAIS 
Plus de 3.000 spectateurs polonais ont 

assisté dimanche à Leipzig à la troisième 
rencontre URSS-Pologne, qualificative 
pour le tournoi final de la Coupe du 

monde de football. Comme on sait, l'URSS 
l'a emporté par 2 à 0, devenant ainsi la 14' 
équipe qualifiée pour la phase finale du 
championnat mondial. Auparavant, l'URSS 

A V A R S O V I E U N C H I R U R G I E N F R A N Ç A I S 
R E S S U S C I T E U N C H I E N M O R T D E P U I S 3 0 M I N U T E S 

Invité à Varsovie par le corps médical 
polonais, le Dr. Henri Laborit y a fait 
une démonstration des possibilités offertes 
par la méthode dont il est l ' inventeur : 
l'hibernation artificielle. Un chien a été 
progressivement refroidi à 27», tandis que 
le nombre de ses pulsations descendait à 
40 par minute (au lieu de 180). Le chi-
rurgien français a alors ouvert la cage 
thoracique de l 'animal, et a isolé le cœur 
qui a été complètement vidé de son sang 
et a cessé de battre. Cliniquement, l'ani-
mal était mort. I l est resté dans cet état 

I n t é r e s s a n t e s d é c l a r a t i o n s 
d ' u n journar i s te polonais 

é m i g r é a u x E t a t s - U n i s 
Le journaliste polonais, Klaudlus Hra-

byk, qui est f ixé aux Etats-Unis, vient de 
fa ire un séjour en Pologne, où il a ren-
contré à Varsovie un groupe de jour-
nalistes. 

« Je ne suis pas communiste », a-t-il dé-
claré au cours de l'entrevue, « mais cela 
ne m'empêche pas de servir la Pologne, 
quel que soit son régime. C'est ce que 
pensent également des dizaines de mil-
liers de Polonais qui résident à l'étran-
ger. » 

M. rirabyk a souligné que depuis oc-
tobre 1956, une évolution lente mais cons-
tante a modifié l'attitude des émigrés po-
lonais envers leur pays. En particulier, 
tous les groupements polonais d'Améri-
que sont unanimes en ce qui concerne 
la frontière sur l'Odra et la Nysa. Les 
droits de la Pologne sur les territoires 

j-ecouvrés sont Inviolables. 

pendant une demi-heure, puis le cœur a 
été replacé dans le circuit sanguin et par 
des massages progressifs, le chien a été 
rappelé à la vie. 

Cette méthode, qui permet au chirur-
gien les interventions les plus hardies sur 
un cœur vide de sang et immobile, n'a 
pas encore été appliquée dans des condi-
tions aussi extrêmes chez l 'homme. Mais 
on sait que la technique de l'hibernation 
artificielle est déjà fréquemment utilisée, 
en France notamment, en médecine et 
pour certaines interventions chirurgicales 
délicates, où elle supprime le dangereux 
« choc opératoire» . C'est cette suppression 
— conséquence de l'abaissement de tempé-
rature de l 'organisme — qui permet de 
rappeler à la vie un animal mort depuis 
une demi-heure, alors que dans les con-
ditions normales l 'arrêt du cœur est fatal 
après quelques minutes. 

La démonstration du Dr. Laborit a fait 
une vive impression sur les chirurgiens 
polonais qui y ont assisté. 

En page 3 nous publions un grand re-
portage sur le même sujet. 

U n égypto logue polonais 
ense igne à A l e x a n d r i e 

Le professeur Kazimierz Michałowski, 
éminent spécialiste polonais des ancien-
nes civilisations méditerranéennes, a été 
nommé à l 'Université d'Alexandrie pour 
l'année 1957-1958. I l y donne des cours 
d'archéologie. 

C'est le huitième séjour que le profes-
seur Michałowski effectue en Egypte, où 
11 avait déjà passé quatre années avant la 
dernière guerre mondiale, se livrant à des 
recherches ar.;héologiques. 

Si l 'on considère séparément les diffé-
rentes régions du pays, on note que la 
hausse du prix des terres arables est par-
ticulièrement forte dans les voivodies mé-
ridionales : Katowice, Cracovie, Rzeszów, 
qui correspondent aux régions où la po-
pulation est la plus dense, aussi bien dans 
les villes qu'à la campagne. Les voivodies 
où la hausse a été la moins importante 
sont celles de Bialystock et de Bydgoszcz. 

avait battu une première fois la Pologne 
par 3 à 0 à Moscou, puis, le 20 octobre 
dernier, la Pologne avait battu l'URSS à 
Varsovie par 2 à 1. 

La rencontre de dimanche dernier avait 
suscité un engouement sans précédent à 
travers toute la Pologne. Les organisations 
et la pressee sportive étaient assiégées de 
coups de téléphone de supporters de l'é-
quipe polonaise, désireux de savoir com-
ment ils pourraient faire pour se rendre 
à Leipzig. Le bureau de voyages Orbis 
avait organisé un train spécial de 750 
places au départ de Varsovie. De Katowice 
eut lieu un autre départ collectif, et les 
autocars des houillères furent autorisés à 
transporter de nombreux travailleurs de 
la mine. De Wroclaw, l'organisation 
Sports-Tourist f i t partir un millier de 
voyageurs en autocars. Enfin, une cin-
quantaine de voitures particulières ont pu 
S3 rendre à Leipzig. 

A la suite de ce succès. Orbis envisage 
d'organiser pour l 'avenir d'autres « week-
ends sportifs » . 

L a Pologne va produ i re 
des a u t o c a r s . . . 

Un prototype du premier car polonais 
de tourisme, le « Sanok », est actuellement 
soumis à des essais sur route. Si les résul-
tats sont bons, la fabrication en série com-
mencera l 'année prochaine. 

Quant au « San », autocar long-courrier, 
les préparatifs de sa prochaine fabrication 
en série sont activement poussés. 

. . . e t des fourgons é l e c t r i q u e s 
Le « Stal 158 », premier fourgon électri-

que polonais, va bientôt voir le jour sous 
forme de prototype. Sa fabrication en sé-
rie est prévue pour le milieu de l'année 
prochaine. Le « Stal 158 » servira de voi-
ture postale et de voiture de livraison en 
ville. 

L e s l ibres p e n s e u r s t i e n n e n t 
leur C o n g r è s à B y d g o s z c z _ 

Le premier congrès national de l'Asso-
ciation des Athées et Libres penseurs s'est 
ouvert à la Maison de la Culture- de la 
voïvodie de Bydgoszcz, en présence de 500 
délégués venus de toute la Pologne. 

Les libres penseurs polonais avaient ces-
sé leur activité propre quelques années 
après la guerre, lorsque la décision d'uni-
fier les mouvements politiques et sociaux 
aboutit à supprimer un certain nombre 
d'organisations à buts particuliers. Depuis 
Octobre 56. un certain nombre d'entre 
elles se sont reconstituées, dans le cadre 
de la liberté d'association inscrite dans la 
Constitution. C'est ainsi qu'un cercle in-
tellectuel athée s'est formé à Varsovie en 
janvier dernier. D'autres villes polonaises 
suivirent bientôt cet exemple : les cercles 
groupent en tout 6.000 adhérents répartis 
dans 16 voivodies. 

Si la plupart des délégués présents à 
Bydgoszcz sont des travailleurs Intellec-
tuels, on a cependant remarqué que la 
délégation la plus nombreuse, celle de 
Katowice, compte 60 % d'ouvriers métal-
lurgistes et de mineurs. 

Les débats ont été présidés par M. Woj-
narowski, de la revue Arguments. En pré-
sentant aux congressistes un « Programme 
de lutte pour une culture rationaliste et 
une morale fondée sur des bases rationa-
listes », le Dr. Andrzej Nowicki a déclaré 
notamment : 

Nous devons donner une forme organi-
que à un large mouvement capable de 
développer, d'approfondir et de répandre 
la conception du monde athéiste, ratio-
naliste et matérialiste, ainsi que les prin-
cipes de la morale laïque. Il faut aussi 
apprendre aux gens qui pensent librement 
comment ils doivent convaincre les autres 
de façon rationnelle, et donner par leur 
comportement personnel un exemple vi-
vant de la supériorité de la morale laïque 
sur la morale religieuse. 

Ce mouvement, a précisé l 'orateur, 
groupera tous les libres penseurs, tous les 
adversaires de l'obscurantisme et de l'in-
tolérance, membres de tous partis ou sans-
parti, marxistes ou non-marxistes. 

Le presidium du congrès a reçu du pro-
fesseur Kotaibinski un message de sym-
pathie. Le professeur insiste sur les pos-
sibilités qui existent pour promouvoir en 
Pologne populaire les principes de tolé-
rance, de liberté pour chacun de pratiquer 
la religion de son choix ou de n'en prati-
quer aucune, et, pour les familles qui le 
désirent, de donner à leurs enfants une 
éducation purement la'ique sans que ceux-
ci aient à en souffrir. 

N O U V E L L E S - E C L A I R 
^ L'orchestre symphonique de la Phil-
harmonie de Dresde donne une série de 
concerts en Pologne. Sa précédente visite 
avait eu lieu en 1879. 
• M. Choromanski, écrivain polonais 
bien connu entre les deux guerres, et qui 
vit actuellement au Canada, a annoncé 
son intention de retourner en Pologne. Il 
est l 'auteur d'une série de nouvelles, et 
des romans Les frères blancs, L'Hôpital 
de la Croix-Rouge, et Jalousie et Méde-
cine. 
• Un laboratoire de production de 
gamma-globuline. substance précieuse 
pour le traitement de nombreuses mala-
dies infectieuses, va être édifié à Lublin. 
• On a achevé la construction du bâ-
timent gui abritera le cyclotron du Cen-
tre de recherches nucléaires de Cracovie. 
Cet appareil sert à accélérer des parti-
cules atomiques en leur communiquant 
des énergies considérables. 
m Une étincelle électrique due à la rup-
ture d'un câble a provoqué un grave 
incendie dans une houillère à Michalko-
wice. L'intervention rapide des services 
de secours a maîtrisé le sinistre. Trois 
mineurs ont été intoxiqués par les éma-
nations: leur jours ne sont pas en danger. 

Le Gérant: M Banaszklewlcz 

IMPKIMEHIE J.E.P.. 
7. rue Cadet. Paris (9'). 



Jaś... Kasia., 

Kasia gąsl<i pasała... 

Z ły wili< napada na gąsl<i Kasi.. 

Jaś pasał owce. . 

W s z y s c y bardzo się zmar tw i l i nieszczęściem Kasi . Jaś obiecał odnaleźć gąski Kasi... 

To , co w idz i c i e na zdjęc iac l i to kukiełki i niektóre 
scenki z ba jk i znane j pisarki po lsk ie j p. Mari i Kownac-
kie j pod tytułem „ O Kasi co gąski pogub i ł a " . 

W teatrze kuk i e łkowym, tę właśn ie ba jkę pokazal i 

dz iec iom Po lon i i be lg i j sk ie j polscy studenci. Odwiedz i l i 

oni Percnnes lez BincKie, Quaregnon, Zwar tberg , Berin-

gen, Eisden i L iège. 

Impreza c ieszy ła się w i e lk im powodzen iem, g d y ż 
tego rodza ju sztukę og l ąda ł y dzieci po raz p ie rwszy . 
Te raz będą ją mog ł y og lądać częściej , pon ieważ tea-
trzyk kuk ie łkowy pozostał na stałe w Belg i i jako dar 
Ministerstwa Kultury i Sztuki dla szkół polskich. 

Ba jka , ,0 Kasi co gąski p o g u b i ł a " g rana by ła także 

2 w ie lk im powodzen i em w Polsce, gdz i e istnieje bardzo 

dużo teatrów kukie łkowych d la dzieci . 

Wreszc ie , po w ie lu p r zygodach , gąski się odnalazły, , . 



Gzy nie uważasz, że Marcela za bardzo przebiera wśród mężczyzn? 
Nic dziwnego; pracuje przecież przy sortowaniu... 

Czy niĄ zjechaliśmy trochę za nisKo7. 


